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Pan wstał prawdziwie
O drobina poświaty, błąkająca się jeszcze wśród 

ciemności, znikła wraz z zachodem  słońca. Mrok stał 
się nieprzenikniony i złowieszczy. Nie złagodzona  
zm ierzchem  noc zapadła nad światem , który stracił 
w ow ym  dm u, jedyną istotę, władną rozproszyć jego 
pom rok. Na ledwo dostrzegalnej białości Trupiej Gło- 
r*y niewyraźnie m ętniał biały Trup. Trzeba było pra­
cow ać p r z y ‘czerw onym  m asku pochodni. Płonęły bez 
dym u w powietrzu nieruchomym , ł w krw aw ym  ich 
świetle w idziało się również czerwone sznurki krwi, 
zakrzepłej wśród cokołu krzyża, aż do ziemi zrytej 
łopatam i

* * *
Grota była otwarta i m iała jedno tylko miejsce, 

gdyż, wyikuta niedawno, nie służyła jeszcze nikomu. 
Józef z Arym atei, który nie um iał ocalić Chrystusa 
żyw ego w jednym  ze sw ych domów1, ustępował mu te 
raz, gay zaciekłość ludu osłabła, swoje ciemne m iesz­
kanie podziem ne, wykute w skute dla jego przyszłych  
fcwłok. O badw aj Synhedryści odm aw iali głośno, wed­
le zw yczaju, psalm pogrzebowy, i na koniec, złoży w 
-szy lekko ciało Chrystusa w pieczarze, zawarli jej 
Otworzelisko głazem ciężkim  i oddalili się w mileze- 
toiu, po czym  rozeszli się inni.

* * *

Słońce nie wzeszło jeszcze tego dnia, który dla 
nas jest Niedzielą, gdy Niewiasty udały się do ogrodu  
Lecz na wschodzie sponad wzgórz, wstawał ju f  
brzask biały, lekki, niby odbicie ziem i, odzianej w 
lilie i srebro, wplatał się w drgające światło gwiazd 
i zw olna pochłaniał iskizące się jaśnienie n o c j. B>ł 
to jeden z ow ych przedświtów cudow nych, 'k tó ie  
przyp-m n.ajs, sen duszy niewinnej i piękno obietni­
c y ; w ktSrych niepókolaue i miłościw e powietrze zda 
się jakoby było od lotu aniołów potrącane. D m  dzie­
wicze poprzedzane zorzami bladym i, wstydliwyir 
świtu rum ieńcem  świeżością róży , dreszczem  orzeź 
wienin

Niewiast\ zbyw szy sm utku, szły, w eliłodziC 
poranku, niemal oczarowane jakim ś tchnieniem  
którego nie um iałyby uspraw iedliwić. Czy wracały, 
by raz jeszcze u jrzeć tego, którv icli serca zabrał i nie 
strw onił0 Czy wracały,, by nad zw łokam i Ofiarowa  
nego złożyć wonność silm ejsze od tych, jakie złożył 
N ikodem ?

I, rozm aw iając m iędzy sobą, niepokoiły się:
—  Kto odwali nam  .kam ień znad grobu?
Bvło ich cztery, ś  iyż  do Marii z Magdaii i Marii 

z Betanii przyłączyły się Joanna z Kuzy i Salome 
lecz były to kobiety, nadomiar, znękane bólem.

Zaledw ie jednak przybyły do m iejsca, gdzie le­
żał głaz, stanęły, jak wryte. Ciem ny wstęp do groty 
J ri otw arty i u krzyw ał ciem ne wnętrze grobu. Nie 
w .erzac swuim oczom  najśm ielsza z przybyłych  
d -tknęła drzacą ręką progu. W  świetle dnia, które 
■wzmagało się z każdą chw ilą, ujrzały kam ień tuż 
onok, oparty o skały

- Zejść do środka me m iały odw agi; ale nie 
mogły też zd&być się na to, aby wrócić, r.ie dow ie­
dziaw szy się nic pew nego. Lecz skoro tylko słońre, 
wynurzywszy się wreszcie spoza grzebienia wzgórz, 
iśw ieciło wejście do groty, w zm ogły się na duchu  
i wstąpiły' do środka.

Zrazu nie dostrzegły nic, lecz po chwili nowa 
ogarnęła je zgroza Z pra\yej strony siedział, ubrany  
w białą szatę, M łodzian —  szata jego w tym  mroli ii 
była biała i jasna, jako śnieg —  i zdawał się czekać  
fla nie:

—  Nie lękajcie się. Czenm szukacie żyjącego  
m iędzy um arłym i? Nie masz go tu: zm artw ychw stał 
W sp om n ijcie , jako w am  pow iadał, gdy jeszcze był 
w Galilei, że będzie wydań w ręce ludzi grzesznych

ukrzyiow ran, a drugiego dnia zm artw ychw stanie!
Niewiasty słuchały zdum ione i drżące, nie ma-

J4C sił, bv odpow iedzieć. Lecz M łodzian ciągnął da­
lej:

—  Pt jdżcie do swych braci i powdedźcic im, że 
Jezus zm artw ychw stał i że niebaw em  go ujrzą.

W szystkie cztery, dygocąc z przerażenia i ra­
dości, wyszły z groty, aby pędem  pobiec tam, kędy  
Jt posłano. Lecz kilkanaście zaledwie ubiegłszy kro- 
kuw, gdy znalazły się poza obrębem ogrodu, Maria 
'l M agdal. zatrzym ała się nagle, pozostałe zaś kobie­
ty, nie czekając na nią, śpieszyły dalej drogą ku mia 
Mu. D laczego się zatrzym ała? Sam a na to nie um ia­
łaby odpowiedzieć. Może słowa nieznajomego nu
I r^ekonały j< j dostatecznie, m oże nie zdążyła sama 
Slś 1'Dewmć, że m iejsce było istotnie puste; czy nii 
11‘>gl być ów7 m łodzieniec wspólnikiem  kapłanów , po­
d sta w io n y m  tam , aby wprowadzić je w błąd?

'  tem odw róciła się i ujrzała, obok siebie, na 
tle zieleni i słońca, jakiegoś człow ieka. I nie poznała 
go w ów czas, gdy się ozw ał do niej:

—  Niewiasto, czemu płaczesz? Kogo szukasz?
Marii wydało się, że był to ogiodnik Józefa,

II cy tak wcześnie ua robotę.

—  Płaczę, gdyż wzięto Pana m ego z grobu, a nie 
wiem, gdzie go złożono. Jeźeliś to ty go wziął, po 
wiedz mi, kędyś go złożył, a pójdę gc zabrać.

Nieznajom y, tknięty, tą szczerością namiętną 
tą prostotą dziecięcą, jednym  tylko odpowiedział sło 
wem, jednym  imieniem, aie tym  głosem tęsknoty i ia  
lu, tym  głosem przenikającym i niezapomnianym, 
który ją wołał tyle razy:

Mariol
W tenczas, jakby ocknięta znienacka, Zrozpa­

czona odnalazła swego Utraconego
—  RabbonU Mistrzul
I padła m u do nóg, na rosistą trawę, i uścisnęła 

je swym i rękoma, te stopy bose, które miały jeszcze 
na sobie podw ójną czerwień od gwoździ.

Lecz Jezus rzekł:
—  Nie tykaj się mnie, bom jeszcze nie wstąpił 

do Ojca mego, ale idź do braci m ojej i powiedz im. 
że wstępuję do Boga mego i waszego. I powiedz im, 
że ich uprzedzę w Galilei,

I natychmiast ot/sunął się od klęczącej i oddal.ł 
się wśród krzewów, uwieńczony słońcem.

* * *

Szym on i Jan wstrząśnięci, porw ali się z miejs­
ca i jęli biec ku ogrodowi Józefa. Jan, jako m łodszy. 
wTyprzedził towarzysza, i pierwszy przybył do grobu. 
I pochyliwszy głowę ku otworowi groty, ujrzał na 
ziemi chusty, ale nie wszedł. Po chwili dopadł i Szy­
m on, dysząc ciężko, i wtargnął do grołv Przeście­
radła rozrzucone były na ziem i; chusta atoli, okryw a­
jąca głowę nieboszczyka, złożona była i zwinięta na 
bok. W stąpił z kolei do groty Jan: ujrzał i uwierzył. 
Nie ozw aw szy się ani słowa do uebie, jfn ^M i w sza­
lonym  pośpiechu do dom u, biegnąc pęaem  przez ca­
łą drogę.

*  *  *

Ukazały sir pierwsze domostwa Emniaus 
pielgrzym  począł się żegnać, jakgdyby zam ierzał ść 
dalej. Lecz teraz dw aj przyjaciele nie wiedzieli, jak 
rozstać się z tajem niczym  tow arzyszem .i jęli prosić, 
aby pozostał z nimi. Słońce, m iało się ku zachodowi 
i gorętszą kładło się pozłotą na pola, a trzy cienie 
.dącycb stawiały się coraz dłuższe na pyle gościńca.

—  Zostań z nami —  mówili —  boć się nia ku 
wieczorowi i dzień się juz nachj lił. Zapewne i ty 
jesteś znużony, a pora jest na posiłek.

I, ująw szy go za rękę, wprowadzi!' go do domu, 
kędy szli sami.

Skoro siedli za siołem , Gość, który zajął m iejsce  
pośrodku, w7ziął chleb w rękę, rozłam ał gc i podał po 
kaw ałku przyjaciołom . W  tej chwili otw orzyły się im  
oczy, jak w chwili przebudzenia, gdy człow iek ujrzy  
nagle słońce na posłaniu. Obadwaj wstali, jakby pod­
rzuceni dreszczem, pobledli i na koniec poznali go, te­
go, który umarł na krzyżu, a ktorego nie potrafili zro­
zumieć i spotwarzali. Ale nie mieli nawet tyle czasu, 
by go ucałow7ać, gdyż Jezus natychmiast wyszedł z iz­
by i zniknął z ich oczu.

Nie mogli poznać go z twarzy, ar nawet ze słow, 
które talfr bardzo przecież przypominały słowa jego 
z owych czasów, gdy był żyw ; nie poznali go naw7et 
po blasku oczu gdy m ów ił, ani po głosie. Lecz w ystar­
czyło, aby chleb wziął w ręce, jako ojciec rozdzielają­
cy posiłek m iędzy synów, wieczorem po dn;u pracy  
tub podróży, a natychmiast w tym  akcie, pełnym  mi- 
ści, w tym ruchu, który tylekroć widzieli, podczas 
wieczerzy im prow izow anych i przyjacielskich, roz­
poznali jego ręce błogosławiące i gwoździami prze­
bite; m rok sprzed icli oczu ustąpił, i twarzą w twarz 
stanęli wTobec blasku Zmartwychwstałego Gdy w> 
pierwszym swoim życiu, obcowrał z nimi jak przyja ­
ciel, nie zrozumieli go; gdy idąc z nimi drogą, pou­
czał ich, nie poznali go; lecz w chwili, gdy pełnił 
tkliwy ów obrzęd tego, który sługom swoim  służy  
i podaje kęs chleba, będący życiem i nadzieją życia, 
wtenczas po raz pierwszy ujrzeli go.

I tak, jak byli głodni i znużeni, udali się natych­
miast w drogę pow rotną i przybyli, śród głębokiej 
już nocy, do Jerozolimy.

* * *
Ucziuowde czuwali wciąż. Przybyli, nie dając so 

bie tyle naw7et czasu, by odetchnąć, opowiedzieli ow o  
spotkanie, i to, co m ów ił był w7 drodze, i je ko poz­
nali go dopiero po łamaniu chleba. I, jak gdyby w od­
powiedzi na to nowe potwierdzenie, trzy lub cztery 
głosy ozw ały się razem : i

—  Tak, Pan wstał prawdziwie i ukazał się także 
Szym onowi.

Nikt w zamieszaniu dnia tego nie m yślał o posił­
ku, W szelako niewiasty przegotow ały wieczerzę, 
i wszyscy siedli do stołu. Szym on przypom niał so­
bie o ostatnim czwartku:

—  To czyńcie na pam iątkę m oją.
I potok łez zalewa m u oczy, gdy łam ie chleb i po 

kolei podaje go przyjaciołom .

Z „Dziejów Chrystusa”  Jana Papinlego.
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Hiszpania rządowa podzielona na 2 części
J ^ o w s i u n c y  d u s z  E m d n  m a r ż a

SARAGOSSA, (Pat). Pron, Vina- 
roz wojska powstańcze zdobyły Jziś 
Rrnicarlo, Aleanar i Ullderona.

SAR4GOSSA, (Pat). Oddziały gen 
Aranda. wkroczyły o godz. 15-45 do 
miasta Ylnaroz, położonego na wy-

Wfochy wycofają swe oddziały z Hiszpanii
Dziś podpisanie układu angielsko-włosKieyo

LONDYN, (Pal). Porozumienie 
wiosko - brytyjskie podpisane zosta­
nie w Rzymie w sobotę dopiero o go­
dzinie 18. bezzm ocznie po złożeniu 
podpisów teksty dokumentów przeka 
zonę zostaną do Londynu i niedziel­
ne gazety angielskie, zawierać już bę 
ba treść ukła 3u. Prasa włoska nato­
miast prowdopoaonnie nie zdąży opu 
Lokować tekstów w swych wyda 
niach wielkanocnych, które zamyka 
ne są w sobutę wcześnie po południu. 
Onszernych komentarzy dzienników 
londyńskich spodzń wać się należy w 
poniedziałek.

Podpisy pod porozumieniem zło­
żone zostaną w imieniu W łoch  przez 
ministra spraw zagranicznych hr. Cl­
ono, w imieniu W . Brytanii przez am  
basadoru Pcrtha, znanego lepiej pod 
dawnym nazwiskiem sir Erieka Dru- 
łnmonda, byłego sekretarza generał 
nego Ligi Narodów. PocCł egipski w 
Rzymie obecny będzie przy poupisy 
waniu i na jednym z dokumentów 
dotyczących dobra sąsiedzkich sto­
sunków między Egiptem a Wtochamł, 
złoży swoj podpis w. imieniu Egiptu.

Jak wiadomo, porozumienie nie 
wejdzie w życie natychmiast po pod­
pisaniu, lecz dopiero, gdy: 1) W . Bry 
tania uzna aneksję Abisynii przez 
W łochy, 2) gdy W łochy wycofają swe 
wojska z Hiszpanii. W edług opinii 
londyńskich kół politycznych, istnie 
je wielkie prawdopodobieństwo, ze 
natychmiast po dojściu wrojsk gen. 
rkanco do Morza Śródziemnego, co 
spodziewane jest lada dzień, Musso- 
Lni zacznie ostentacyjnie wycofywać 
wojska włoskie z Hiszpanii, aby tym 
samym dać wyraz swojej lojalności

wobec postanowień poapisanego ooc- 
cnic układu.

W edług miarodajnych informacyj, 
porozumienie zawierać będzie nastę­
pujące postanowienia:

1) potwierdzenie układu dżentel­
meńskiego ze stycznia 1937 r., w któ­
rym obie strony zobowiązały się sza 
nowac status qno na Morzn Śródzie­
mny m.

2) potwierdzenie praw obn uron  
na Morzu Śródziemnym, przy praw 
dopodobnym powtórzeniu deklaracji 
Massoliniego o żywotności włoskich 
Interesów w obszarze tego morza.

3) potwierdzenie praw wolnego 
przejazdu d l wszystkich krajów  
przez Morze Śródziemne, jak rów­
nież prawa statków wszystkich 
państw do użytkowania Kanału Sues- 
k?tgo w ezasie pokoju i w czasie woj 
ny

4) potwierdzenie cłożonej już przez 
W łochy deklaracji, śe rząd włoski mc 
żywi żadnych r-m iarów  przeciw ca- 
łcści Hiszpan! wysp RaJearskich i 
koinialonych posiadłości hiszpańskich

W  aneksach pou&dło zawarte być 
mają następujące kwestie*. a] ustnie 
nie procedury dla wytknięcia granie 
pomiędzy Abisynią i angin egipskim 
Sudanem f K nyą, jak również posła 
nowienia, dotyczące pasania bydła w 
obszarze granicznym, b) zobowiąza­
nia W łoeh nie przeszkadz in ii biego 
wi wód w jeziorze Tsana do Nitu, c) 
określenie sfery wpływów na obsza 
rach Arabii i przyKgających do M o­
rze Śródziemnego, d) zobowiązanie 
obn stron do nieprowadz. nia propa­
gandy wśród Arabów z poręczeniem 
Interesów włoskich przy załatwianiu 
w przyszłości zagadnienia Palestyny

Francja dążji do normalizacji stosunków
z Włocham5

P A R Y Ż, (Pat). Francuskie koła u- 
rzĘdowe precyzują stanow isko Fran­
cji wobec zagadnienia norm alizacji 
stosunków  m iędzy Paryżem  a R zy­
mem w ten sposób, że rząd francuski 
żvcżyłby sogie, aby uznanie przez 
Francję im perium  w łoskiego, jak o  też 
w ysłanie am basadora francuskiego  
do R zym u poprzedzone było krótki- 
m . rokow aniam i dyplom atycznym i, 
które m ogły by się rozszerzyć jak naj 
szybciej

Rozw ażana jest koncepcja w ysła­
nia w najbliższym  czasie, tzn. jeszcze  
przed sesją Rady Ligi N arodów , zw o­
ła ną na 9 m aja, specjalnego wysłań  
iiika do rządu w łoskiego w charakte­
rze nie tyle stałego i oficjalnego akre  
dytow anego am basadora, lecz raczej 
negocjatora, który m iałby za zadanie 
cirów ienie w szystkich zagadnień wło  
sko - francuskich. N egocjator taki 
m ógłby m ieć tytuł np. am basadora  
nadzw yczajnego i nie byłby zobow ią­
zany jeszcze do wręczenia listów u- 
w ierzytelniajacych M iałoby to tę do­
datnią stronę z punktu w 'dzenia fran  
cuskich interesów  politycznych, źe 
jeszcze przed przesądzeniem  spraw y  
Abisynii przez Radę Ligi N arodów  
F rancja byłaby już reprezentowana  
w R zym ie, a zwłaszcza m iałaby sw e­
g o  obserwatora w czasie wizyty rzym  
slćie5 kanclerza Hitlera.

Przedw stępne rokow ania froncus 
Ko - włoskie obięłyby  następujące za 
gadnienia: wyjaśnienie sprawy włos 
skich wpływów i propagandy włos­
kiej v Tunisie, zabezpieczenie w p ły ­
wów francuskich w Svrii tzn. wyjaś­
nienie stanowiska włoskiego wobec 
śyrif, sprawę Hiszpanii 1 ogólne pro­
blemy wojskowe I morskie basenu 
Śródziemnomorskiego.

Prasa paryska w w iększości sw ej 
popiera Jak najgoręcej zam iary n o ­
w ego rządu w kierunk u norm alizacji 
stosunków  francusko - w łoskich. P o ­
djęcie stałej w spółpracy m iędzy Pary  
żem i Rzym em  —  pisze dziś „M atin“

Min. sp>. » o !s v . Anglii p n j t j ł  
do WJocb

N EA PO L (Pet) Brytypd i minister woj 
ny Hoare Bdisha przybył drogą powietrz 
nę do Neepolu, qdzie powitany zosł ał
przez w lfdze wojskowe W  sobotę mini 
siar uda s ę na M alta

—  na podstaw ach, m ogących być za­
akceptow anym i przez oba iząd y, sta­
je sćę z każdym  dniem  coraz w yraź­
niejszą koniecznością.

,".|>punr 1 JP,

brzeżn morskim na południc od m. 
Toitosa.

SARAGOSSA, (Pat). Po zdobyciu 
M naroz, B< nicarlu. Aleanar i Ullade- 
cona oddziały wojsk gen. Arranda 
zajęły wybrzeże szerokości 30 kim.

Min. Mu&ters w Kownie
K O W N O  (Pad. Dnia 14 bm. baw ił w 

Kowme łotewski minister spraw zagr Mun 
ters. Wwdług komunikatu urzędowego 
min. Munłers przybył do Kowna w cha­
rakterze prywatnym, skorzystał jednak i  
okazji, aby zobaczyć się z min. Lozoraltl 
jem i Innymi członkami rzędu dla dokona 
nia wymiany zdań na temał obecnej sytu 
acjl międzynarodowej i ostatnio zaszłych 
zmian. W  wyniku tych rozmow zarówno 
strena IHewska, jak i łotewska stwierdziły 
z zadowoleniem kontakt osobisty między 
metami stanu obu państw przynosi poiy- 
tex dla wzajemnych stosunków między o 
bu sąsiednimi I zaprzyjaźnionymi naroda 
ml.

Dalaiiier lądu od ministrów 
m iłeziD ia

PA RYŻ  (Ppt) Rząd premiera D n Ld ’e« 
słaje się rzędem, który pragnie działać a 
nie mówić- Premier bowiem zwiócił się do 
ministrów z prośbę, by w ok.esie opracc 
wywania pizez gaoinet dekreiów ustawo 
dawczych, powstrzymt.li się od wygłasza 
nia 'wszelkich przemówień. Ten okres „C i 
szy i skupienia" rozciągnąć się ma mn'ej 
więcej na siedem tygodni wakacyi parła 
menfarnyh do 31 maja. Rząd chce wyko 
rzystać ten czas dla zaiatwiema najpil­
niejszych zagadnień z dz*edziny polityki 
gospodarczej, finansowej i zagia-Mcznej.

Kronika tefepraficzna
—  Ojciec 2S-cvorga dzieci W ,, wsi Sz

rafica . Noua (Besbrabiat zamieszKctej 
przez kolonistów nienruecki-ch, 74-ietni kó 
ionista Jakub Weiss jest ojcem 25 dz «c. 
z których najmłodsze liczy zaledwie 3 la 
ta Szczęśliwy ojciec 15 synów i 10 có.ek 
doczeka! się już wnucząt

—  Lokomotywa najechMa na autobw 
na linii kolejowej Belgrad —  Reni, 'idący 
z Galacu. W  au|6bu4'e znajdowało się 
wiele kobiet —  wieśniaczek, któie jecha 
ly po zakupy Swiałeczne. 5 kobiet zginę 
ło na miejscu, 1?  innych odniosło ciężkie 
rany, 5 z pośród nich zmarło w  szpitalu

—  Rząd jugosłowiański posiano wił roz 
pisać pozyczkę wewnętrzną na sumę 4 mi 
liardów dynarów na cele związane z ooro 
ną państwa i na roboty publiczne.

Ju t  obecnie Kieice przygotowują się do goanego uczczenia 25-leua bohaterskiego czy­
nu Legionów Pulskkh. Jednym z fragmentów uroczystości, związanych z 25 rocznicą 
—kroczenia I Kadrowej do Kielc, będzie odsłnięcie pomnika Leg. Pol. dłuta prof Ra­
szki z Krakowa. Rzeźba, reprodukowana na naszym zdjęciu, przedstawia pierwszą 
czwórkę żołnierzy 1 Kadrowej w marszu. „Czwórka" ta będzie ustawiona na granito­

wym cokole przed gmachem P. W. i W . F. w Kielcach.

Czang-Kai-Szek ranny w obra nogi?
1'rzoz, wodnosamoloty japońskie w 
dn. JO bm. Minister finansów i szwa­
gier marsz. Czang Kai Szcka T. V- 
Sung został ranny w brzuch i w pra­
we ramię.

TO K IO . (Pat), Przedstawiciel mi 
disłcrsłws spraw zagr. oświadczył 
dziennikarzom, iż wedle wiadomości 
* w iarogodnegu źródła marsz. Czang 
Kai Szek został ranny w obie nogi 
podczas bombardowania m Czunsea

Pogrzeb S.r. sen. Bobrowskiego
K R A K Ó W , (Pat) D zisiaj po p ołu ­

dniu z dom u im . Józefa P.łsudskipgo  
w historycznvch Oleandrach krakow  
skich odbył się pogrteb śp. di Em ila

B obrow skiego, senatora Rzeczypospo  
liiej i wielce zasłużonego działacza i 
bojow nika o niepodległość Polski.

Rusyf‘kati3 w Sowietach pastęsu<e jnprzofi
M O S K W A  (Pal). Na mocy rozoorzą- 

dzenia Centralnego Komitetu W ykonaw ­
czego Rady Konrsarzy Luoowych Repubti 
ki gruzińskiej z driem 1 września b r. zo­
stanie wprowadzone ob iwięzkowo nau­
cza lie  języka rosyjskiego we wszystkich

nierosyjskich szkołach począlkowych, 
śiadmch i wyższych Gruzj!, poczynając od 
klasy trzeciej. Przed rozpoczęciem nowe 
go roku szkolnego maią być op-acowa- 
ne nowe pod-ęczmk! do nauki ięzvka ro 
syjskiego-

W s z y s t k l r r .  n a s z y m  P i z y j a c ł o ł o m ,  

G z y t e m l k o m  i W s p ó ł p r a c o w n i K o m  

ś l e m y  d z i ś  s e r d e c z n e  ż y c z e n i a

W J E S O L Y G H  S W I A T I
R e a a k c ja  i A d n rln ls tra c ja

W S Z Y S T K IM  N A SZY M  SZ. K L IE N T O M  

Ś L E M Y  D 7IŚ S E R D E C Z N E  Ż Y C Z E N I A

W E S O Ł Y C H  Ś W I Ą T !

ZAKŁADY GRAFICZNE
„ Z N I C Z "

WILNO, ŁISK. BANDURSKIEGD 4

W E S O Ł E G O  A L L E L U J A  U l
H izystkim Szaiiownym Sz*ym Klim  łom

z *  t y ł a

BIURO OGŁOSZEŃ

STEFANA GRABÓW S K lM o
w W ilnie, Garbarska J ,  TeL tfh

WFSOŁFGO ALLELUJA!
Wszystkim Szanownym Swym Klientom zasyła 

WŁADYSŁAW NARBUT 
A P T E K A , Ś-io Jańska. TeL 762. SK ŁA D  A PT EC ZN Y , ś-to Ja ń ^ a  11, fe j. 472

WSZYSTKIM SZaiMOWMYM SWOIM 
KUENTOM ŻYCZEMIR ŚWIĄTECZNE

S K Ł A D A

a i ł D R Z E J  R O D Z I E W I C Z
• ■ • - • •>

t LIDrt -  SCW.RuSKH 52

i r-

V/SZYSTKIM SWYM SZRNOWNYM KLIENTOM 
S E R D E C Z N E  ŻYCZEN IE  ŚW IĄ T EC Z N E

Z R  S Y  L  R

A L E K S A N D E R  W E R S O C K I
Ł1DH -  S C W ftL S K fi 9

- - ■ >

vJ|

ZiSPZĄD MIEJSKI MISSTR LI DY
tą drogą składa Władzom Państwowym, 
I n s t y t u c j o m ,  osobem  p r y w a t n y m ,  
oraz sąsiednim żwiązkom samorządowym

NAJSERDECZNIEJSZE ŻYCZENIA W E SO ŁY CH  ŚW IĄT

Zam i^t rozsyłania życzeń świątecznych Zarząd Miejski m. 
Lidy przenazał złotych IbO na święcone dla biednej dziatwy

Z okazji raoosuych świąl Zmartwychwstania przesyłam swoim 
Szanownym Klientom najserdeczniejsze życzenia

W E S O Ł Y C H  Ś W I Ą T
I polecam się nadal łaskawym względom

Sśeifrn  v e
Hurtowy i deLaliczny skład wyrobów P. M. T.

Baranowicze, Szeptyckiego 6&
(vls-a-vis Banku Poisklcgo)

Najserdeczniejsze życzenia świąteczne 
dla Swych Szanownych Klientów zasyła

f ir m a
fl<o±novislkt i fk' i r a s

Baranowicze, Nowogródzka 2 tel, 141 
Przedstawicielstwo radioodbiorników 

P. Z. T. „Echo" i motocykli

Wszystkim naszym Szanownym Klientom 
I sympatykom serdeczne życzenia

W E S O Ł E G O  f i L L E L G J f i ! !
„ E K O N O M I A "

B aranow icze



„KURIER" (4423). 3
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W tlziewhtnas1:?) rocznicy
D ziew 'ętnasta rocznica w yzw ole­

nia W iln a  od bolszewików przypada  
w roku bieżącym  ha trzeci dzień świąt 
w ielkanocnych. Pam iętny na zawsze 
Idla wilnian dzień 19 kwietnia 1919 r.I 

Od wielu stuleci kultura le. 
clilcKa przenikała do zlewiska nie­
m eńskiego, posuw ając się wzdłuż 
slyku językow ego litewsko - białoru­
skiego szczególnie energicznie i pro­
m ieniując dokoła ośrodków m iejs­
kich W  Ks. Litew skiego, których  
polszczenie zapoczątkow ały jeszcze  
czasy Litw y pogańskiej za Giedy­
m ina.

N ajbardziej wartkim strumieniem  
płynęła polskość po w zm iankow a­
nym  wyżej szlaku z Podlasia poprzez 
Grodno, W iln o , Dyneburg, aż na da­
lekie Inflanty, ku północy i w scho­
dowi.

Po m ocnym  zakorzenieniu się w  
ośrodkach m iejskich tej wstęgi tere­
nu —  zaczęła ona dawać przerzuty

1

C i c h o  s z a
•«* u Mię lerzne

Dziś z okazji Świąt W ielaanocnjch leli' 
eiojiista N. N. N. składa następujące życze­
nia świąteczne przewielebnym nieczytelni- 
Voni

SŁAWOJOWI.
ćaknajdłuższego pobytu melonika u czap­

nika.
OZONOWI.
...ozonu...
MIN. BECKOWI.

^Odkrycia przez współczesnego Beniowskie 
l  > nowych kolonii, położonych trochę bliżej. 

PANU WOJEWODZIE.
Świeżej trawki dla „...klaczy czarnej w 

białe plamy zwanej Konfiskata.
GEN. FRANCO.
Jaj narcelońskicb.
JAPOŃCZYKOM.
10 nowych państw w Chinach, po 80 mi­

lionów ludności każde.
AUSTRII
Smacznej swastyki.'
CATOW1.
Osiedlenia się woj. Grażyńskiego na wys­

pie Capri (na stałe). Założenia tam Naprawy 
po włosku.

,WOJ. GRAŻYŃSKIEMU.
Obwołania Cata królem wysp balearskich 
5VYSZOWI 

1 Paschy z Obserwatorem. 
OBSERWATOROWI.
Paschy z Wyszem 
BOLWITOWI.
101 prenumeratora.
GłOSOWI NARODOWEMU 
ilOl pikiety 
LEMIESZOWI.
«..żebv mc się na jakiejś kamienistej dz’ ał 

te osadniczej lemiesz nie złamał. 
MASLINSKIEMU.
v..redagowania Disma filmowego wespół 

t  T Cieszewsk'ir
.WANDZIE DOBACZEWSKIEJ.
Całej dębiny z żołędziami.
E M A SIE-P ^^IEJ.
20 konkursów Księgarni Sw Wojciecna. 
T. BUJNICKIEMU.
Zgonu kukułki na Dapuzią cho_obę. 
ROZGŁOŚNI W...
Wesołych audycyj uniwersyteckich 
WIELKIEMU BRATANKOWI WIELKtE- 

(50 STRYJA OSKARA.
Ambasady w Kownie.
WALER1ANOWI C.H ARK1EWICZOW1.
34 milionów obywateli zdających sobie 

dokładnie sprawę, „czy wiesz, kto to jest?“ 
ton Waler.an

J NIECIECKIEMU,
Jaj wielkanocnych, wielkości przeclęt- 

flei p.tki foatbalowej.
UNUSOWI ZE „SŁOWA1.
Żebv jak najprędzej wylazł z. okręgu.

J M.
100 tysięcy hektarów nowych rojstów.

na wschód i zachód; przenikać w 
białoruszczyznę z jednej a w litewsz- 
czyznę z drugiej strony.

K ojarzyła się przy tym z obu ty­
pami etnicznym i, wytw arzając specy­
ficzne odm iany, czy raczej polskości, 
przystosow anej do właściwości m iej­
scowych pierwiastków biologicznych  
i duchow ych, na których się przesz­
czepiała, m ieszając z nimi własną 
krew.

Jiodowała przy tym odrębny ge­
niusz rasy skrzyżow anej, który tak 
wspaniale wyk witał w dziejach szere 
giem indywidualności św iatow ej sła 
wy i potęgi twórczej we wszystkich  
niemal dziedzinach pracy ducha lu 
dzkiego.

Ti ud wiciu pokoleń; wysiłek łą ­
czny m ózgu, woli i ram ienia; ofiara 
życia i krsvi autochtonów  pospołu z 
przybyszam i polskimi dla kraju, któ­
ry stawał się z upływ em  wieków  
wspólną dla nijch ojczyzną —  stapia 
ły w jednym  tyglu życia państw ow e­
go am algam at ludzki z różnolityeh  
pierwiastków powstający.

Polacy przychodzili tu i pozosta­
wali za wiedzą i zgodą gospodarzy  
tych ziem. Oto kapitalny fakt z dzie­
dziny m oralnej o nieprzem ijającej 
wartości, pełen potężnego wyrazu.

go nie zdoła pi lić ani pom  
uiejszj ć.

I dziw ny paradoks losu chciał, że 
plaśnie w1 okresie najcięższej niewoli 
m oskiew skiej, gdy elc. nt polski na 
ziem iach W  Ks. Litewskiego wyzuty  
był ze wszystkich w pływów politycz 
nych a poooany —  odwrotnie —  naj­
cięższym zabiegom niszczycielskim  
przez zaborcę, po powstaniu r. 1863 
—  jego siła przyciągająca i urok roz­
kwitły najbujniej.

Nie kiedy indziej ale właśnie pod 
koniec wieku X IX  polskość zaczęła 
rozlewTać się szeroko po kraju. T ra ­
fiała pod strzechy chat wiejskich i 
wnosiła polską m ow ę do rodzinnego  
życia i do m odlitw y wśród zwartych  
rzesz wieśniaczych wielkich połaci 
kraju; szczególniej okolic, położonych  
pom iędzy W iln em  i Kownem  oraz na 
wschód i południe od W ilna.

zatein. że gdycóż dziwnego
I LWI '»

przyszedł dzień Zm artw ychw stania  
Pańskiego przed 19 laty, który zbiegł 
się z dniem wkroczenia do W ilna  
w ojsk odrodzonej ojczyzny, usuwają  
cycli znad W ilii najazd rosyjski w 
jego now’ej, szczególnie wstrętnej po­
staci —  ziemia wileńska zjednoczyła  
się, jak długa i szeroka w radości i 
solidarności z Narodem  Polskim  w 
jego wysiłkach orężnych i poczuła 
s.-ę wspólnie z Nim  wyzwoloną.

I cóż dziwnego, że naród ten, wkra 
czając do W ilna przez swe przedsta­
wicielstwo sił zbrojnych w dniu 19 
kwietnia 1919 r., czuł się uodaj rów­
nie dobrze gospodarzem , jak w każ­
dej innej dzielnicy Rzeczypospolitej.

I cóż dziwnego, że gdy usiłowano  
zaprzeczyć praw do W ilna i W ileńsz  
czyzny odradzającem u się państwu  
polskiem u —  uczyniło ono wszystko, 
by um ożliw ić ziemi wileńskiej wy- 
pow iedzenie woli należenia czy też 
nienależenia do Polski.

Zresztą ziemia ta już wcześniej sa­
ma się o to postarała na drodze spon 
tanicznego plebiscytu, który uważać 
m usim y za pierwszy akt wyrazu jej 
woli w om aw ianej sprawie. O tc po­
cząwszy od grudnia 1918 r zdobyła 
się ona na czyn najlepszych synów  
tego kraju, którzy ruszyli tłum nie, ja 
ko ochotnicy do walki z zalewem bol­
szewickim , tworząc dwie dyw izje ,,Ji 
tewsko - b iałoruskie" w składzie ar 
rri'i polskiej.

Tak zwany bunt generała Żeligo 
wskiego w październiku r. 1920, to 
przecież nic innego, jak poryw woli 
najw artościow szych, gdyż najofiar­
niejszych serc tego kraju, które po 
Siły ofiarnie bić się za jego w ol­
ność polityczną i za jego oblicze pol­
skie z falą rosyjskiej p rzew af., dwa 
lala walczyły o te ideały T o był ple­
biscyt najszczególniejszych „n otab li" 
W ilenszczyzny —  przeto i najw ym ow  
niejszy!

Drugim z kolei plebiscytem było 
głosowanie ludowe z 8 stycznia 1922 
roku na obszarach tzw. „L itw y Środ­
k o w e j", podczas którego stanęło do 
urn wyborczych 65 proc. upraw nio­
nych do głosowania obywateli tych 
terenów, obojga płci, od 24 lat wieku

U b e z p i e c z e n i a  p r z y j m u j ą :
O D D Z I A Ł  G Ł Ó W N Y  P. Z.  U.  W.
W arszawa, ulica Kopernika 36— 40. Tel. 3-41-70, 5-23-05 
oraz I N S P E K T O R A T Y  (Oddziały) we wszystkich miastach 
wojewódzkich i powiatowych.

ROBOTNIKOWI.
Zwyc.ęstwa w Chinacti i Madrycie,
KS. P. SLEDZIEWSKIEMU.
Zawalenia się budowli nie barokowjcli.
DR ORDA.
10-tysięcznej Środy Literackiej. To samo 

tudzież:
LOPALEWSK1EMU
HULEWICZOWI.
SZELIGOWSK1EMU.
BAZYLEMU.
„A. B. C." i „WARSZAWSKIEMU DZIEŃ 

N1KOWI NARODOWEMU.
„Żeby się ten cały Madagaskar pod wodę 

zapadł życzę szczerze. Gdyż inaczej ten kraj 
surowców, cały surowiec wam zabierze",

MEKOWI NIEDZIAŁKOWSKIEMU.
Orderu „za wierną służbę" od pani Czang 

Kai Szek.

PANU KUNIE.
Percat makieta, wiwat pomnik.

MAGISTRATOWI M. WILNA.
Jaknajdluższego żywota Funduszu Pracy.
DYREKCJI KOLEI.
Motorówki Wilno — Kowno.
K. WYRWICZ - WICHROWSKIEMU.
Tysiąca zachwyconych Grażyn.
M. SZPAK IEWICZOWI.
Wybuchu epidemii wśród recenzentów' 

teatralnych.
N. N. N owi.
Ciężkiej choroby W  Charkiewicza, J. 

Maślińskiego i Pilawy podczas przedstawie­
nia „Pensjonatu Jasia".

CAŁEMU ZESPOŁOWI AUTORSKIEMU 
CICHO SZA tj. O. O. O. i M. M M.

Pochwały nie lylko istotek zaprzy­
jaźnionych, N. N. N.

n r  w m w m

W IT O S  N IE  O PUŚCI C ZE CH G - 
SŁ O W A C J N A S T A L E ?

Wszystkie notatki o wyjeździe Wincen­
tego Witosa dc Ameryki okazują się ntozu- 
pitnie ścisłe Istotnie prezes Sironniciwa Lu­
dowego Wincenty Witos ma zamiar wyje- 
i bać do Ameryki na krótki okres ezasu, ale 
ma wrócić do Czechosłowacji, gdzie jest bar 
dzo blisko związany ze Stronnictwem Agrar­
nym 1 jego prezesem obecnym premierem 
nądu czechosłowackiego Hodżą.

PÓ Ł M IL IO N A  U L O T E K  W  W \ R -  
S Z A W IE .

Zarząd Okręgowy Związau Polskiego wy- 
dni w tygodniu przedświątecznym ok. $00 
tys. ulotek propagandowych, nawołujących 
do popierania kupiectwa I handlu polskiego, 
['lotki te zostały już rozkolportowane i sto­
licy.

N IE P O R O ZU M IE N IA  W  STR. 
• L U D O W Y M .

Jak się dowiaduje Ag „Echo", w Na­
czelnym Komitecie Stronnictwa Ludowego 
(-ustąpiły poważne nieporozumienia na tle 
tutiykl i polityki stronnictwa. Jak się oka 
ruje Stronnictwo Luaowe i PPS są v bardzo 
bliskim kontakcie, a przede wszystkim mło­
dzież tych ugrupowań „W ici" i Nienależna 
Młodzież Socjalistyczna.

K L U B  D E M O K R A T Y C Z N Y  W  PO­
C H O D Z IE  1-M A J O W Y M .

Wśród członków Klubu Demokratyczne­
go przeważa pogląd, że klub weźmie udział 
w pochodach 1-majowych PPS, przy czym 
ustalono, że władze Klubu Demokratyczne­
go i członkowie klubu maszerować będą za­
raz za pochodem PPS, a dla obrony będzie 
zorganizowana straż porządkowa.

„S Ł U Ż B A  M Ł O D Y C H " D Y SK U T U JE .
W lokalu Służby Młodych w Warszawie 

i.dbylo się ostatnio zebranie dyskusyjne, zor­
ganizowane przez kierownictwo S M. na te­
mat teorii państw nowoczesnych, W  zebra- 
riu wzięło udział kilkadziesiąt osób.

U G R U P O W A N IA  O. N . R CHCĄ  
S T W O R Z Y Ć  S T R O N N IC T W O .

Pomiędzy ugrupowaniami młodzieży ONR 
prowadzone są rozmowy, mające na eeiu 
siworzenle jednego stronnictwa. Czy te roz­
mowy doprowadzą do konkretnych rezulła 
łów jest bardzo wątpliwe ponieważ grupa 
, Falangi" wysuwa postulaty Dardzo rady­
kalne, których nie cnce akceptować grupą 
ABC oraz śląską „Kuźnica", nu czele której 
stoi Paweł Musiol.

„ O R K A " T Y G O D N IK IE M ?
Miesięcznik „Orka", który nie ujawniał 

dotąd wyraźnego ońllcza społecznego — 
wszedł ostatnio w porozumienie z Sekcją 
Młodych Klubu Demokratycznego W  związ­
ku z tym istnieją projekty przemianowaniu 
lego czasopisma na tygodnik. - ,

A T A K  P. P S. NA STR PR \CY.
Władze naczelii Polskiej Partii Socjali­

stycznej przypuściły atak ńa Stronnictwo 
Pi ary, które jakoby podszy w a się pod Stron 
nictwo Demokracji, zarzucając temu strop 
nictwu, a przede wszystkim jego prezesowi 
gen. Jozefowi Hallerowi orientację totali- 
słyczną 1 bliską współpracę ze Stronnictwem 
Narodowym.

Aby dobrze sprzedać rower 
należy go kupić w

B a łt y c k ie j  H n r tu w n l R °w t r ó w
Warszawa, Tłomackie6—8, tel. 11,78.70

Cenniki wysyłamy na żądanie.
Wyłączna sprzedaż hurtowa rowerów 

i części ORIGINAL-LUXOR

począwszy, którzy przez wybraną re- 
piezentację parlamentarną uchwalili 
połączenie tego kraju z Polską jedno 
m y śln jm  postanowieniem Sejmu W i ­
lińskiego.

Czy byłoby godnym  wielkiego hi­
sterycznego narodu polskiego uieu- 
szanowanie woli W ileńszezyzny? Gzy 
byłoby godnym  rzucenie na f 1 tiktv 
lesów w r. 1920 olbrzym iego nakładu  
cyw ilizacyjnego, ja k i polskość posia­
da współcześnie nad Niem nem  w w y­
niku pięciu wieków najrzetelniej­
szych swych w ysiłków ?

W iem y  przecież, jakim  byłby los 
ziemi wileńskiej, pozostaw ionej w ła­
snym siłom w lalach : 1919 i 1920.

Nie Dyłby on na pewno triumfem  
litewskich aspiracji narodowych... 
M ieściłby natomiast szczególną fo r­
mę zespolenia W ilna z K ow nem , pod 
czerw onym  sztandarem rządów ko­
m isarzy m oskiew skich: Miekiewicza- 
Kbpsukasa i \ugaretisa, którzy przez 
pierwszy kwartał r. 1919 znęcał się 
nad W ileńszczyzną .z m ysią stałą o- 
g trnięcia granicami Sowieckiej Re­
publiki Litew skiej i całej ziemi k o ­
wieńskiej, wraz ze Żmudzią.

Spór polsko - litewski znalazłby  
tedy w wypadku polskiego „desinte- 
ressem ent" co do losów W iln a  —  gro 
P skow y a tragiczny finał we w sp ó l­
nej śmierci kulturalnej i narodow oś­
ciow ej ziem dorzecza niem eńsk-ego  
w krw aw ym  „p od w ale" bolszew ickiej 
„o? erezw yczajki".

Prawda ta jest oczywista i bez 
sporna oraz warta tego, by zawsze 
św eciła w naszych um ysłach i ser- 
crcli.

W arta jest, by wieczysty hołd  
wdzięczności dla pamięci Marszałka  
Piłsudskiego, który sprawił, że się 
nie stało tak, jak być m ogło, zakwitł 
pod każdą strzechą "chrześcijańską, 
lilew ską, polską czy białoruską, od 
Połągi aż po Dzisnę.

W . W ielhorski

Ś- p Teoaor Szalapin, jaso Borys Godu­
now, podczas gościnnycn wystęoów oa 
scenie Opery Warszawskiej w ub. roku
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Komintern a Rosja Sowiecka’
U ście nazywaną jeszcze w roku 192$ 
„dom em  schadzek m acherów  im pe­
rialistycznych" —  nastąpiła nadzw y­
czaj znam ienna i ciekawa wymiana  
zdań pom iędzy dyktatorem  Rosji So­
wieckiej z dziennikarzem  am erykan  
skim w sprawie rew olucji m iędzyna­
rodow ej. H ow ard bowiem  pragnąc 
w yjaśnić istotne zamiary* Rosji So­
wieckiej w stosunku do państw  kapi­
talistycznych, zadał Stalinowi nastę­
pujące pytanie:

„C zy pan n.e sąd„i, że w krajach  
kapitalistycznych m oże istnieć uza­
sadniona obaw a, aby Związek Sow ie­
cki nie zdecydow ał się przem ocą na­
rzucić swoje teorie innym  naro­
d o m ?".

O dpow iedź Stalina była następu­
jąca:

„D o  podobnych o n a w  me m a  żad­
nych podstaw Jeżeli pan sądzi, ze lu­
dnie sowieccy chcą przemocą zmienić  
oblicze państw otaczających Związek’ 
Sowieck to pan się grubo myli. L u ­
dzie s o y  ieccy oczyw iście pragną, b y  
oblicza otaczających państw się zmie  
n iły, le c z  je s t  to  spraw a s a m y c h  ota­
c z a ją c y c h  n a s  p a ń s t w . Nie rozu­
m iem , jakie niebezpieczeństwo mogą  
widzieć w ideach ludzi sowieckich o- 
taczającę państwa, jeżeli r z e c z y w iś c ie  
m o c n o  s ie d z ą  w  s i o d l e " .

W  dalszvm ciągu pom iędzy H o­
wardem a Stalinem w yw iązał się na­
stępujący dialog:

H ow ard: „C zy to pańskie ośw iad­
czenie oznacza, iż Związek Sowiecki 
w jaki.nkoly iek stopniu zaniechał 
swych planćw  i zam iarów  dokonania  
rewolucji m iędzynarodow ej9" .

Stalin: Takich planów  i zam iarów  
m yśm y nigdv nie mieli.

H ow ard: W y d a  je mi się, m ister Sfa 
lin, że na całym  świecie w przeciągu  
długiego czasu w ytw orzyło się od­
mienne wrażenie

Stalin: Jest to owoc nieporozu­
mienia

H ow ard. Tragicznego nieporozu­
m ienia?

Staiin Nie, kom icznego Albo ra- 
czei tragikom icznego.

D alej Stalin, parafrazując znane 
powiedzenie M ussoliniego, że „ fa ­
szyzm to m e towar na eksp ort", za­
znaczył, że „eksport rewolucji to bu j­
da (czepucha)" i uzasadniał to twier­
dzenie w następujący, dość oryginal­
ny sposób: „K ażdy kraj, jeżeli tego 
zechce, sam przeprowadzi sw oją re­
w olucję, a jeśli nie zechce, to rew o­
lucji nie będzie. Na przykład nasz 
kraj zechciał przeprowadzić rew olu­
cje i przeprow adził a obecnie buduje  
społeczeństw o bezklasow e. T w ićr- 
dzić jednak, jakoby chcem y przepro­
wadzić rewolucję w innych krajach, 
wtrącając d ę do ich życia, oznacza  
to m ów ienie tego, czego nie ma i eze 
gośm y nigdy nie propagow ali".

Trudno powiedzieć, w jakim  sto­
pniu pierwsze tego rodzaju publicz­
ne oświadczenie od chwili powstania  
państwa sowieckiego i Kom internu  
faktycznego kierow nika obu organi­
zacji przyjął H ow ard za dobrą m o­
netę. M im o tego jednak, iż w pow yż­
szym  oświadczeniu było bardzo duża 
fałszu historycznego i wprost cynicz 
nego zakłam ania —  trzeba stwier­
dzić, że nie był to żaden fortel takty­
czny Stalina, m ający na celu w pro­
wadzenie w błąd opin . pilbliczncj 
świata, lecz sform ułow anie now ych  
prądów ideow o - politycznych i no­
wych tendencji, logicznie w ynikają­
cych z realizacji „teorii socjalizm u w 
jednym  k ra ju ", która jeszcze przed 
tern doprow adziła Rosję Sowiecką w 
dziedzinie polityki zewnętrznej do 
wstąpienia do Ligi Narodów-. Potwier 
dziły to zresztą w sposób aż nazbyt 
w yraźny późniejsze procesy politycz­
ne ZSRR, w których rezultacie najw y  
bitniejszych po Leninie w spółtw ór­
ców  regim e‘u sowieckiego i kierow ni­
ków  Kom internu z' j go pierwszych  
lat, jak Zinow jew , Kam ienisw , Ra­
dek, Piatakow . Burharin, R yków , 
Rakowski i inni, rozstrzelano albo
<ą. „ r,0 (-i}.. «,>! ot ni fi w ie z ie n ie

W  analogiczny sposób również zro 
zum iał istotny sens pow yższego po­
wiedzenia _ Stalina przebyw ający od 
roku 1929 na em igracji Lew  Trocki. 
W  numerze 49 pism a „Biulet-ień Op- 
p o zic ji", z kwietnia 1936 r. zaopa­
trzył on w następujący kom entarz  
wyżej przytoczoną część rozm ow y: 
„Ó d teorii socjalizm u w jednym  kra­
ju " —  Stalin całkow icie i ostatecznie 
przeszedł do teorii rewolucji w jed ­
nym  kraju. Zechce „ k r a j" —  zrobi 
(rew olucję), nie zechce —  nie zrobi. 
Ot, na przykład ,..my“ zechcieliśm y... 
Lecz zanim  zechcieliśm y, im portow a­
liśm y idee m arksizm u z innych kra­
jów  i skorzystaliśm y z obcego doś-, 
wiadczenia rew olucyjnego. W  przecjg

L
Teoretycznie Rosja Sowiecna i 

Komintern p osiaaają  jednorodne za- 
łożenia ideow o - program ow e oraz 
na w zajem  pokryw ające się cele i dą­
żenia. W od zow ie bow iem  i teoretycy 
bolszew ickiej rew olucji listopadow ej 
1917 r., w której rezultacie powstała  
zarówno Rosja Sowiecka jak  i nowa  
m iędzynarodow a organizacja robotni 
cza, w sw ych najgłębszych przekona- 
ni&ch subiektyw nych . co za tym i- 
Jzie w poczynaniach praktycznych  
wychodzili z założenia, że rewolucja  
bolszew icka, inko rew olucja proleta­
riacko - socjalistyczna bynajm niej 
nie jest procesem  narodowo - rosyjs­
kim , lecz m iędzynarodow ym , spowo­
dow anym  przez nieuniknione załama 
nie się —  w w yniku w-o.iny' świato­
wej —  całokształtu m iędzynarodo­
wego ustroju kapitalistycznego Je 
dynie w yjątkow y zbieg okoliczności 
l specyficzne warunki społeczno - poL  
tyczne m iały spow odow ać, że pro­
ces rewolucji proletariacko - socjali* 
stycznej rozpoczął się w Rosji cars 
kiej. Nie znaczyło co jednak bynajm ­
niej, iz rewolucja ta ma ograniczyć  
~ię do ram  narodow ych. Przeciw ­
nie— kierow ana przez Lenina partia 
bolszewicka była zdania, że rosyjska 
rewolucja listopadowa niebawem o- 
garnie całą kulę ziem ską i stworzy  
nową organizację społeczną w ramach  
Św iatow ej Federacji Socjalistycz­
nych Republik Rad.

Dzialajac w tym właśnie przeko­
naniu partia Lenina obaliw szy us- 
trój feudalno kapitalistyczny w za­
cofanym  im perium  rosyjskim  i wpro 
wadziw szy tam nieznany dotąd regi 
urn sowiecki, jako pierw ow zór nowej 
m iędzynarodow ej organizacji państ­
wowej, w celu przyśpieszenia rewolu  
tji m iędzynarodow ej i rozszerzenia 
doświadczenia bolszew ickiego na re­
sztę świata, powołała do życia w m ar 
cu 1919 r. >pecjalr.ą organizację m .ę- 
dz cna rodow ą, która po obaleniu po 
rządków kapitalistycznych miała za 
jąć się przebudowa i organizacją lu­
dzkości na now ych podstawach Od 
te i chwili Moskwa —  stolica kraju  
zwycięskiej rewolnc proletariacko- 
sorialistvcznej —  i Moskwa —  sie­
dziba Kom internu m ającego na celu 
roz >zerzenie w oparćiu o Ros ję So- 
wiecka tej rewolucji —  zlały się w 
jedno nierozerwalna całość, orzek 
szłnłcaiąc sie w kierow nicze i dyspo­
zycyjne centrum rew oluey inej akcu  
kom unistycznej.

II

W  pierwszych latach po wojnie 
św iatow ej, kiedy fala rozruchów re- 
w olucs jnvch wzbierała praw ie w-c 
wszystkich krajach świata, wydawało  
się. że ocena sytuacji międzvnnrodo  
w:ej i przewidyw ania twórców Rosji 
Sow ieckiej i kom internu h '-łv  słusz­
ne i trafne. W  rzeczywistości jednak 
niebawem się okazało, że koncepcje  
sow iecko - kominternow.sk ie są fan ­
tastyczne i r.ie m ają prawie żad n jch  
w idoków  do rea, ; zacji bow iem  wy­
padki polityczne na całym  świecie 
wbrew przew idyw aniom  i w ysiłkom  
M oskw y sow iecko - kominternowsk iej 
w bardzo szybkim  tempie potoczyły  
sie zgoła inną drogą. K erownicy Mo­
skw y sow iecko - kominternowsk iej, 
klórzv jeszcze w* lipcn i początku sier 
pnia 1920 r. na drugim kongresie Ko- 
minternu wobec trium falnego m ar­
szu armii czerw onej na W arszaw ę  
głosili rychłe i niechybne zwycięsl 
wo rewmlucji m iędzynarodow ej przed 
staw iając szybkie zdobycie W arszaw y  
jako jeden z decydujących sukcesów  
w walce o panowanie ustroju sow iec­
kiego nad światem  —  po niespodzie­
wanej klęsce pod W arszaw ą zm usze­
ni byli do zasadniczego odwrotu za­
rów no w Rosji Sow ieckiej jak i na 
froncie kom intem ow skim  .

W ob ec załam ania się eksperym en  
tu sowieckiego w Rosji Sow ieckie, i 
grożącej katastrofy całego regim e‘u 
sow ieckiego już w m arcu 1921 roku  
rząd Lenina był zm uszony skierow ać  
karabiny m aszynow e armii czerwonej 
nie przeciwko kapitalizm ow i m  ędzy- 
uarodow em u lecz przeciwko rew olu- 
cyjnym  m arynarzom  czerwonego  
Kronsztadtu, którzy w gruncie rzeczy  
dom agali się realizacji postulatów  re­
wolucji listopadow ej. Jednocześnie  

< zi zdławieniem  powstania kron- 
sztadzkiego Lenin proklam ow ał No­
wą Politykę Ekonom iczną (NFP) 
będącą .naw rotem do burzonego przez 
lat kilka kapitalizm u państw ow o- 
prywatnego

Tego rodzaju posunięcia nieba­
wem znalazły sw ój wyraz i w R on rn - 
ternie Trzeci kongres Kuminterpu

*) Wyjątek ze wslępnego rozdziału więk 
s/ei pracy, jeszcze nie opublikowanej, p t.
„Kominternowska poi tyka Rosji Sowiec­
kiej". -  -

zw ołany do M oskw y w czerwcu 1921 
r pod naciskiem  Lenina i Trockie  
go, wbrew  opozycji skrajnych ele­
m entów . zadecydow ał, że „pierwszy  
okres ruchu rew olucyjnego po w oj­
nie jest już w znacznym  stopniu za­
koń czon y" i że nastąpił okres „częś­
ciow ej stabilizacji stosunków na ca­
łym  św iecie", w ykluczający „rychły  
wybuch rewolucji m ięazyn arodow ej". 
Poza tym III Kongres sankcjonow ał 
nawrot rządzącej partii bolszew ików  
w Rosji Sow ieckiej do kapitalizm u  
państw ow o - prywatnego oraz rozpo­
częte przez nią próby szukania poro­
zumienia i w spółpracy z państwam i 
kapitalistycznymi w celu odbudow y  
zrujnow anej przez wojnę światową i 
dom ow ą gospodarki narodow ej. W  
ten sposób pod naciskiem  konieczno­
ści życiow ych, fala rewolucji bolsze­
wickiej 1917 roku została nie tylko 
zamknięta w dzisiejszych granicach  
Rosji Sowieckiej ale po stłumieniu  
powstania kronsztad /kiego i prokla­
m ow aniu N EP-u został —  rzec m o­
żna —  w zasadzie zarzucony jej pier­
wotny program  naw-et wewnątrz Ro­
sji Sowieckiej.

Te głęboko sięgające przemiany  
w ytw orzyły zupełnie now ą sytuację 
wewnętrzną i m iędzynarodow ą, która 
musiała w vw rzeć decydujący w pływ  
znrowno na kształtowanie się stosun­
ków wewnątrz Rosji Sow ieckiej, jak 
. w Kominti-rnie; oprócz tego nie po­
została ona bez w pływ u również i na 
stosunek Rosji Sowieckiej do K om in­
tern n.

III
Aczkolw iek nom inalnie Moskwa

—  stolica Rosji Sow ieckiej i Moskwa
—  siedziba Kom internu, pozostaw ały  
nadal pod względem swych założeń  
ideowo - program ow ych ośrodkiem  
m iędzynarodow ego ruchu kom unisty  
cznego —  to jednakże w rzeczyw is­
tości pow yższe pizeoPrażem a prze­
prow adziły dość wyraźną lim ę de- 
m arkacyjną pom iędzy pirrw-szą a 
drugą M oskw ą. Interesy bowiem  Ho 
sji Sowieckiej z okresu N EP-u siła 
rzeczy zm uszały sterników sowieckiej 
naw y państw ow ej do kierowania się 
w swych posunięciach politycznych  
przede wszystkim  racją stanu, nie zaś 
racją rewolucji m iędzynarodow ej, 
Przepołow ienie w zwTiazku z tvm do 
ktrvnv bobzew iokiei na państwowo- 
fnńrczi|v1 światobui citią nie uzew nę­
trzniło się odrazu. Po śmierci iednak 
Lenina tego rodzą iu oneracja okazała 
sie nieunikniona: tendencje rozwoin- 
we N F P  n. wzrost now ej Tuirżunzik 
rozwarstwienie w si, bezrobocie itcl 
do takiego stopnia zaostrzyły stosun­
ki wewnątrz partii bolszew ickie’ że 
z chwilą śmierci jej twórcy i autory­
tatywnego wodza, kf.órv potrafił 
' j v m  w pływ em  osobistym ł«*o d zie  i

przezw yciężać różne tarcia —  natych  
miast uzewnętrznił się głęboki kryzys 
ideowo - polityczny, w którego rezul­
tacie w sposób w yraźny i jasny ufor­
m ow ała się „teoria budow y socjaliz­
mu w jednym  k ra ju ".

Zw ycięstw o tej właśnie „teoci?" 
wewnątrz partii bolszewickie., i usu­
nięcie wskutek tego z szeregów par­
tyjnych osób, uw ażających za niemo  
żliwe ..zbudow anie socjalizm u w je ­
dnym k ra ju ", było naszymi zdaniem  
ostatecznym rozdzieleniem  doktryny  
T.enina na bolszew izm „państw ow o  
tw órczy" i „św iatobu rczy", co z 
kolei m usiało pociągnąć za sobą ca­
ły szereg nieuniknionych konsekw en­
cji w  całokształcie ustroju Rosji So­
wieckiej i związanego z nią ideowo  
Kominternu.

O ile chodzi o Kom intern. to w o­
bec zwycięstwa „teorii socjalizm u w 
jednym k ra ju " w jego najpotężniej­
szej sekcji niepodzielnie rządzącej na 
f /6  kuli ziem skiej —  pozostaw ały  
przed nim dwie drogi: albo całkowite  
go zerwania z M oskw ą sow ., która 
sprawę rewolucji m iędzynarodow ej i 
co za tym idzie sprawę budow y socja­
lizm u w skali św iatow ej odsunęła na 
nlan dalszy; alno przyjęcie ..teoi ii bn 
dow y socjalizm u w jednvm  k r a m " i 
tym sam ym  podporządkow ania się 
całkowicie interesom państw ow ym  
Ras ii Sowieckie
Kom intern po przebyciu dość poważ 

nego kryzysu ideow o-politycznego  
i usunięciu pod naciskiem  partii boi 
szew ickiej ze swych szeregów w szy­
stkich elem entów  nie zgadzających  
się z now ym i koncepcjam i sekcji so­
wieckiej na V I kongresie w lipcn r. 
1928 zaakceptował „teorię socjal zmu 
w jednym  k ra ju ". T ym  samy7m Ko- 
muitera -—  którego pozycja pohtyczna  
i stosunek do Rosji Sow ieckiej jłtó od 
III Kongresu (z czerwca 1921 r.) po 
zostaw ały niewyraźne i dwuznaczne, 
na VI Kongresie w sposób w yraźny  
przekształcił sie w narzędzie polityki 
państwa sowieckiego zatracając wszel 
kie cechy niezależnej m iędzynarodo­
wej organizacji robotniczej. Odtąd  
stosownie do racji stanu Rosji So­
wieckiej, Kom intern przeprow adzał 
taka politykę w m iędzynarodow ym  
ruchu robotniczym , jaka m u dykto­
wała M oskwa sowiecka. W  ten spo­
sób powstała znów  svm bioza ideowo- 
nrograinowa M oskw y —  sowieckiej 
i Mosk w y —  kominternowsk ic j. lecz 
nie była to już symbioza z lat 1919—  
?92t W  rezultacie bow iem  „budowy  
cnr ir>n'-T»"iit w  ie,lnvm k ra in " nastap1 
fy tak’ głębokie przeobrażenia społecz
n/* _ OTlOm ? rso-3** T*~**'nn _
hiralne wewnątrz Rosii Sow ieckiej
-»'■ JTT  ̂7* ■ r ” o ̂  r.zy’’ *■» słnS7
nie p!S7'ł M ikołni Bierdiniew w sw e0 
uracy „Problem  k om u n izm u ", „prz ; 
pj-jŁyn tv d oktw n e i sym bolikę mark  

■w umniMimw iu m ij»i T H - jw ym  ■mtm

sistowską otrzym ała w spadku atry­
buty m esjanizm u powołania narodu  
rosyjskiego. E lem ent m iędzynarodo  
wy bow iem  połączył się tak ściśle z 
elementem narodow o - rosyjskim , że 
trudno jest odróżnić jedno od drugie­
go. Internacjonalizm  okazuje się ja ­
ko narodowe pow ołanie, przybiera  
barwę idei rosy jsk ie j".

IV .

Istotnie, wobec narastania w  proce 
sie „budow y socjalizm u w jednym  
k r a ju " takich pojęć i elem entów, jak 
„naród sow ieck i", „ojczyzna sow iec­
k a ", „patriotyzm  sow ieck i", lub ta­
kich haseł, jak „m e chcem y ani pię 
dzi cudzej ziemi, ale i sw ojej nie od­
damy ani piędzi" itp. —  lem inzm , 
który w okresie , burzy i n aporu " re 
wolucji listopadow ej był uw ażany za 
..m iędzynarodow ą naukę proiela: ’ ar 
ką za „m arksizm  dostosow any do o 
kresu im perializm u", zaczął być trak 
tow any jako szczytowa zdobycz na­
rodow e; kultury rosyjskiej. Central­
ny organ partii bolszew ickiej „P raw ­
d a " z 15 stycznia 1937 r„ om aw iając  
na przykład rolę narodu rosyjskiego  
w dziedzinie budow y now ej państwo  
wości m iędzy innym i pisze: „Szczy­
tem kultury rosyjskiej jest leninizm. 
najbardziej postępow a, najbardziej 
naukowa doktryna, jaką kiedykol­
wiek znała historia ludzkości1

Takie i tvm  podobne wynurzenia  
prasy sow ieckiej, na pierwszych k o ­
lum nach której wciąż jeszcze w id­
nieje ha.do „proletariusze w szvstk’ ch 
krajów  łączcie s ię ", bynajm niej oie 
należą do w yjątków . W ręcz  przeciw ­
nie, są one regułą w ostafnirr. okresie 

budow y socjalizm u w jednym  kra
ju “

1 to bynajm niej nie jest przypad  
kiem ani też św iadom ym  zwrotem  
taktycznym  ze strony kierow ników  
sowieckiej n aw '7 państw ow ej: wynika 
to z całokształtu tvch głębokich prze 
obrażeń społeczno - ekonom icznych  
i polityczno - kulturalnych, jakie spo 
wodowała praktyczna realizaria „te ­
orii socjalizm u w jednym  k ra ju " i w 
związku z tym naturalna ewolucja  
pr7cnołow ionego bolszew izm u.

Dziś ta ew olucja zaszła już tak da­
leko ; że bolszew izm  ..państwowo- 
twórc>v“  od teorii ..socjalizm u w je­
dnym k ra in " powoli przechodzi rów  
nież i do teorii „rew olucii w jednym  
k ra ju " Pod tvm względem jest nie­
zmiernie charakterystyczna i poucza­
jąca rozm ow a Stalina z przedstaw i­
cielem am erykańskie? nrasy Rov H o ­
wardem  w marcu 1956 r. w  tej roz­
mowie w której Stalin w ychw alał 

doi&otjgje narzędzie nokom  Li- 
"c  Nar idów potaniana rie  tvlko w 
opracow anym  pod kierow nictw em  
Lenin i nrogram m  partii bolszew ic­
kie! 1919 r. ale również i przezeń oso
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O Wifnie z Paryża
Nasz koretpondenl paryski, który jest 

 ̂ wilnianinem i wyjechał z Wilna pried 
kilku miesiącami nadesłał zamiasl kores­
pondencji z Francji... artykuł dyjtusy ny 
na tematy urbanistyczne

Jest on namacalnym dowodem, ze za 
Interesowanie tymi tematami „prześladu­
je 1 wilnian za dziesiąt i górą i za dzie­
siątą rztką.

Ai tykuł oczyw ście ze względu na dłu­
gość obserwacji zawiera parę błędów fak 
tycznych. Autor nie jest poinformowany 
np. o tym, że reguiacja placu KateJral 
nt go i okolic prztwiduje skrócenie p iłą 
czenia wylotu ulicy Zamkowej z Antoko- 
lun. Mimo to teza ogólna, że piękno mu 
się się łączyć z wygodą i bezpieczeńsi 
wem wydaje się zupełnie słuszna. (Red.)

P a ry ż , w  k w ie tn iu ,

Z wielką przyjem nością przeczy­
tałem ostatnio dwa artykuły w „K u  
rjerze W ileń sk i® *'. Jeden o „K aziu- 
«tu“ , drugi o legulacji placu Ratedral 
rego. Oba artykuły potrącają o kw e­
stie które warto przedyskutow ać, a 
co ważniejsza, z których warto dojść  
do jakichś w niosków  praktycznych.

W  obu w ypadkach chodzi o kw e­
stie regulacji i usprawnienia miasta,
0 to, co dziś się zw ykło nazyw ać „u r  
t-an.sty ką“ . Przede wszystkim ustal­
m y, co będz.em y nazyw ać urbanisty­
ką. Jeśli to ma być tylko sztuka ta­
kiego czy innego ustawienia świateł 
na ulicy, albo decydowanie, czy no­
wobudow any most ma być czerwony  
czy zielony, to nie jest to sprawa war 
ta aż zakładania specjalnego biura. 
Natomiast jeśli to biuro zajm uje się 
rozwazen.em  gdzie now y most posta­
wić i ja k  go ustawić, żeby jaa naj­
większa ilość osób i pojazdów  prze­
zeń przepływ ała, a oprócz tego, jak  
go um eściC w przestrzeni, żeby był 
nie ty lk o  w ygodny, ale i piękny —  
to wówczas prace biura urbanistycz 
nego warte są najw yższej pochwały
1 wielkiego poparcia. Urbanistykę  
więc określilibyśm y jako sztukę bu­
dowania miast w sposób w ygodny i 
p:okny. (Jeśli ktoś się sprzeciwia tej 
definicji, niech natychm iast przesyła  
iwo je veto do Redakcji).

M n.ej więcej przed osiem dziesię­
ciu laty burmistrzem  miasta Paryża 
był baron Haussmann Ten niesły­
chanie ostrożny i przew idujący czło 
wiek położył podw aliny pod nowo  
czelną sztukę budowania miast. Cho 
dziło m ianowicie o to, że Paryż (po­
dobnie jak- wszystkie zresztą wielkie 
nriasta europejskie, a wraz z m m i i 
tVilno) nie był budow any według ja 
kiegoś pl mu, tylko pow staw ał przy­
padkowo, narastał wewnątrz i na ze­
wnątrz obronnych m urów ; uliczki 
budowano bez sensu, byle przylepić 
jes/cze gdziekolwiek jakiś dom ek, 
jakąś w.niarnię albo jakiś składzik 
7'rzv rzeczy były nieznośne w takim  
m ieście:, warunki higieniczne, mebez 
pieczeństwo pożarów, wreszcie nie­
możliwości kom unikacyjne Jeśli ktoś 
chce naprawdę przekonać się na w la­
nie j skórze, co to znaczy, niech w y­
najmie furgon i zrobi nim przejażdż 
kę przez, w ihnską dzielnicę żydow ­
ską, zaczynając od ulicy Szklanej, 
albo zaułku Gaona- a kończąc np. na 
Now ogródzkiej, albo Stefańskiej. Z 
trzech w ym ienionych niebezpie­
czeństw ledyme pożary przyniosły  
pewne korzyści. Jeśli płonęło miasto 
drewniane, wówczas ofiarą padały

H n r a ń )

gi dziesięcioleci m ieliśm y w innych  
krajach sw oją em igrację, która kiero­
wała walką rew olucyjną w Rosji. W  
tym  celu, aby wym ianie doświadczę 
nia między krajam i i ich w zajem nej 
rew olucyjnej pom ocy nadać planow y  
i aktyw ny charaater— zorganizow ali­
śm y w roku 19x9 M iędzynarodów kę  
Kom unistyczną. N iejednokrotnie sta­
wialiśmy proletariatowi zwycięskiego 
kraju za obow iązek przyjście z po­
m ocą w alczącym  narodom  —  radam i, 
środkam i m aterialnym i, a jeżeli to 
m ożliw e i siłą zbrojną. W szystkie te 
idee (nawiasem m ów iąc noszą one na 
zwiska Marksa. Engelsa, Lenina, Ró 
ży Luksem burg, Liebknechta) są w y­
łożone w najw ażniejszych dokum en­
tach program ow ych partii bolszew i­
ckiej i K om intem u. Stalin zaś oświad 
cza: wszystko to jest nieporozum ie­
nie Tragiczne? Nie. komiczne**.

Jaki wniosek wyciąga „zaw odow y  
rewolucjonista** Trocki z tego niewąt 
p'iw ie— jeśli chodzi o stronę history  
czną —  słusznego zestaw ienia? „Sta­
lin —  pisze dalej —  w yw arłby na 
swoim  rozm ów ce bezpośrednie bar- 
oziej przekonyw ujące wrażenie, gdy­
by me szkalował bezsdnie przeszłości 
( .takich planów i zam iarów  nigdyś- 
tny nie mieli*’) a na odwrót, otwarcie 
fcy przeciwstawił swą własną politykę 
S tarym , przekazanym  do archiwum  
„planom  i zamiarom**. Stalin mógłby

olbrzymie dzieln.ee. Gdy przystępo­
wano do odbudow y, starano się już 
uniknąć wszystkich przykrości, jakie 
odczuwane poprzednio (w ow ych cza 
sach w szyscy ludzie byli Polakami i 
byti m ądrzy po szkodzie). Poszerzano  
w ięc ulice, nowe dom y budowano z 
kamienia, okna wstawiona szersze. 
W  tał.I sposób w w. X V I dokonano  
w Paryżu po olbrzym im  pożarze bar­
dzo doniosłych inw esfycyj, które sia­
ty się później punktem  wyjścia do 
przeróbek urbanistycznych miasta. 
AJe kiedy zburzono m ury i miasto  
rozrosło się do niebyw ałych roznna 
rów, okazało się, iż w ybudow ane w 
X VI w. bulw ary okrężne są niew y­
starczające, oprócz tego m im o wszyst 
ko za gęste i za wąskie uliczki unie­
możliwiały należyte skanalizowanie  
miasta (do dziś dnia jest to jedna 7 
najw iększych bolączek W arszaw y).

W ted y  to wystąpił z inicjatywą  
H aussm ann. Nie czekając na nową 
pożogę, przerąbał olbrzym ie bulwary  
z połnocy na południe, ze wschodu 
na zachód, wzdłuż i oook Sekwany. 
Dziś trudno sobie zdać sprawę, ile 
było o to wrzasku. W ybudow anie pla 
cu Etoile, na który w ychodzi 12 róż 
nych, przeważnie bardzo szerokich  
ulic, poc.ągnęło zniszczenie wielu 
will arystokratycznych i wcale nie 
małą ilość zabytków . Ale za to tuż 
nit było zatarasowanych ulic, szero­
kie chodniki i szerokie jezdnie umoż 
liwiły sprawne przenoszenie się z jed ­
nej częśui miasta do drugiej I wtedy 
raptem okazało się, że te bulwary sta 
ły  się ozdobą Paryża. Później pod 
bulwaram i wybudowano metro, a o- 
becnit suną tam tysiące sam ocho­
dów.

T o wszystko przytoczyłem  po to, 
żebyśm y wyciągnęli sobie z tego taką 
rankę: urbanistyka nie m oże być
sztuką dla sztuki, tylko musi w spo­
sób m ożliw ie najw ygodniejszy i naj­
piękniejszy rozw iązyw ać problem y, 
które nowoczesne żvcie now oczesne­
go miasta nasuwa. Tym czasem  nasze

miasta padają wciąż ofiarą dwóch  
skrajności: albo są zatkane bezstn- 
sownym i pokręconym i uliczkam i, al­
bo idą na łup bardzo w zniosłych ale 
nieżyciowych projektów  pseudo-urba  
nistycznych. Na przykład W iln o , to 
kochane, czarujące W iln o , m a cały 
szereg aw antaży w swoim  rozkładzie: 
dwa kom pleksy gór (Altaria i Boufał 
łowa) w środku miasta, dwie rzeki, 
dwie arterie okrążające śródmieście 
(W ielka —  Zam kow a i W ileńska) o 
raz jedną przecinającą (ul M ickiew i­
cza), olbrzym ie parki oraz kdka 
w spaniałych placów. Poza tym rzecz 
w wielkim mieście bezcenną: olbrzy­
mie zadrzewienie. Tym czasem  co się 
dzieje z tymi korzyściam i, które o
9KB NI LUB mM

przytoczyć How ardow i tę sam ą cytatę 
z program u partyjnego (Trocki ma na 
m yśli tę część program u, w której jest 
potępiana przez Lenina Liga Naro  
dów. Zet.) i wygłosić ptzy tym  mnie 
więcej tatrą krotką m ow ę: „ W  oczach  
.Lenina Liga Narodów  była narzę­
dziem krwawego zgniecenia pracują­
cych. My zaś w idzim y w niej instru­
ment pokoju Lenin m ów ił o nieunik 
nionych w ojnach rew olucyjnych. My  
zas uw ażam y eksport rewolucji za 
nonsens. Lenin piętnował sojusz pro 
ictariatu z narodową burżuazją jako  
zdradę. M y zaś ze wszystkich sił pcha 
my proletariat francuski na lę w łaś­
nie drogę. Lenin piętnował hasło roz 
biojenia w okresie kapitalizm u jako  
niecne oszustwo pracujących. My zaś 
budujem y na podstawie tego hasła ca 
łą politykę. Pańskie kom iczne niepo­
rozum ienie —  tak m ógłby zakońcryć 
Stalin —  polega na tym , że pan bie­
rze nas za kontynuatorów' bolszew i- 
zmu podczas gdy jesteśm y jego gra- 
barzami**.

„T akie wyjaśnienie rozw iałoby os 
tatecznie podejrzenie m iędzynarodo­
wej burżuazji i ostatecznie ugrunto­
wało reputację Stalina jako męża sta 
nu. Niestety, nie ma on jeszcze od w a­
gi, by uciec się do tak szczerego w y ­
znania. Przeszłość wiąże, tradycje  
pi zeszkadzają, w idm o opozycji stra­
szy. Przychodzim y Stalinowi na po­

m oc. Zgodnie z naszą zasadą i w da­
nym  w ypadku otwarcie w ypow iada­
m y to, co jest“ .

Nie ulega wątpliwości, że gdyby  
Stalin w rozm ow ie z How ardem  po­
stąpił według recepty Trockiego, bar 
dzo by to przyczyniło się do wyiaśnit 
ma sytuacji. Lecz Stalin w rozmowie  
tej zastosow ał odm ienną metodę, by  
najm niej nie dlatego, że go wiąże prze 
szłość, przeszkadzają tradycje, stra 
sz.y w idm o opozycji, jak sądzi jego  
pizeciw nik ideowy, lecz dlatego, że 
nie chciał a nawet nie m ógł się pozbyć  
w oczach własnych obywateli i w o- 
czach opinii m iędzynarodow ej tej 
bardzo korzystnej dla Rosji Sow ite- 
1 i ej m istycznej aureoli swoistego mc 
sjanizm u, o której w spom inaliśm y  
w yżej, a która wynika ze zrośm ęci"
! zlania się w jedną całość pierwiast 
ków  rosyjsko - narodowych I sorjali- 
słyczno - m iędzynarodow ych. Stalin 
wprost wyrażał to, co jesf i co ndpo- 
y.iada sowieckiej racji stanu ukształ­
towanej w procesie realizacji „socja ­
lizmu w jednym kraiu“  lecz nie to 
czego chciałby Trocki i co by obiek­
tywnie rzecz biorąc odpowiad do ra­
cji m iędzynarodow e rew olucji, re­
prezentowanej w danym  wypadku  
przez twórcę armii czervTonej

Zet.
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trzym aliśm y w spadku, za darmo  
Po pierwsze, zanim zdecydow aliśm y  
się na wystawienie pom nika po środ­
ku miasta, po środku ulicy(I), już wy 
i jęliśm y kilkadziesiąt drzew, Oba- 
w iam się. że Zarząd Miasta i tym  ra 
zem nie porozum iał się z władzami 
w ojskow ym i (por. sprawę Szyłan) i 
w ostatniej chwili będzie musiał zre­
zygnować ze skąd inąd pięknego (na 
modelu) pom ysłu architektoniczne­
go Jak słusznie zauważył ks. Sie­
dź ewski, ustawienie pom nika Mickie 
wieża po środku niezbyt wielkiego 
piecu, na skrzyżow aniach dwóch za­
sadniczych arteryj kom unikacyjnych  
ta bardzo poważna przeszkoda np. 
dla przerzucania wojsk z jednej stro­
ny miasta na drugą, jeśli już nie )i- 
cvymy na zwiększenie norm alnego ru 
chu samochodow ego.

Drugi przykład —  uregulowanie 
placu Marszałka Piłsudskiego na Lu- 
kiszkach. Stoi dziś pusty kaw ał grun­
tu, ni to park, ni to rynek Przesil 
p.ęto rynek nad brzeg W ilii —  zgoda 
Ale dla kogo teraz służy plac? Piesi 
w istocie skracają sobie drogę, idąc 
np. no przekątnej od u*l. 3 Maja do 
zaułku M ontw iłłowskiego. Natom iast 
ani auta ani dorożki nie m ają z nie­
go żadnej korzyści. A przecież w wiel 
kim mieście wielki plac, nie może 
stać bezczynnie, co gorsza, nie może 
przeszkadzać w ruchu. A’ gdyby tak 
np. przeprow adzić duże ukośne arte­
rie przez plac —  pow iedzm y drzewca­
mi, czy nie byłoby to słuszne i wygód  
r.e? Plac Concorde w Paryżu posiada 
i drzewa, i ławki dla przechodn.ówT, i 
chelisk, i pom nik, a jest równocześ- 
i.ie skrzyżow aniem  dróg sam ochodo­
wych. Płac Lukiski nie tylko jest beżu  
żyteczny dla ruchu kołowego, ale, jak 
s>ę okazuje, również i dla ludności. 
Usunięcię kierm aszu na Św Kazim ie' 
r/a z tego placu byłoby bardzc dolkli 
ivą raną. W iln o  przestałoby być cen­
trem nawet otaczających okolic; dla 
ludności, przyjeżdżające! raz do roku  
nie znalazłoby się w nim mii-jsca! 
To co stanowi jego istotną, praw dzi­
wą, najpiękniejszą tradycję, zostało­
by skreślone jednym  pociągnięciem  
pióra,

W reszcie pom ysł, m oim  zdaniem  
rrtsłychany, to opisany z takim wTdzię 
k em przez p. Łopacińskiego projekt 
zatarasowania ulicy Zam kow ej M ic­
kiewicza, Królew skiej Bonifraterskiej

i Arsenalskiej jakim ś tgzotycznym  fc  
ruin Jagiellonowskim. Projekt w Isto 
cie barazo ponętny, ale proszę so­
li ie tylko pom yśleć: zamiast skrócić  
drogę dla sam ochodów  z Zam kow ej 
na M ickiewicza —  trzeba będzie ob­
jeżdżać całą kolum nadę. Ze to jest 
sprawą bardzo paląca w ystarczy po­
m ów ić z .  pierw szym  lepszym  szofe­
rem w ileńskim . Każdy dorożkarz ma 
rzy o tym , zeby m ożna było przeje­
chać przez Ciełętnik nad W ilię  i obje 
thac Górę Zam kow ą obok parku spor 
towTego. Można przecież tak obm yś- 
leć rozwiązanie architektoniczne tej 
sprawy, żeby były i pom niki i Ka- 
ziuk i wygodne drogi dla kom unika­
cji sam ocnodow ej. Pom nik M arszał­
ka Piłsudskiego nie m oże stanąć na 
w yniosłym , odosobnionym , z koniocz 
ności przez wszystkich om ijanym  
miejscu. On musi być otoczony wciąż 
przez wilnian, tak zawsze Jemu w :er- 
nyrh. Musi patronow ać ich codzien­
nym spraw om . Jeśli pom nik M arszał­
ka ma stanąć na placu Katedralnym , 
lo niech będzie wciąż okrążony 'ła ­
mem ludzi i sznurem sam ochodów . 
Fnrum budowali sobie rzym scy cesa­
rze, uzurpatorzy i ludzie, dla których  
każdy obywatel był niemal osobistym  
wrogiem . Dlatego ich pom niki stoją 
odosobnione.

M ój głos jest głosem  laika. Niech  
się odezwą fachow cy, niech wilnianie  
sami rozważą, jakiego W iln a  pragną, 
co ich m ęczy, co ich cieszy. W  ogniu  
dyskusji m ogą powstać projekty, któ­
re m ogą uczynić nasze piękne m iasto  
bardziej w ygodnym  i bardziej wsna- 
uiałym . erno.
—  Ul ' P B I I B W W i

„NIEBIESKIE ROZĘ"
Tango —  wyk M- Fogg 

„TAK IE  BLADE M A S7  U STA "
S!ow-Fox —  wyk. M. Fogg 
„Z A K O C H A N Y  Z ŁO D Z IE J" 
Slow-Fox —  wyk, M. Fcg a  

Nainowsze przeboje na 
najlepszych płyiach

99S  YBZ E
Do nabycia we wstyskich sklepach 

muzycznych

-

„Z/CISZED n ia  1 8 .IV. rb.
Ur restauracji 

z udziałem humorysty Bronisław a B ronow sklego
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Kościoły wileńskie w Wielkim
Tygodniu

M ówiąc językiem  Skargi, obro­
kiem duchow ym  W ielkiego Postu 
jest opanow anie zm ysłów  i w yobraź­
ni dla celów życ 'a  duchow ego, postę­
powego na ziemi. D aw nym i czasy ob 
seiw acja  postów  była tak rygorysty­
czna, że M azur na przykład, jak  sobie 
ci\\ orow ano, za m niejszy poczytyw ał 
by grzech zabicie człow ieka, m ż zła­
m anie postu. Ale bo tez i objaw y po 
bożuości kościelnej były niegdyś nie 
zwykie osoLliwe.

Z dziejów  obyczajów  w dawnej 
Polsce w iem y, że na nabożeństwach  
w kościołach m odlono się głośno, le­
gano krzyżem na pawimencie 
wzdychano z mocą miechów k o ­
walskich, Lito się w piersi aż się roz­
legało. Podczas podniesienia z poko- 
r3 policzkow ano się w zajem nie, bito 
głow am i o podłogę, lub o ławki tak 
silnie, że pow staw ał wielki łoskot.

Stąd m ożem y w ym iarkow ać że w 
W ielk im  Poście, a zwłaszcza w W iel 
k m Tygodniu ongiś byłoby na co p o ­
patrzeć i co posłuchać.

D zL i ongiś, w kościołach w ileńs­
kich, w W ie lk i*  Tygodniu!

Od Ś ro d y  P o p ie lco w e j zacząwszy, 
nż do N iedz ie li P a lm o w e j trwał i trwa 
nastrój gorzkich żalów, które każda 
ousza chrześcijańska przechodziło i 
przechodzi, rozpam iętyw ając Mękę 
Pańską. Daw niej o muz\ ce, tańcach, 
o świeckich skocznych piosenkach, o 
gw arnych zebraniach tow arzyskich  
rik l nawet me pom yślał. Daw ano też 
ujście sw ojej żyw iołow ości i hałaśli 
wosei... w kościołach, na nabożeńst­
wach, a zwłaszcza... w W ie lk im  Tygo  
dn iu .

N ied z ie la  P a lm o w a  wileńska, dzi­
siejsza, to rozkwiecenie kościołów  i 
miasta słynnym i, pom ysłow ym i p jl -  
m am . to jakby wołanie szarzyzny  
wileńskiej do Chrystusa o dary słoń  
ca i barwne nieśmiertelne radna"i 
Drzew iej skrupulatnie połykano ba 
zie wierzbowe i sieczono siebie rózg i 
mi w ierzbow ym i, bagiennym i, wy 
krzykując: nie ja biję, wierzba bije. 
za tydzień W ielk i Dzień! W sp om in k i  
to nawet były pogańskie: udzielano 
sobie w zajem  sił żyw otnych, wiosen  
r.ycn pi zez bicie młodą, prężną, roz- 
pęezniałą, wiosenną rózgą. W  Krako­
wie zaś np. to w iem y, że nie mało by 
In hałasu i uciechy w idow ;skowe j, 
pcdczas prowadzenia z kościoła św 
W ojciecha do kościoła M ariackiego  
rzeźbionego lipowego osiołka (na k o ­
łach), na którym  Pan Jezus b łogosłi  
wiący siedział. Dziatwa pięknie $t •/> 
brana sypała kwiatki, a palcami wska 
żując wołała w nieboglos\ Hosanna 
Synowi Daw idow em u. Rybałc' przy 
tej. okaz ji krzyżem  padali. a ksiądz 
rózgą wierzbową uderzał i głosił: u 
dci zę pasterza, a rozproszą się owce, 
chw yciw szy zaś krucyfiks i podniósł 
szy w ysoko d.rwał znak i naraz wszys 
cy zaczynali śpiewać.

W  Niedzielę Palm ow ą, w W ielki 
W torek , w Środę i w Piątek, w czasie 
\Iszv św odczytuie się, lub odśpiewu  
je się rozdziały z czterech ew angelij, 
przedstawia jących Mękę Pańską Od 
wielu wieków treść ich byw ała dra­
m atyzowana w Kościele i była rdze­
niem w spaniałych misteriów p asyj­
nych i rezurekcyjnych średntowiccz- 
r ych była osnową theatrum religijne  
go .barokow ego, była im pulsem  do 
różnorakich, aż do krw aw ego b iczo ­
wania włącznie, objaw ów  pobożności 
iudzkiej.

Młodzież szkolna miała dawniej 
lużo zabaw y w W ie lk ą  Środ ę , pod-

i zas tzw zrzucania lub topienia J u ­
dasza. Ciągnięto kukłę tego arcy- 
zdrajcy Chrystusow ego przez m iasto, 
bito ją  kijam i, a wreszcie palono Sab 
topiono.

Albo też znow u podczas ciem nej 
jutrzni „chłopcy sw aw olni —  jak m ó  
w i Kitow icz —  naśladując księży, po 
zbiegaw szy się do kościoła z k jam i, 
tłukli n :mi o ław ki z całej m ocy, czy 
n‘.ąc grzm ot po kościele jak  najw ięk­
szy, tak długo, aż dziadow ie i słudzy 
kościelni, przypadłszy z gandżaram i
i i  (i w yparow ali ich z kościoła ".

W  W ie lk i C zw artek  obchodzona  
jest pam iątka W ieczerzy Pańskiej i 
wielkiej pokory Chrystusa wobec 
Iw oich uczniów. Stąd um yw anie nóg 
przez biskupa. Ceremonia efektow na. 
Obrzęd przepiękny, tak zwany nwn- 
datum , czyli rozkazanie, naw iąza­
nie do słów  Chrystusa: „R ozkazanie  
nowe daję w am , abyście się w zajem  
m iłow ali". Daw niej królow ie i niektó 
rzy m agnaci um yw ali nogi dwunastu  
ubogim, szczodrze ich nagradzając. *

W  katedrze podczas jedynej niszy 
ś »v biskup w asystencji kapłanów  
błogosław i rozliczne oleje święte.

Po zakończeniu nabożeństwa N aj­
świętszy Sakram ent przenosi się do 
tak zwanej c ie m n icy , a lbo p iw n ic y  na 
pam iątkę faktycznie rozpoczynającej 
się tego dnia tragedii Męki Pańskiej. 
Tóźniej rozburzą się ołtarze —  ruina 
ruin —  na znak pow szechnej żałoby  
z powodu m isterium  cierpień i krwa  
wej ofiary Chiystusa Zbawiciela.

A gdy zam ilkły dzwony i dzwonLi 
kościelne i głuche kołatki zakołatały, 
zaczynało się dawniej zbytkowanie  
m łodzieży, bieganie jej po mieście i 
kościołach z kołataniem  i grzechota 
niem, aż do rezurekcji

W ie lk i  P ią te k  —  to jeden z naj 
bardziej mistery jnycli dni w roku 
M isteiuun Krzyża, na którym poniósł 
śmierć Zbaw iciel, aż do Rezurekcji 
będzie żłobić głęboki smutek w ser­
cach wiernych. Odbywa się też w cza 
sie nabożeństwa rzewna adoracja 
Krzyża, tak zwane tnsagion, tj. po 
trzykroć święty, z ucałow aniem  Pię­
ciu Ran Zbawiciela przez duchow ień­
stwo i lud.

Po nabożeństwie przenosi się do 
tuk zwanego grobu Najśw iętszy Sa 
krament w monstrancji i tam zostaje 
wystawions az do Rezurekcji, do pu­
blicznej, tłum nej adoracji. Rezurekc­
ja bywa, jak w iadomo, albo w sobotę 
ydcczoi ‘iii, albo w niedzielę rano.

Jak dziś, tak i dawniej zaciągano 
warty przy grobach, a groby w miarę 
m ożności urządzano i ozdabiano jak 
najwspanialej. Za czasów n£>. króla 
W ładysław a IV nie tylko w W a rsza ­
wie lecz we wszystkich prawie kościo 
łach w grobie leży Pan Jezus umarły, 
pi zy nim Matka Boska W idftć było  
rozpadającą się ziemię i niebios róż.ne 
obroty, W szysko nader okazale a.'a nie 
przeliczonej liczby lam p i świec ja 
rzącs ch. Grob w kościele Jezuitów był 
cały złożony z pałaszów , szyszaków  
i broni prawdziwej W szędzie m uzy­
ka słyszeć się dawała, świergotały 
ptaszki, biły fontanny

W dzisiejszych czasach tłum p o ­
bożnych w skupięniu, z m odlitwą na 
ustach obchodzi groby we wszystkich 
'Kościołach wileńskich, aby adorować 
Najświętszy Sakram ent i ri zpamięty 
wae, że „gdy Pana w grobie pochowa  
r c, grób zapieczętowano, zawaliw  
s2\r kamienhtm wejście do grobu i po 
stawiwszy żołnierzy, którzy by go 
strzegli, ale Chrystus, skruszywszy  
w'ęz\ zm artw ychw stał, jak zapowie 
dzia ł".

D aw niej zaś na tle tej m isteryjnej 
Grobu P&ńsk iego scenerii, poprzez 
wszystkie kościoły, przeciągały jesz 
ero procesje biczow ników , tak zw a­
nych kapnikuw, obchodzących s tacie 
Męki Pańskiej . śpiewrajarych pieśń!.

Biczowanie często byw ało prakty 
kow ane w czasie W ielkiego Postu i 
io  najw iększego natężenia dochodzi­
ło podczas W letkiego Tygodnia. Oto 
er, kronikarz notuje- ,,we wszy Akie 
si.boty postu trwa biczowanie. L icz  
od środy, aż do soboty wiolkiftcctnej 
smutno i strasznie wi i wc ć  jak od 
w .tdzając kościoły dzion i uoc przy 
świetle sm olnych pochodni idą po 50 
lub 100 z krzyżem , z dyscyplinam i 
krwią zbroczonym i... i słyszeć jak uli 
v.e napełniają przeraźliw ym  wrzas- 
I ’em. Okryci są kapturam i w m iejs­
cach tylko oczu przedziurawionymi w 
.sapach z białego lub ciem nego płót-

a. na którym  wyobrażone są kości, 
lub czaszki z napisem : m em ento mo- 
ri. V, W ielki Piątek nieprzerwanie 
biczowali się po przedm ieściach, w 
mieście, w kościołach, do których  
wchodząc pacierz m ów ili, plackiem  
padali na ziem ię, krzyż całowali, a 
w itając odkr\vvali gołe plecy i siekli 
je okrutnie przez całe M iserere".

Oto obraz zapam iętałej w ielkoty­
godniow ej pobożności dawniejszych  
ludzi. W  W iln ie wT wiekach X V II i 
W i l l  np w A\ ielki Czwartek cisnęli 
się ludzie do kościoła Bernardynów  
ca odgłos „k leg otek " i-gam dyscypli­
ny i rózgi brali z refektarza. Byli też 
w W iln ie kapnicy, były też procesje 
wielko piątkowe w kapturach.

W  W ie lk ą  Sobotę od samego rana 
święcenie żyw iołów  tworzących zie­
mię: ognia, wody (również wody
chrzcielnej). Na Glorię nagłe uderze­
nie dzw onów  —  zm artw ychw stał bo 
wiem Chrystus prawdziwie, jak za­
powiedział! Byw a też pierwsze zapa­
lenie paschału na pam iątkę zwycięst­
wa Chrystusa nad ciem nością grobu, 
nad śmiercią i nad szatanem , wresz 
c e  święcenie darów Bożych utrzyma  
jących człowieka przy życiu. Pokój 
l  mu domowo, pokój temu dom ow i—  
głoszą kapłani święcący święcone w 
clomach.

A  wieczorem jeszcze w dalszym  
ciągu w kraśną sobotę przed rezurek 
cją tłum y odw iedzają groby i przy­
gotowują się do radosnego wybuchu  
w w ielkanocnym  Alleluja!

Hosanna —  ukrzyżuj —  alleluja —  
to droga Pańska tajem niczej Męki i 
Zm artw ychw stania Chrystusa Pdna, 
to droga serc wiernych oplatając} eh 
stale i zawsze —  onegdaj i dziś —  
kościoły wileńskie w W ie lk im  T y ­
godniu  w ielokrotnym  wieńcem ser­
decznej pobożności.

I ) r  P io t r  S ledz iew sk i.

Okres Wielkanocny n ludu zaczyna się 
od Wielkiego Czwartku i trwa najmniej' do 
Niedzieli Przewodniej. O Wielkim Czwart­
ku pisaliśmy już w jednym z poprzednich 
u -iów. Piątek upływa na ścisłym p o ś c i  i 
zmartwieniach. W Wielką Sobotę na pierw 
sze miejsce występują ogień i woda. Kościół 
te zwyczaje usankcjonował i nadał swoją 
.reść. Woda ongiś czerpana ze źródeł oto­
czonych czcią, dzisiaj jest poświęcana w koś 
c :eie i rozdawana wiernym. Lud wodzie tej 
przypisuje znaczenies lecznicze, oraz używa 
jej dla odpędzania złych duchów od czlo 
wieka i zwierząt domowych. Wodą skrapia 
ne są obejścia domowe i urzeczone „złym 
okiem“ bydło i ladzie. Używa się lej wody 
również do chrztu dzieci i potraw wielka 
n jcnych. .

Ogień poświęcony w kościele w Wielką 
Sobotę jest szczególnie czczony jako święty, 
oczyszczający. Dlatego też wierni nie czeka­
jąc nawet końca nabożeństw, chwytają z 
poświęconego ogniska żarzące się węgle i 
głownie i niosą czym prędzej do domu, abv 
lym „żyw ym ' świętym ogniem" rozpalić w 
piecach. Tym ogniem muszą być rozpalane 
piece, w których przygotowuje się święco­
ne

W niektórych miejscowościach do dziś 
dnia przectiowują ogięń w przypieckach fpo 
białoruska „j-amkach") tak aby nie zgasi w 
c ągu roku aż do następnej Wielkiej Sobo 
tv.

Ongiś był zwyczaj strzelania w noc W)<8 
kiCj Soboty, w celu rozproszenia złych du­
etów, szczególnie w tę noc szkodzących 
ludziom i bydłu. Dzisiaj ten ząyczaj ginie 
wykorzeniany przez władze bezpieczeństwa, 
był również znany zwyczaj palenie ognia 
dużym płomieniem na miejscach publicz­
nych. Miało to podobno rozpędzać zte moce

Żyją jeszcze i dzisiaj jednostki, które 
wierzą, że w pierw-szym dniu Wielkanocy, 
kiedy procesja z Przenajświętszym Sakra- 
mentem wyrusza na około kościoła, w tym 
czasie wschodzące słońce „śmieje się, ska 
cze. gra, raduje się“ . Wieśniacy białoruscy 
powiadają: „Na Wialikćzicń uschodziaczaje 
soniejka śmiajecca, skaczyć, ihraje, radawa 
jecca, szto Boh zmiortwych paustau. Ale uwi 
d7'eć heta moża czaławiek totki toj, jaki ma

jać czystuju duszu — nia hreszny".
Na rezurekcji zazwyczaj bywa po jed­

nej osobie z rodziny. „Delegat11 jedzie kon 
no z koszem, przewieszonym przez ramię i 
naładowanym produktami do poświęcenia. 
P ęktiie, a raczej oryginalnie wyglądają sta­
re drzewa cmentarne przy kościele zawiesza 
ne koszami i „siewniami" różnych technik 
pkcionKarskich. Darów 'Bożych, przeznaczo 
nych na święcone i pozostawionych na arze 
wach bez dozoru nikt się nie waży przy wła 
szczyć.

Do poświęcenia darów wierni jak dobrze 
wyćwiczeni żołnierze, stoją w dwa szeregi. 
Pized poświęceniem szybko przebiega mię 
dzy szeregami służba kościelna i nie „targu 
jar się“ zabiera co jej się należy, według 
tradycyjnych zwyczajów: zalncra jedną trze 
clą część, czasem mniej, jaj przyniesionych 
d , poświęcenia. Nikt się nie odważy orze 
civ,sławić tym „sekwestratorom"

Nie zdąży ksiądz z kropidłem dojść do 
końca szeregów jak ci, których dary zosta 
ty pokropione, biegiem przeskakują przez 
ogrtdzenia kościelne dosiadają koni i na 
p.‘"'ełaj przez pola galopem pędzą do domu

Nie dlatego śpieszą żeby prędzej spoży­
wać świecone. Lud wierzy, że len, kto pierw 
szy powróci! z kościoła, będzie pierwszym 
w robocie gospodarskiej w ciągu całego ro 
ku, a zwłaszcza przy- robotach potnych.

Resztki od święconego, t. j. koście i łupi 
ny od jaj starzy „znachorzy” niosą w pole i 
zakopują do ziemi aby .nakarmić matku 
zitmielku, kab dobra—radziła".

Dochowały się jeszcze i do dziś dnia w 
mektórych miejscowościach Wileńszczyzny 
szczątki dawnego kultu zmarłych Świadczy 
o tym składanie ja j i potraw święconych na 
mogiłach bliskich. Parę lat lemu zwiedzając 
cmentarz wileński Rossę w okresie wielka 
nc-cnym widziałem w paru miejscach leżące 
jaja na mogiłach. Na wsi len zwyczaj częś 
ciej można obserwować.

Do zwyczajów wielkanocn -ch, w nółnoc 
no - wschodnich powiatach Wileńszczyzny 
należy chodzenie w pierwszym i drugim 
dniu świąt młodzieży' pici męskiej w Jałouni

ki" (z powinszowaniaini). Wyraz „fałouniki", 
, młynszczyki" prof. Zielenin wyprowadza z 
ótewskiego „łałouti", c cznaczy śpiewać. 
Nazywa się ta grupa młodzieży w niektó­
rych miejscowościach „Wałaczobniki". Ety­
mologia tego wyrazu jest zupełnie jasna; po 
chodzi ona od białoruskiego „walaczycsa1' 
— wałęsać się.

Grupa „wataczobnikau" lub „łałou.ii- 
keu1, ma swego prowodyra, który się nazy 
wa „paczynalnik", bywa to zazwyczaj oso 
ba starsza, umiejąca dużą ilość tekstów pieś­
ni

„Paczynalnik" pod oknami gospodarzy 
wsi solo recytuje odpowiedni tekst, a reszta 
przyśpiewuje refren przygrywając na instru­
mentach muzycznych.

Watoczohników lud bardzo lubi, a zwłasz 
cza młode panny, którym recytator hie 
szczędzi p o ch w a ł i przepowiada szczęśliwre 
za in ą zp o jśc ie . Chętnie obdarza ich jajami, 
serem, kiełbasą i 1. p. Zamożniejsi gospoda 
rzc, zwłaszcza szlachta zaściankowa, zapra 
S7ają wszystkich do mieszkania, częstują 
święconym i wódką I prócz iego nie jeden 
może dziesiątek jaj wrpada do ogromnego 
kr sza.

Zebrane jaja i inne artykuły po skończe­
niu „obchodu" zostają podzielone między 
wszyslkictt „Paczynalnik" i muzykanci do­
stają większą część „zdobyczy".
• Uzbierane jaja mężczyźni biją i „taczają". 
Taczanie jaj odbywa się w kilku Joniach 
każdej wsi. Takie domy w okresie świąt po 
prostu stają się klubami hazardu.

Z ustawionych pochyło wyżłobionych 
cleszczutek zebrani staczają jaja na podłogę. 
W  tej grze obowiązują ściste prawidła i prze 
pisy.

Podczas gry wieśniacy wpadają w ha­
zard i zapominają o swych obowiązkach co­
dziennych. Tanzanie i bicie jaj rozpowszech 
nir.ne jest nie tylko na wsi, możemy to zoba 
czyć w okresie Wielkanocnym i w Wilnie, 
nprz. na placu Łukiskim.
Zwyczajów wielkanocnych ludowych jest la­
ki ogrom, żc nie podobna tu wszystkich wy­
szczególnić. Poprzestaniemy na lym. P. M

RADIOODBIORNIKI
„TELEFUNKEN“

SIECIOWE I BATERYJNE 
Sprzedaż od 1 kwietnia do Świat
n a  s p e c j a ln a  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h  

w  f i r m I e

R A D IO - M O T O R 11
W ilno , W ie lka  10, tel. 24-C1
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Podziękowanie
W P. Doktorowi J a n o w i  J a n o w i C z O W i  za szcząśiiwie dokonaną 

operację naszemu synkowi Mieciowi, oraz całemu personelowi Lecz­
nicy przy fllei Róż za troskliwą opiekę podczas jego choroby, tą dro­
gą serdeczne podziękowanie składają

S i e f a n o s i w o  f c r a ł , o » j  c t j

Posiedzenie wydziału wojewódzkiego
W dniu 11 hm. w Urzędzie Wojewódzkim 

pod przewodnictwem p. w-icewojewody J. 
Rakowskiego odbyto się posiedzenie Wileń 
sl !ego Wydziału WojewódzKiego. Na posie­
dzeniu tym między innymi zatwierdzono:

lj Budżet dodatkowy Oszm ańskiegc Pow. 
Zw Samorządowego na r. 1937-38, uchwały 
Lnansowe Rady Pow. w Oszmianie z dn. 25 
lutego rb. w sprawach: al dodalku komunal­
nego do opłat od patentów na wyrób i sprze 
(taż napojów alkoholowych, b) specjalnych 
eplat drogowych, c) opłat za urzędowe ba 
danie zwierząt rzeźnych i mięso, d) wzno 
w;enia na rok 1938 39 gwarancyj, oraz preli­
minarz budżetowy Powiatowego Związku Sa

iPopierajcie pierwszą w 3(raju Spół­
dzielnię Przeciwgruźliczą w powiecie 

wileńsko -  trockim

morządowego w Oszmianie na r. 1938 39 na 
sumę 290.000 zł.

2) Budżet dodatkowy Wilejsk. Pow. Zw. 
Samorz. na r 1937 38 i preliminarz budżeto 
wy tegoż Związku Samorządowego na r. 
1C38-39 na sumę — 361.000 zl.

3) Uchwałę Wydz. Pow. w Brasławiu, 
działającego z upoważnienia Rady Pow , do- 
tjczącą zakupu placu pod budowę bursy — 
schron ska w Brasławiu.

4) Budżet dodatkowy Wil. Trockiego Pow. 
Zw Sam na r 1937-38, uchwały finansowo 
Rady Pow. w Wilnie z dma 22 lutego rb. w 
sprawach: a) onlat za urzędowe badanie 
zyUerząt rzeźnych i mięsa, b) opłat za lecze 
nie w szpitalu powiatowym w Szumsku, c) 
specjalnych opłat drogowych, d) przyjęcia 
bezzwrotnej zapomogi z Fund. Poż. Zapo­
móg. dla gin. Micktmy, oraz preliminarz 
budżetowy Wil. Trock. Pow. Zw Sam. n» 
r. 1938-39 na sume — 1.046.000 zł.
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StT tgm tin ly z nagrodzonych pow ieści w tln ian ek  J
w  konkursie ^Księgarni sto. ^Wojciecha

fiD^egs do I 9au  ji e l“1
(Wyjątek z rozdz. 1 powieści d e  u powyłszym tytułem, Zofii bohdanowiciowej)

Jan Szołna już aawno wsiał, kożuch 
na siermięgą narzucił, na codzienny ob 
chód obejścia wychodzi. Obejmu,e yo 
odtazu w  ganku chłód w:.goł ny zapach 
rozmokłej ziemi.

W ierna Towarzyszka wszvstn.idi dni ży 
cia —  Daugieiska droga —  patrzy ku nie 
mu mętnymi ka ljiam i jak oczami ślepe* 
i n,ezm?enną, od łat znaną na pamięć 
lekko falistą linią ciągnie się r.a zachód 
i wpad-i w łioieiową ciemność lasu. Prze­
bija się przez gąszcz i mrok pod ostrymi 
igłami sosen operloi.ymi deszczen pod 
lśniącymi od ros pajęczynami- rozciągnię 
tymi od drzewa do drzewa. Przesuwa Sią 
w zapachu grzybów, mc-krych mchów i 
gnijących liści, niepotrzebna jak biała da. 
w io  zgubiona tu niegdyś wsięga.

Jan Szołna skulił się ©o chłodu i i we 
sum.aste wąsy w kołnierz kożucha w ula.

—  Koguci śp;ewają, znowu będzie 
deszcz do wieczora —  mysie

Nagle w zaspaną ciszę poranka wpa­
da daleKi pobożny śpiew Zza kępv lesz­
czyn wychodzi na d iogę dziad wędrow 
ny. Sakwą na placach pc-chyiony, sę w ym  
kijem podparły sunie we mgle, ni ewyraf 
ny jak cień.

—  Pan M :chałl Dalibóg pan M ichaił—  
woła z ganku Ja-, Szołna 5 w  głos e »ego 
brzm! radość.

A le żebrak nie przyśpiesza kroku na 
to wołanie. Człapie po błocie po woli aż 
przy ganku dopiero stanąwszy, podnoś 
g '0'vę i zaczyna mówić uroczyście;

—  Niech bęaz.e pochwalony Jezus 
Chrystus. Witam pokłonem gosoodarza i 
obejście, jesiennym, jak co roku, w"łanii 
pokłonem Laski się bożej dla oko1:cy do 
praszam; Pannę Najświętszą o szczególną 
opiekę submifuję, świętym Pańskim tutej 
szych iudzi, żywiołę i odryny pełne po 
lecam.

Jan Szołna czapkę zd'ał i słucna cierp 
liwie, w edząc, że nie wolno za nic w świe 
iie  przerwać tej powilalnc-j oracji.

—  Święta Agafo, czuwaj nad tą cnatąt 
Święty Antoni, strzesz 'utejszych koni! 
Święty Jerzy, niech ozimina pod śniegiem 
leży!

Długo trwa osobliwa litania wedrow 
na, aż wreszcie oołozywszy kij n3 stop 

„niapb ganku, poczyna się on nisko Kłaniać 
na slrony:

—  Witam ciebie, płocie, diewnjany 
stróżuj. W itam ciebie, brzozo u łurty! W i­
tam ciebie, kamieniu prz/drożny!

Dziwaczne "ukłony i dziwaczna rrtowd 
ni s lobią wrażenia na Janie Szołn’e Od 
niepamiętnych lat zna on pana M ’rhała 
Niegdyś byt to meb.edn-.' właśc1c;e! to! 
warku niedaleko Daugiel. Ale, że ks’ęgorr 
dni noce poświęcał, kulata gospodarka, 
mal’ ły dochody, wzrastał/ długi Poyszła 
wojnai złupili łolwark Rosjanie, po’em 
Niemcy. Pewnej nocy piorun spali! pus*e 
odryny, został tylko dwo-ek wśród osma­
lonych, poczerniałych lip Pan M ic*ał za­
szył się w najdaiszej łegc dwodcu ’zb e 
i dziwaczał coraz bardz ej. Powiadali o 
n.m, że czarami się bawi, że zte moce no- 
cam’ przywołuje do siebie. Uciekła służ­
ba z głodnego i strasznego domu; 7aros 
ły  chwastem pola, zdziczn! sad. Aż wresz­
cie słato się że w pewien maiowy ranek 
wyszedł pan Michał z dworku w łatanej 
kapocie i w słomianym kapeluszu, bez 
zaw niątka bez grosza w kieszeni. W y  
szedł na drog. rozstajne, które mu odtąd 
domem być miały. Dworek i ziemię za 
brano za dlug:

Nie policzyłby już teraz pan M'-.hał 
tych tygodni, miesięcy i lat swej włóczęg 
żeb aczej. Życie znaczyło się dniami kler 
maszów, feslów i świął, a poza łym dnia 
mi było wędrówką od zasc.enka do za- 
ściamsa, od wioski do wioski. Chłopi lęka 
li się go trochę, ale chętnie go w'dzie!i 
bo m nikt *ak jak on papierów do gminy 
nie wypisał, nikt tak nie przepowiedział 
pogc.dy i uroazaju z gwiazd, z chmur ze 
śniegu.

Po zaściankach goszczono go rn'fe. ce­
niąc jego wiedzę, bo laczyc umiał lepie; 
niż okoliczne znachory ' po łacin‘e jak 
sam p-oboszcz gadał A choć z żebra­
czymi torbam1 chodził, dla wszystkich po- 
zos'el po dawnemu panem Michałem

Jan Szołna osobliwie się z jego przy 
bycia uderzył W  tvm zapadłym kącie nie 
gdyś tak gwarnym i rojnym, dziś zapom­
nianym przez ludzi, pan Michał !o był 
świat, to był dalszy ciąg tak bezradnie 
z dnia na dz.eń ginąceao życia. To też 
po izdebkacn chaty Szoniów hucz/d roz 
adowany bas gospodarza, gdy gościa w 

dom wprowadził:
—  Bałtruk, biegnij do sklepu i utocz 

z beczki garnek piwa! — wołał na pa­
robka

—  Dai nam, acani, kiełbas ! blinów go­
rących —  pplecał żome i wąsy wesoło 
pokręcał.

—  A  co Danie Michale? Przyniosto 
ciebie dlatego do nas jak każdej iesśenl- 
Daj Bóg tobie zdrowie, że nie ominął. 
Skądże to wędrujesz łeraz?

—  Z Daugiel.
—  W imię Ojca i Syna.. Czy nie żar­

tujesz? —  głos Jana Szołny brzmi wzru­

szeniem i niedowierzaniem
—  Nie żartuję, papie Jani. . Wczoraj 

świtem z Daugiel wyszedłem. Czemuż się 
tak dziwujesz?

—  Niech cię nie znani! Toż g-ar.ica, 
bój się Boga. G.anica-

—  Ech, zostaw ły z fą granicą, parne 
Janie! Dokuczyli wy już wsryscy! A  ja 
tobie ot co powiem wymyślili jedne dur­
nie granicę, a ty nie pogniewaj się, dru­
gie w nią wierzą!

—  A  jakżeż nie wierzyć? Kiedyż drogę 
zamknęli, straż pilnuje?

— A ty, partie Janie, weź ludzioe ser­
ce I przeJziet je granicą i powiedz; ta 
petowa ma tak czuć a ta inaczej. Zdołasz 
te ł

—  W iadom o, że nie ' A le ziem * nie 
serc a I

—  Herezje, herezje, Panie odouśćł 
jakże to ziemia nie serce? Ona żyje i dy 
szy ,a o rzyłó i do niej ucho: łętni i bije 
A nie miłujeż nas ona? Nie żyw ? Nie o- 
cniewa? Serce ło, panie lanie, serce mat­
czyne, ot co!

— Sprawiedliwie powiadasz. Ależ, k 9 
dy podzielili, ł ,ób ty, co chcesz! —  alte- 
ruje się Jan Szołna.

—  Podzielili! A  w.esz ty jak ta granica 
wygląda? Ot sosny tam szumiące i zagai- 
niki b^zozowe i wrzosowe polanki jedna 
drugiej podobne I rozpozna;że, kt ra 
polanka polska, a która litewska, ktoren 
świerk tutejszy, a któren zagraniczny. To 
bracie, co najlepsze oKuiary zaićz na nos 
i m kroskop weź i dr.iem i nocom im są  
przyglądaj a bodaj i nie rozeznasz, nie 
zobaczysz różnicy! Bo one, panie Janie, 
wszystkie Boże, o! co!

—  Jakże więc przeszedłeś? I sbaż nie 
zagapała?

—  Stuchaj, ja tu od dziecka zawsze 
woi.to chodził po tych lasach i d,ogach, 
a te az na stare lata mam się może straży 
pytać, czy mogę do rodzonej ziem' cho­
dzić. Poszedł ja w lasy na przełaj od sa­
mych Daugiel , przywędrował eż tu, a tak: 
granicy po drodze nie spotkał- Mur znu­
dziło się jej na deszczu moknąć , poszła 
sobie! —  i pan Michał 'm ’eje ś ę  Cicho 
i oczy ;ego nabierają przy łym śmiechu 
młodzieńczego blasku.

— No, raz tobie udało się \ le  więcej 
me probói, panie Mtchaie, bo źle skończy

. . . . .—  Nie raz, nie raz! Jur ja na teście
w Daugielach tej wiosny byt i żyję!

—  Na teście! Na świę‘ey o Anto 'iego? 
—  Jar. Szotna aż się zachłystuje wzrusze­
niem —  Opowiadajże, opov.iadaj!

Przysiadła się do stołu i Szołnowa 
wyblakła ucha kobiecina i jedyna córka 
Szołriów, jasnooka Waruska.

—  Słuchajcie więc. Nic ę nie zmie­
niło y  Daugieiach! Wszystko wygląda łak 
jak te sobie w serczch pamiętacie.

Rozjaśniły się twarze starych uśmie­
chem ulgi Nic nowego i obcego n.e zmą­
ci wspomnień —  zostaną niezmienne 
związane na zawsze z mrn.oną młonośc.ą

—  Kościót ten sam drewniany wśród 
drzew pod górą krzakami zarosłą.

—  1 te krzyże na górze pochylone? —  
pyta Jan Szułna.

—  I te krzyze! Nie p-zybyło am jed 
nego i nie ubyło

—  I bioto na drodze koło kościoła, 
że mijać trzeba stecką dokoła? — pyta 
Szołnowa.

—  I błoto i stecka jak dawniej. I kram 
Lejby tuż u drogi, i plebania w cieniu irp 
i proboszcz ter sam...

—  Ludzie, ludzie! I proboszcz nasz 
został! —  chl:pie prawie Szołnowa ze 
łzami.

—  Pamiętasz, acani, jekżec’my to na 
testy jeździli- A  po drodre wiosna pach­
niała »ak mocno, jako ieraz nigdy me 
pachnie?

—  A  pamiętasz, acan, jak my podle 
jeziora nocą jadąc pokocm się z kaiamasz 
ką w dół?

—  Pamiętam! Zebv nie te bjrwałk! 
leszczynowe wpadli by my do wody.

W tedy my naszą Waruśkę wieźli tam 
pierwszy raz. Łaska Boska, że się n e po 
tłukła w tej przygodz.e.

— ■ A  ja pamiętam, jak mnie o!ciec ob­
warzanków na łeście kup ł i obrazek świę 
ty? I pamiętam kościół i kramy... —  wy 
wodzi cienko zaróżowiona Waruśka.

—  A  tos może i swoj folwarczek ogla 
dał ,pan e Michale?

—  W iadom o! Tak samo droga do Sta 
szkuniszek pozajezierze wiedzie, a za 
Słaszkun'szkami moja chała bieleje Zda- 
leka ją teraz w iaać, bo wycięli lipy. Pusto 
tam

—  Bolaloż ci serce pewnie?
A le pan M ichał stę śmiele:
—  W ca le  nie bolało! W tedym  ja nrał 

ojcowiznę, jeno szmatek z.emi, a dziś mo­
ja ojcowizna szeroka: od Uciany do W idz! 
Chodzę soD' e po niej, p-eśni śpiewam i 
urodzaje oglądam

—- A  bodaj cię, pan.e Mic'na'e! A 
czyż to twoja ziemia wszystka?

—  Jadłem  chleb z każaej niwy, tu 
gorszy, tam lepszy, alem się tvm chlebem 
tyle lat ży wił I Jakoż ło nie moja ziemia?

—  W eso ły ty zawsze, panie Michale! 
A le  cpow  adaj jeszcze o Daugielach Jak­
że na teście Dyło?

—  Nie tak szumno, nie tak szumno, 
jak bywało. Bo, widzicie, przedtem zjeż­
dżali się przez dwoje wrót ludzie: od 
wschodu i od zachodu, a teraz te wschód 
nie wrola ćwiekami zabili...

Szemrze rozmowa tych ludzi jak ta wo 
da jeziorna: to wspomnieniami, jak wich­
rem poderwana, szum. szeroko i głośno, 
to przycicha, fo się nagle na jakimś słowie 
załam e, do szeptu jękliwego, jak fala o 
piaski nadbrzeżne bijąca.

A  na dworze smętnieje jesienny dzień 
i tnie po ziemi chioonymi ukośnymi bi­
czami deszczu...

Z O F Ia  b o h d a n o w i c z o w a .

(Fot. Bułhak).

laureatki pp. Bogdanuwiczowa i Kobylińska

(Fragment z powieści „Wielki Tydzień**)
.. Oto mury kośc.oła Franciszkanów 

Kościół ten dopiero w r. j 934 obudził s'ę 
do życia od chwili, gdy w r. 18Ć1 zaryg 
łowal go Murawiew. W  ciągu tych lat 
mieściło się w nim archiwum miejfkie 1 
zakurzone papiery zapełniały sprołanowa 
ne wnętrze a i  do szczyłćw.

Teraz otwarto odrzwia na spetkan e 
rzeszom ludzi, którym po-Jobała się suro­
wość te; św ątyni i naiwne malow:dła z 
życia O. O  Franciszkanów.

Było jeszcze wcześnie, więc mogli o- 
bejrzeć starożytne wnętrze, wypełń.one w 
te; chwili szeplem i wes!chniemam: nad 
chodzących zewsząd ludzi. Ginęli on’, w 
obszernej nawie, mrocznej a zararem roz 
świetlor.ej migotaniem przed chwilą rados 
nej Recurekc/. Zdjęta z krzyża Małość 
jeszcze bezwładnie spoczywała w  groble, 
ale przechodzące po Niei blaski i cienie, 
żarliwe łzy i modlitwy, obłoki zapachów, 
echa szeiesfow i krokow już Ją D u d ziły  
do życia-

Mali, cisi ludzie W ilna czołgał1 się ko­
lanami po posadzce, kryli się we wnękach 
konfesjonałów, kulili się w ławkach albc 
uderzali czołem przed bocznymi ołtarza­
mi. W ielu  z nich udawało się na chwilę 
do bocznej Kaplicy, żeby pozdrow'ć Ma­
ryję Pannę, również niedawno wydar'ą z 
niewoli. Stała Ona przed rokiem 1863 u 
wejścia do klasztoru Franciszkanów, ' ale 
po powstaniu obecność Marji w  sercu mla 
sta wśród domów i ulic nie wydała się 
Moskalom właściwą Dość. że już musieli 
schylać głowę w Osłrei Bramie. Toież wła 
dze rosyjskie kazały białą figurę oszalo­
wać i skryć przed okiem przywiązanej do 
niej ludności. Fo odzyskaniu swego koś 
ciota Franciszkanie przenieśli slatuę do 
kaplicy i natychmiast bolo ołtaiza usiano 
pobożnymi wotami, bowiem ludzie Kocha 
li B ałą Dziewicę

Rzeźba ta udbiegła od ustalonych ka 
nonow i przeć.ętnego pojęcia, które d; ie 
wczęcym rysom dawało w/raz łagodność

—  Spoirz, iaka jesł dziwna —  Dowie­
działa Masia.

—  V» Niej jest zaklęta dola W ilna — 
odszepnął Witold.

Rzeczywiście. Cechą tej twarzy, którr 
W ito ld  dostrzegł wyraźnie, mimo płoch­
liwej siatki blasków i c:eni w s.abo oświef 
lonej kaphcy, było surowe skupienie 
Wpófprzymknięte oczy patrzyły daleko w 
sobie wiadomą fajem“ ’cę, na ustach osiad 
ła n:e słodycz, ale raczej heroi-zria goto­
wość do przyjęcia bólu i łez. Tylko deli­
katne wgłębienie w brodzie świadczyło 
o człowieczeństwie Dziewicy, bo reszta 
twarzy zastygła w nieziemską rzeźbę smuf 
ku i tchnęła już boskośc‘n samą- Arfysta, 
oddający to swoje dzieło miastu, musiał 
coś wiedzieć o tym. że W  Ino leży w krzy 
źowym ogmu piorunów dziejowych.

Twarz Dziewicy rrie dawała zwyczaj­
nej ziemskiej otuchy. Surowe orzy wyraź­
nie m ówiły1 „C ierp, i ja również cierpią 
ła.n. Radość wy kwitnie z samego cierpie 
nia świetlstym błogosławieństwem".

Mowa smutnych oczu wnikła do serc 
dzieci tej smętnej ziem W ito ld  i Masia 
spojrzeli na siebe z dziwnym oółuśmie 
chem. Z góry było wiadomo, że sądzone 

jm  jes fcierplenie i z góry zgadzali się 
na rie , drżący z osobliwego szczęścia..

A  wszystko fo było  jak sen-., ciągle 
jak sen Z łego snu, który szeptał i szem­
rał dokoła, wyłoniły się wy,aźne słowŁ 
Masi:

—  O, już się zaczyna ceremoniał 
Tłum słał zwarty i dyszący gorącymi 

nabożeństwem. Wpatrzeni dłużei w posąg 
Dziewicy, nie zauważyli, że przez fen czas 
Iudz.ie zatarasowali im d-ogę do głów­
nego oMarza A le  tu się znajdowali w  po­
bliżu Grobu. Serce W itoida zaczęło ude 
rzać mocniej —  on od czasów zapomnia­
nego dzieciństwa pierwszy raz był na 
Rezurekcji.

Teraz stał się jednym z tłumu, był za- 
gub oną kroplą w rozkołysanej i wzdy­
chającej tali Omdlałą dziwnie świadomo­
ścią cofał się znowu az dc granic snu i z 
tego sennego oddalenia zdawał t’ę- już 
nie odróżniać zarysów rzeczywistości. Tyl 
ko ciepła obecność Masi była czymś rea! 
nym 'ofeż W ito ld  nagi* wziął Jej rekę 
jakby w tętnie tej małej dłoni szukał ra­
tunku dla rozpierzchające! się jawy. On 
pragnął, żeby ło nie było snem, zeby całe 
to szczęście było  naprawdę

Zyws fala, w której zginęli oboje, za- 
kołysała się mocniej, bo o'o od glównege 
ołtarza wyszedł orszak, zmierzający w stro 
nę Grobu. Kslądt w odświętnej asyśce, 
wśród szeptów modlitewnych, wichury 
wesfchn eń i migotania płomyków, podą­
żał dc nieruchomego Grobu, który iarzył 
się niecierpliwym blaskiem. Śpieszył obu­
dzić Chrystusa, b> dał świadectwo odw:e 
cznej prawdzie

Oto ksiądz przyklęka na stopniach 
kapiicy intonując „G loria Tibi- Trinifasr  
W no ld  zapada znowu gteboko w senna 
wodę świetlistych majaków Rozgarnia jas 
ne fale i stara się utrzymać na powierzch­
ni jawy. ale wichura dźwięków, k;óra 
wdziera mu się do otwartego serca, znów 
unosi go od twaraych brzegów rzeczywi­
stości w falujący błękit z ł  hrwyconego snu 
Gorący niedosłyszalny głos duszy odzy­
wa się z oświetlonej groty, qdzie !eżv nie­
ruchome Miłość:

Głosem wielkim wełałem  dc* Pana 
i wysłuchał mię ze świętej góry

swej,
'eg łen  do snu i sfiałem twardo 
I wstałem żyw, bo Pan ochraniał

m,ę.
Kaptan skropił grab święconą wodą 

Zachwiała się srebrnym n- gofem kadziel­
nica... Obłokiem wspiął się w górę błę 
kiłny dymek, wzywając Pana Już już... 
W ito ld widzi, jak ludzie w białych kom 
żach biorą z rąk księdza s/mi>ole zmart- 
wychws'ania: krzyż .owin ęfy stułą, świe 
cę paschalną i figurę Zmartwychwstałe­
go... Teraz poświecone ręce podnoszą się 
w sironę Monstrancji stojącej w grocie 
i zde'mują z niej białą zasłonę. W yzw o ­
lony sakrament błysnął nad giowami tłu­
mu. Świetlisty obtok, w którym kołysze 
się serce W itolda, skrap’a się w  gorące 
łzy,, W ito ld  znowu jakby się budzi z prze 
dziwnego snu do jawy, która w tym sta­
rym kościele zastygła w oczekiwanie.

Uroczysta cisza zdławiła na chwilę ludz 
kie oddechy- Trwano w milczeniu, aż w 
krvszłałowa ciszę kościoła uderzył i gó-ry 
dźwięczny mło* Zmartwychwstania Wszys 
tko wybuchło, stanęło nad głowain. >łu- 
mu olbrzymią śpiewną fanfara. W ito ld  już

B3Ezaana»n-

GILZY PATENTOWANE najwyższej jakości

Z dw iem a ł trzem a watkam i (nie nasycane szkodliwymi kwasami chemiczny­
mi) uszlachetniają dym ażdego łytoniu, absorbuje produkty szkodl we, chroń ą 
płuca, zęby i cerę,a są tańsze o  50% od wszystkich g ib  konkurentów naszych. 

Firma chrześcijańska zai utniająca na wszyst 
kich swoich placówkach wy'ącznie chrześcijan
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nie pamięłał, w  kfórej ło  chwili ^erwi ła  
się, powiewając skrzydłami melodii słara 
pieśń: „W eso ły  nam dz>eń dzkf nastał * 
W idźiał tyłko, że pchnęła ona łłumy na« 
przód i jego również, zagarnęła ze soLą 

Ealdachm okrył k&płai a i monstrancję 
Dźwięknęły dzwonki i rozszlochały się 
srebrn utkim praczem radości, ooerw ały 
się dzwony, huknęły z oeieka wystrzały 
Błękitny zapach przesłon.? oczy na chwilę, 
świat zawirował w grzmiącej pow oda 
dźw.ęKow, wybłysnął chorągwiam> kolo 
rów. Popełn iało  się Zmortwychwsłauie.

Masia i W ito ld  trzymali się za ręce, 
by rozśpiewany tłum ich nie rozdzielił 
Radośnie odczuwali wspólny prąd jniesie 
nia, który przenikał ich tiata-

Rozwarło drzwi niskiego przedsionka 
Za drzwiami już było miasto. . C ’emne uli 
ce klęczały w  ciszy oczekiwania Proc-ssj? 
wylała się na zewnątrz 1 owinęła śpiewa­
jącą rzeką szary jeszcze i zaschły klomlj 
w ogródku. Dzwony głośny nad głowami 
swój hymn metalowy i ciężkim,, kroplami 
dźwięków spadały na ciemne dachy, 
dzwoneczki uw.jały się dokoła procesj! 
z piaszęcym świergotem. Ludzie pchał! 
się z podniesionymi głowami, usta otwarli 
w zachwyconym śpiewie:

Alleluja! Alleluja!

Dalej, za sylwetkami starych kasztanów 
by ły  ciche, ciche ulice. Okna pogasły. 
Niebo kłębiło się nad gllcami w.eżyc 
W iatr przykląkł jjod mura.mi, ow nął się 
w mroczne skrzydła i tylko wzdychał mod 
litewnle. Wśród tej grzmiącej, radosnej 
powodzi dźwięków Masła ao-słyszała ci­
szę dalekiego miasta i najgorętsza *kłi- 
wość zełzawiła jej oczy.

—  Ocn, serce mi pęknie. Ta radość 
jest nad sity moje —  szepiała w soL,e. —  
Kiedy już przeżyłam coś podobnego?

Masiu, niewdzięczna! Jakto „k 'e ay "?  
A  w r. 1919? Również na Rezurekcji! 
Tylko ło było  raniutko. w niedzielę. A  
trzynastoletnia dziewczynka klęcze!a v/’e- 
dy pod Ostrą Bramą

Nac' Wilnem pękały wystrzały i w da 
lekich ulicach toczyła się walka, ale Ostra 
Brama była wolna. Złożone rece O  ędow- 
niczki jaśniały nad głowami, którym1' ko 
łysał sardeczny szloch Kepnca, św'e'!isfy 
relikwiarz miłosierdzia, jarzyła się nad 
miaster zasłanym jeszcze dymam; wy­
strzałów

Sfrach i nadzieja, jak przeciwne wich 
ry .targały skłębionymi nad Wilnem chmu 
rami kwietniowej niepogody, az nagle 
pękły szare obłoki 1 na tan głów, pochy­
lonych do ziemi przed Osfrą Bramą, wy. 
lała się słoneczność wiosny.

Masia podniosła wtedy w  gorę oczy 
pełne łez dziękczynienia Dziękowała zą 
zioty sygnał zwycięstwa.

Z daleka... z daleka rozległy się ra­
dosne trąbki polskie. Ludzie podn.eślf 
głowy Nadbiegał echem po bruki 
grzmiący tętent. Z bocznej uliczki radje- 
chali ułani Spuścili lance pod łask) spoj. 
rżenia Osłrooramskej, a oczy stęsknione 
utkwili na chwilę w ołtarzu.

Z ciemnej wnęk1, spod bocznych fi i a 
rów kościołr oderwała się wtedy drobina 
ludzka, cząsteczka rozporfsrtego pod Ost 
rą Brama tłumu. W ątła  dz'ewczynka> o jas 
nych warkoczach, ubogo ubrana i bleóziu 
tka, szła z wyciągniętymi rękami w stro 
nę grupk: ułanów.

Lunatyczny wyraz ‘warzy dziecka 
świadczył o najwyższej ekstazie

Podeszła do najbliższego koni* Zdu­
miony złan pochylił się r.a iewo drgnął 
z wrażenia, gdv jasna gtówka dotknęła 
wdzięcznie , pokornie zabłoconego puta- 

To ciche W .lno  dziękowało ułanom 
za Polskę, przyniesioną na lancach pod 
Osbą Bramę.

* * *
O, Boże. Boże! Radość, którą nas da­

rzysz, bvwa czasami aż ponad s1 ły nasze 
E JG E N iA  K O BYL IŃ SK A '
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Helena miała włosy jak len, brwi czarne 

jaskórcze, p.ękna b/ła Helena Rurkulabów- 
na; koń Dył rydzy z grzywy jak cnorągiew 
demonów, piękny był koń Berku}, a kniaź 
Bohdan serce nosił w p'ers ach dwudziesto 
letnie.

Nie umiał wyrazić tego, co mu w sercu 
śp.ewato, gdy patrzył w oczy Heleny; myś 
lał, że S9 tak samo cudne jak oczy Berku*a. 
M ógł stać przed nią qodz;nami, rzuciwszy 
czapkę pod nogi, stać z g*ową opuszczoną 
l milczeć trzymając ją za ręką To znów 
pjszczał tę dłon b'ałą, odgarnia* z czoła 
czuprynę, odrzucał w tył głowę, przeno­
sząc wzrok z ziemi na niebo, jakby tam 
szukał pomocy i słów takich jak w pieśni 
Na n ebie frzeootały srebrne motyle, 
gwiazdy w ieku jc ie  nieme, więc tylko 
wzdychał głęboko i mówił:

—  Heleno.. Heleno1
Między pierwsze a drugie wes'chnie- 

nie wKrcdaf się gros podcbny do grucna- 
r.ia gołębi:

—  Co, miły?
Zatapiał duszę w ,ej źrenicach połysk­

liwych i zmiennych jak księżycowe świat­
ło na rzece:

—  Moja jesteś,
—  Twoia jestem, bożycu
— Czemu nazywasz mnie Doiyctm ?
—  Boś mi od Boga dany.
Na wieki tobie, a ty mnie, He'eno.
—  Na wieki.

Porem chodzili drogą pc śród rąk, gdz:e 
sennie nawoływały się de-kacze i parska­
ły w mgłach tabuny Szli między łanam 
tyła, za nimi stąpał miękko czujny jak pia 
stun kon Kniazia Bohdana, Na tym to Ber- 
kucie rueraz późno w n ic  odjeżdżał od 
łW ej dziewczyny. Nim odjechał, długie 
bywało żegnanie. C ierpTl'Vie czekał Ber­
ku?, mądry koń, aż się młode usta us*am' 
nasycą, aż s:ę dfonie w dłoniach upiesz- 
czą. A  potem jeszcze gdy miry już w s'od 
le siedział, potem jeszcze dziewczyna wo 
■dzę zlotem przetykane w palcach przesu­
wała, czoło o łęk op:erałti tuż przy kola- 
n.e Bohdana, nie chciała go p u ś Jć  od 
sieo.e G ładziła ręką czu‘ą pysk i chrapy 
rydzego szyję łabędzią ? ‘łasową —- ak- 
gdyby resztę karesow, na eżnych kochan­
kowi, zwierzęciu oddać chciała Łagodnie 
i cierpliwie, prychając ciepłym lchriien'em 
we włosy Heleny czekał Berkut. Sam w i ­
dział, kieay pierwszy krok trzeDa oać na­
przód i rozerwać uścisk kochanków A  ru­
szał nie odrazo: najpierw z nogi na nogę 
przes*ąpit, pierś ku przodowi wysunął, 
zaczekał; późn'ej znowu o pot piędzi 
przea siebie, a panna szła przy mm krok 
w krok przy jego nodze dłoń trzymała 
wysoko na siodle, na jej dłoni leżała dłoń 
jeźdźca. W tedy Berkut potrząsał łbem 
przecząco: nie, nie ,dosyć na dzisiaj, pora 
nam wracac do domu i 'obie, krasawico, 
ooia, uwalniał wodze i wydłużał słęD- 
Rozdzi a'ały się dłonie bądź zdtów! badź 
zdrowa Jasna posłać niewieścia zostawa­
ła jak obłok na drodze, oemna pos>ać na 
koniu odpływała zwolna. Odjeżdżał kniaź 
do domu, oglądając się wstecz co chw 'a, 
a koń n óuł go równym i coraz to dłuż­
szym kłusem na przełaj p-zez pola znaną 
Sob:e ścieżką.

Ukołysany jazdą szybl-o uciszał s ę w 
sercu męskim żal za zostawioną dz ewczy 
ną, zaciarata się tęskna myśl o niej. Już 
duszę napełn.a inna radość, jakby nowa 
kreyy ao zył wpłynęła, krew silna i gorąca, 
ła sama co w żytach kon a w cwał lecą­
cego gra Dymi z rozgrzanego beguna 
siła i moc, ciało 1 płuca czIow ieKa na­
syca.

Nie wiedzieć, kiedy i jak zaczął się ‘en 
szeroki wo'ny cwał. Pochylił się nad roz­
wianą grzywą miody kniaź, pachnący zio­
łami w.ałr smaga mu poi!cz!;i, długie w ło­
sy na skroniach podnoś. Rośrńe ,rozwija 
się radosny, śmigły pęd, w duszy upoje­
nie rośn,e. W  podkowach łyskających rad 
ziemię półksiężyc poczwórnie się odbija. 
W  ustach jeźdźca półotwartych lęgsą s'ę 
słowa namiętne, k*órych md tam. przy 
dziewczyn.e. brakło, zapala się p eśń, ko­
niowi w stulone uszy śpiewana:

—  Kto tiogom twoim dał moc, t  szyję 
twoją wichrem o*ocz/ł, koniu rydzy?

—  K’o w nozdrza twoje wlał ogień po­
wietrza?

Sława tob;e, komu nieprześcigly i nie­
ustraszony —  gdy błyska nad tobą wznie­
siony miecz, gdy chrzęści sajdak i c zwoni 
tarcza —  gdy grzmiąc o ziemię kopytem 
lecisz na zew trąby wojennej —  gdy sły­
szysz k-zyk tratowanych 1 czujesz pod so­
bą krew wroga — oko twoje nie zna lęku, 
a Sisok twój nie chybia v, pogoni-

Tak śpiewał kniaź Bohdan tej nocy wra 
cający konno od lubej dz owczyny.

A  inaczej szeptała siara worożycha po­
b lad łe j z trwogi Helen.e Spotkały się łej 
nocy pod uschniętym dębem  na wzgórzu, 
gdzie rośnie ziele wężowe. M ów iła sfara 
oczy b ia łe  ustaw:wszy słuDem:

—  Ustrzezesz serce jego od pokusy 
oczów innej kobiety —  ale krótka wam 
miłość i kiófka uciecha we dwoje —  krót­
ka *obie radość, długi smutek i płakanie 
samotne —  a łzy i żałobę koń tobie przy­
niesie.

A le gdy wprowadzi! wnet potem kniaź 
młody Helenę jako żonę pod dach swego 
dworu, zapomniała zrazu szczęśliwa żona 
złą wróżbę szeptaną w noc księżycową 
pod dębem. N :e miał juz do kogo kniaź 
jeździć i koń jego rydzy sam chadzał po 
łące Skołtuniła m j się krucza głowa ręka 
pańską nietknięta, poblakła od pyłu lśnią­
ca -ierść dawno przez leciwych pachoł­
ków nie czesana.

I przyszły dni letnie, gorące, jakby o- 
gień la! się z nieba. Na r.oc dopiero po 
rosie gnali pachołkowie konie na paszę- 
Kon:om na łące, młodym w tożu fe same 
godziny bezsenne,

Kniaź Bohdan przy młodej małżonce 
na wznak leżąc głowę na jej nag:m ramie 
niu opiera, oczy w okno ma ulkwone, 
w srebrną p. zestrzeń spogląda i wydy­
cha:

—  Czemu wzdychasz, miły, o czym 
dumasz?

Jak gruchanie gołębicy brzmią ciche 
słowa Heleny, ale juz serce jej wąz ślisko 
okręca. Czuje setce kobiece, jeśli odeń 
powolna dotąd myśl męska ucieka, gdy 
się w samoswoje nieprzeniknione zadumy 
zapuszcza. W ietrzy pierwszą zdradę ! za­
biega je, drogę

—  O  czym dumasz, bożycu? Już Tinie 
nie tubbz?

Daleko ode dworu, 00 tąk leci lżenie 
Berko la  Kniaź oddech ws.rzymuje, głowę 
zndd ramienia Heieny podnosi, ucichło

—  Co miły?
  Nic —  odpowiada i głowę napo-

wrót w ciepłe ciało wtula, ale ortd w>e że 
wsłuchiwał się w glos konia wiernego 
W .ęc ranrę obnażone mocnie, mu szyję 
oplata, cienkie palce odgarn.ają kędziory 
znad ucha "i usta n Josr/głe jeszcze od 
rozkoszy wszeptują w słuch tysiąc słów 
miłosnych i Dezwstydnych. Nie wiadomo, 
czy słyszy je mąż, twarz ma nocnym cie­
niem zdkrytą.

—  juz nasyciłeś się rno.m kochaniem? 
Już cT moich uścisków i całowania n e  
potrzeba? Już ci moje usta i pierś, n e- 
miłe? Ochoty już brak c , a może siły?

I znowu słychać tęskie rżen‘e Berku- 
ła; kniaziowi wstyd przyznać się do nie­
mocy i myśli swojej zdradzić nie chce’ 
farrnen dawał mi sitę, zas.ę ona m ją od­
biera. Gubi s.e znużona myśl, plącze w 
majaczeniu półsennym, ale nag.e ram'ona 
otrząsają go z omdlenia Rozpalają się 
wargi na nowo od ust He’eny:

—  Osłabłeś, bożycu. Mój jesteś, bo ja 
wciąż silna.

I żglisly, dojmujący do szpiku kości 
płomień krwi znów pra: y młocie ciała, 
przetacza się n ebo w oczach nasiąkłych 
czerwienią, a potem nagły sen, rozpostad 
szy kosmate skrzydła, spada na o b ^ e  ale 
kniaziowi i pod skrzydłami snu majaczy 
się dalej smutny g ł°s  rydzego. Jak łkan e 
zdradzonego przyjaciela, jak płacz dziec­
ka nad krzywdą niepocieszoną.

Dlatego przyszedł dzień gdy rozwią­
zał rmody rycerz pętlą ramion na szyi, ko­
nia przed dwor kazał wyprowadzić Sko­
czył na siodło, zebrał wodze, nogi na 
długich strzemionach oparł i przeciągnął 
kości od pięt do karku, biorąc głęboko 
dech w płuca,

—  Gdzie pojedziesz, miły
A on z gory do niej białym zębami 

błyska.
—  Przed siebie w po’3, w słepl Trze­

ba konia objechać, bo m' się zestoi.
G łos mu się łamie z uciechy , oczy 

roziskrzone pełne są śmiechu.
—  Rychło wrócisz?
Dwa razy musiała powtórzyć ło pyta­

nie, nigdy się to nie zdarzało, zanim z wy 
sokości siodła odrzucił

—  Spytaj wiałru, kiedy wiać przesła­
nie? Chyba kiedy się wyszumi...

Sc.ągnęla jaskółcze brwi i skubiąc 
gniewn.e końce lnianych warkoczy, patrzy

ła długo w siad za mężem wietrz.iikiem. 
Szeni kon pod nim w prysiudach ! przy­
tupach, przebierał tanecznie i pląsał smu­
kłymi nogami, rozpuścił pysznie kruczy 
ogon do ziemi jak Iren. Złofą maścią w 
słońcu się mieni, różowe chrapy jak dwa 
kwiaty drgają mu na pysku, szklista ślina 
po żeiazach ścieka; a fen w siodle na nim 
gibk', w pasie cienki, w ramionach jak 
kasztan rozłożysty, ani drgnie na k jlbace, 
jeno biodrami gra do ta<fu kor.iow"

Stoją pachołki przed stajnią i gap.a 
się na pana, rozdziawiwszy w uśmiechu 
pyzate gęby: dobrze jeździ młody pan, 
piękne chody ma koń jego rydzy. Obaj 
związani ze sobą w jedno żywe ciało, 
jeszcze pov.se,ągają swawolę, jeszcze się 
powstrzymują i bawią, igrając z ochotą 
pędu, napiętą w ścięgnach, w miętHiach 
kipiącą.

Nagła rzuci kniaź ciało i ramiona do 
przodu, kozacki aziki krzyk: hej! I ofo jak 
by ptak jakiś olbrzymi zerwał się z ziemi 
do loiu —  łak Berkuf z kniaziem w potęż­
nym skoku nad częstokołem dziedzmea 
przeleciał, kopytam1 zadudnił po śc'tzce, 
zebębr.ił po moście.

i poszli, pognali chciwi pędu i prze­
strzeń', spraqmeni swobody człowiek I 
zwierzę, Skrył ich przydrożny kurz. Hele ­
na cofnęła się z ganku z chmurą na białym 
czoie-

Długie są dni letnie, ro ce  krótkie —  
i coraz krótsze nocne pieszczoty młodego 
małżonka i coraz dłuższe jego harce dz:en 
ne po stepie. W raca pachnący wiatrem 
i polem zwierzęcym, na koniu kapiącym 
płatami piany —  szczęśliwy, ze wzrokiem 
zamglonym przestrzenią, nasycony życiem 
i wolą.

—  Nie będziesz dzieli! serca między 
mnie i zwierzę —  poprzysięgła sob:e He­
lena. W  ta,emnicy przed nim dojrzewa 
zła myśl podlewani łzami. A kiedy zła 
myśl jesf, to szybko kiełkuje i prędko 
przychodzi poia, kiedy owoc wydaje.

Była noc, gdy kanikuła, psia gwiazda, 
stała u zenitu, mocno zasnął kniaź po du­
sznych uściskach Heleny Nie słyszał, choć 
okno było otwarte, daremnego wołania 
końskiego Nie widział żony, jak w oćmie 
gwiazd szła z domu na łąki, a w ręku 
niosła rusznicę.

N,e będziesz już koniu rydzy pana swe­
go z obięć pani zabierał —  nie będz nsz 
go wabił muzyką podków i strzem.on w 
stepy szeiOkie —  ani z piakam' w  zawo. 
dy polatał z rycerzem —  ani przez rzeki 
i haszcze go nosił.

' Podnosi Helena broń nabiią. larzuca 
zdradliwie rękę koniowi na szyję- Patrzy 
mu w oczy n.ewmne i śmiałe, szepcze 
jak ją worożycha uczyła

—  Mąż należy do żony —  jak dwa 
serca złączone —  klucz do morza rzu­
cony. —  Idżze sobie komu na samo dno 
śmierci, z ołowiem, w  sercu, z kulą proste 
w p ;erś wystrzeloną..

Rano płakał pan nad hupem rydzego, 
kruki, wrony wieńcem krążyły nad głową, 
kruki, wrony krzyczały chrapliwie nad 
ścierwem ,czerw ziemny wpełzal w oczy 
zgaszone, bujna grzywa ścieliła się na 
trawie jak chorągiew pobitych demonów

Wieczorem na innym koniu, na karym 
ogierze odjeżdżał kniaź Czarłoryjski na 
wojnę moskiewską. Krótkim uścick.em po­
żegnał żonę Wyszła za nim na drogę, pa­
trzyła na oajazd suchymi oczami.

Po twrdej, spękanej od żaru grudzie 
dudniły kota wozów wlokących się za ry­
cerskim pocztem, chrzęsciały w skrzyniach 
blachy wojenne, mułojcy kniaziowi śpie­
wali tęskną pieśń. Teraz dopiero oczy za­
chodziły łzą od wysilonego patrzenia, si­
ny pył powlekał konie i jeźdźców, a ża­
den się me obejrzał- Coraz ciszej, coraz 
dalej brzmiała rozlewna p 'eśń 1 milkł tur­
kot wozów.

Spłoszone czarne ptaki znikały lot. 
Ukośnie przecinając krwawiące na zacho­
dzie niebo spadały na św eżą padlinę.

T’ deuiz Łopalewskl.
--------

*) Z cyklu „Jazda do Moskwy".

TEODOR BU JN IC K I mmmmm

PRENUMERATA „KOLUMNY LITERACKIEJ1
In te rp e lo w a n i ciąg le  o „K o lu m n ę  L ite ra c k ą 44 przez p rz y ja c ió ł ru e liu  

n o w a to rsk ieg o  zam ieszka łych  poza n a tu ra ln ym  zasięg iem  „ K u r je r a  W i ­
leńsk iego44 m o g liśm y ty lk o  d o r jw e z o  i n ie reg u la rn ie  w y s y ła ć  zadane 
n u m ery .

O becn ie , w obec n ieustannego  w zrostu  licz b y  d o m ag a jących  się. zor- 
ganizow a liśm y  p ren u m eratę  „K o lu m n y  L ite r a c k ie j44 oddzie ln ie , tak , że
za op ła tą

1 zł. m ie sięczn ie , 2.5U k w a r ta ln ie  i 9  roczn ie
uiszczoną przez P .  K . O . N r  700312, lub  „p rzekazem  ro z ra ch u n k o w ym 44 
N r  25, w szys tk ie  n iedzielne i sp ec ja ln e  n-ry „K o lu m n y  L ite r a c k ie j4’ po 
czta do sta rczy  p ren u m era to ro w i do dom u.

rraginend/ w y b r a n e  i  b a m e n ś a r z
PR O LO G  W Y D A W C Y :

Nie ołówek cenzora, nie urazy krwawe 
osób, co się w szopkowyi.i znalazły ogródku, 
sprawiły, łe  W ilnianie me macie zabawy 
innym zapat wnet wygasł I humor się zepsuł.

Ot, po prostu nie doszła. Pierwszego zakrętu 
nie potrafił wyminąć ociężały zespół.
Jeanym  zabrakło czasu lub temperamentu, 
innym zapał wnet wygasł i humor się zepsuf-

I tak więc tradycyjny pogrom niewiniątek, 
raić karnej ekspedycji, ofensywa śmiechu 

zawiodły w każdym punkcie. Został jeno szczątek, 
„fragment większej całości", sklecony w pośpiechu.

By jednak nasz wysuek zostawił ślad jakiś, 
zebrałem trochę tekstów, cząsteczkę malutką 
tego, co hilało stworzyć dzieło godne Baki —  

oto dorobek szopki niedoszłej do skutku.

I.

(A  miało się rozpocząć tak:
Plac Katedralny. Wczesny ranek.
Na placu jakiś ranny ptak, 
zapewne boskich muz kochanek.
Piękna łys.na, mina serio-., 
ach, poznajemy, Dan W sleiian,
Piasldn godności bardzo licznych,
Rtejłan pisowni, schyzmy wróg, 
taient ao rozpraw historycznych 
1 do streszczania szłuk.
G d y  łak po placu smętny krąży, 
warłe go spytać, dokąd aązyl:

JA :  Pan Prezes Syndykatu, dostojna figura.
Czemuł to jego postać smutna i ponura?

PREZES: Panie, czy pan me widział mego sobowtóra!
Odkąd się zjawił, dybiąc na sto złotych, 
umieram i  żalu, usycham z tęsknoty, 
ostrzeżeniami zdobię ga*et łamy...

J a : Jam je przyjmował za rodzaj reklamy.

PREZES: Ach, chyba w Polsce nie umieją czytać, 
gdyby czytali, pomogliby senwytać-

JA : Niecn Pan pod innym nazwiskiem ogłasza —
Może Ich podpis Prezesa odstraszał 
G d y  go zobaczą, wiedzą nieodzowne, 
że coś o unii będzie lub pisowni.

PREZES: Ach I ja kiedyś byłem Farysem...
Są trłolety z moim podpisem .
A  dziś..-

(mel. U prząś.nczki siedzą jak amoł d/ieweczki)
Przy blureczku siedzi jak anioł chłopczyna 
ględzi sobie ględzi, cytatkl wycina, 
tnijże- tnij. Prezesie I wierszowe tka —

- Będzie dziś o unii, jutro bedzie Nitsch.

G ładko idzie przędza, wesoło chłopczynle,
Jak sam OssendowsKl tak sławne ma lmlęw  
Umie nawet trafić do najtwardszych serc: 
dał mu dedykację sam... Benedykt Mertr

(G d y  łak się Prezes cieszy sobą, 
z nową witamy się osobą.
Autorze porzuć myśl swawolną, 
pomnij, co wolno, co |ne wotao)-

W O JE W O D A : A  pan co tu porabia! Czemu nie w urzędzie'
Siedem minut po ósmej za pięć sekund bedzie.
Ran Premier ml wyznaczył tułaj punkt lom roiny.

PREZES: O  Panie W o j wodo, jestem zawód wolny.

W O JE W O D A : Aha, par. bezrobotny. W ięc  czemu nłe w  Pupple !
Rejestrować się trzeba, stać w koiejce, składać 
podania, załączniki, wyciągi posiadać... 
bo inaczej się w głowie myśli rodzą głupie-..

PREZES: Jam dziennikarz .Ze „S ło w a ". Daję Panu słowc,

.W O JEW O D A : W  „S ło w ie ", mój panie drogi, pisywać ntaz3fOW ^g| 
Proszę bliżej fu do mnie. Imię i nazwisko)

PREZES: To nie ja, to sobowtór...

W O JE W O D A : Ego te confisco!

(Nieszczęsny Prezes chyłkiem zmyka.
Bardzo go wzruszył łe r  incydent.
Za sceną marsza rżnie muzyka —  
wszedł O jciec Miasta —  Pan Prezydent)

PREZYDENT: Przebóg, ja tu me pierwszy!

W O JE W O D A : Ja  myślę. Z  urzędu 
Pierwszeństwo ml należy.

PREZYDENT M ów ię z tego względu.
Że Prezydent w grodzie —  
równy W ojewodzie.

( iDokończenie na str. 9 )
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Szopka, która nie doszła do skutku
y wybrane i kamenśarz

(ZDokończer ie ze słr. 8)
3

JY O j E W O D A : O tym ju i nie mówmy,
równy czy nie równy.

O ł, właśnie ułożyłem malutką piosenkę...
PREZYDENT: Ciekawym, jak Pan śpiewa, czy grubo czy denko 1

WOJEWODA: Gdy sposobność się nadarza, się nadarza, kię nadarza, 
damy miastu komisarza, komisarza, komisarza...

PREZYDENT. Owszem, mamy warunki na rząd komisarskl —
Jest 1 w W iln ie  Studnlckl ,Jak brał równie dziarski.

IY O JE W O D A : No, ale czas Ju i n* mnie. Mam poulną wieść, 
że Pan Premier z Warszawv znowu umknął gdzieś.
M oże Już siedzi w Drul, lub zwiedza Podbrodzle...
Ach bieda z mym zwierzchnikiem, zawsze bywa w szkodzie-

(W/szedł, Prezydent został sam: 
może zaśpiewać zechce nam’)

PREZYDENT: Ach moje zmartwienia innej sę natury:
primo —  urbaniści, a secundo —  szczur)'.

(Śpiewa na mel „Czerv/ony kapturek").
Tu szczurek, tam szczurek —  
wyrażą z wszystkich dziurek —
Szczur I szczur, szczurów chor.
Zjedzą w mieście każdy mur.

I urbanlsryczne biura 
nie zniszczą ml szczura.
To najgorsza awantura, 
kto z was ml radę dal

Prezydent '//ikłorek 
naraple szczurów worek —
A le  cóż, ale jaki 
M ilion będzie ich I tak.

(N ie przebrzmiał Jeszcze łon osłałni, 
a już na scenie postać nowa —
O , wywiedź Prezydenta z matni 
Pani Posłanko Pryslorowa!)

^ 4 łłl  PO SŁA N K A  Słyszałem aż w Mickunach rozpaczHw. Jęnl, 
a to koli ga poseł. Cóż cl Jest mileńkl 1 *  y

M cZ Y D EN T : W alczę z najazdem szczurów. Sprawa prestiżowa.
Jak je zmóc* Każdy sposób ma oryginalny.
Wysłouch radzi gazy, Rekść chce bojkotować, 
zaś Żydzi proponują ubój rytualny.

l*ANi PO SŁa N KA: Na to ostatnie veto! Znacie usraw im sftt 
Solus Rełpublicae P r, storo w , !ex.

H IEZ Y o EN T:. Czy to nie wszystko jedno, czy patką czy kijem.
Nim projekt wzejdzie, szczur nam miasto wyje.

(Znikł, przeklinając ciężki los.
Pani Posłance daiem glos}.

PAN I ?*C>_a N KA: Mniej mnie obecnie wzrusza bydło czworonożne, 
.  odkąd sen z oczu spędza ZNF bezbożny.

i
(śp.ewa na mel. „Capri").
< amięrasz Gramsie te zjazdy w święć a ach!
-amlęfasz, jak tam od wschodu wiatr dąłl 

Nauczycieli tam tłuszcza pijana 
z biednych uczniów chce mieć Komsomoł.

Pamiętasz wszystkie te niecne knowania, 
jak cię Antoszczuk usunął ze szkół*
W  mojej pamięci ten obraz zostanie, 
jakby rznięte cieiątko czy wół..

Pamiętasz rządy biednego Musioła, 
zaledwie zaczął, a juz musioł precz —  

nowi w Swięclanacn bezoozne żywioły...
Lżejsza była z ubojem tym rzecz...

(Na łym się nagle koóczy łango, 
bo olo wszedł kfoś wyzszy rongą.
Znamy go dobrze I kochamy —
'edwU się w szopk? mieści ramy).

G EN ERAŁ n ie  bieduj. Koleżanka, bądźże dobrej mysii,

P a i*1 ■ C SŁ a N KA: Skądże Pan, Generale)

P E N E R A Ł : Ot, wyszed z Komlśjl
I spaceruję sobie. Droga piękna, gładka 
M oże pattłeczka zechcesz odgadnąć zagadka:
Co to!

Coraz mniej członków zawiera.
Jednak żyje I się zbierał

PAN I PO SŁa NKa : Zagadka niebyt trudna, Ja trudniejszą sfuię:
Kto sieje len a zbiera burzę)

P EN ER A Ł  f
Ż y ł generał w Andrzejewie 
w zasłużonym odpoczynku, 
czytał Galla pod modrzewiem, 
i  Nestora przy kominku.

Po lekturze oczy mrużył 
gospooarskl mocny ser 
W ięc się wcale czas nie dłuzyl: 
kronikarze, sen I len.

•

Doorze było  w Andrzejewie, 
łany lnu niebiesko rosły 
Wtem poprosił —  kto! —  nikt nic wie 
„Generale , zostań posłem.

Na ratunek pośpiesz Po lsk i' —
—  Jezus, Merta —  puśćcie mnie! —

—  Może lepiej Wędziagolski. —
Ale oni nie i nie

Nikt na pomoc nie przychodził...
Trudna rada- Zmiękł Generał.
Na ramiona wdział samodział.
—  Nu, dawajcie mnie wybierać. —

W ięc  wybrano Generała, 
skończył się spokojny sen.
Zniknął len i samodziały 
I Generał popad w plen...

I
(Tu pierwszy fragment się urywa —  
atramenl skończył się, czy co?
Powodów można zr.aleźć sto, 
lecz jakąż rolę to odgrywa?)

II

(Juz w pierwszym akcie byłem świadkiem, 
jak szukał swego sobowtóra 
czcigodny Prezes. Tu przypadkiem 
zdybaliśmy łę kreałurę.
Za węglem skryty oszusł siary 
czyha na lałwy zysK z ofiary).

SO BO W TO R  P R EZ ES A :
W spaniałe stanowisko. Tu obejmę czaty.
Biedny ominie, pożyczy —  bogaty.

(śpiewa na mel. „W alecznych tysiąc").

Tysiąc „Charkiewicz" wyłudził w Warszawie.
Ropp dał 50, Artur Górski 5.
Na sucho uszło jednemu W ieniawie,
A le on także miał ogromną chęć.

Ksiądz Urban przysłał przekazem z Krakowa. 
Dała M igowa I Kuncewiczowa.

■ R H B

Interesujący resortaź o Indiach

Najpierw gościowi łkałem w kamizelkę, 
patem mówiłem: Jam Charkiewicz jestt —
A  wtedy słysząc ło nazwisko wielkie 
stary czy młody czynił hojny gesr

W ędrow ał banknot do mej kamizelki, 
a biedny frajer dostawał weksekl.

(Tę piosenkę, prawda, że z taienłem? —  
pisał Maślmski z Putramenlem 
i aufor teksłu, kfóry teraz 
nową osobę wwiesć 1 musi.
Dawnej Smorgonii główny heros 
prrybył, by podjąć pięćset blatów, 
kłóre mu dało bez dyskusji 
jury nagrody Filomatów).

W ITO LD  . LAUREAT: (mel. „Prosiłam  ją przy agretoier<).
Prosiłem ich przy Agreście 
(łaźnia w W iln ie, każdy wie), 
by ml dali raz nareszcie, 
ale oni nie I nie ..

Potem prosić już przestałem, 
zapomniałem, wyjechałem —
A  wtem wzmianka, niespodzianka, 
już nagrodę mam.

By ł więc bankiet i przemowy., 
mówił wieszcz awangardową, 
że choć ceni me natchnienie, 
nie rozumie nic...

(mówi) : '
Dali, bo wypadało. N ie dać by ło  trudno- 
Trochę tylko za mało na podróż ootiubn

J

S O b O W łó R  P R E Z E S A :
Litości, dobroczyńco, dla ofiary Nitsch, f 
Złamanego prze* losy wspomóż Charklewfcza ,

W ITO LD  ■ LAUREAT :
Doktor Charklewkz do mnie) W  tak poważnyr stanie* 
Dziwi mię fo mól panie, d*iwt niesłychanie... 
Zapomniałeś o kpinach i  mej lubej E iw u zy l

SO B O W T Ó R  PR EZESA  :
Zawsze wielbiłem falenf pańskiej słodkie) W H ii/*, 
Drobna pożyczka zatrze wspomnienia nłemtłe -

W IT O LD  . LAUREAT :
Pożyczkal M ogę przyjąć.

Palmy kokosowe w okoi:cach Bombaju

i  h M B L K

Typowy indyjski fakir-zaklinacz wężów.

SO BO W T O R  P R E Z E S A :
Zle się wyraziłem.

Pan • laureat, w gotówkę z nagrodą zasobny, 
może ml coś pozyczy.u

W ITO LD  ■ LAUREAT :
Pardon, nie mam drobnych--

(Sabuwiór szybko znika Cisza.
Nagle za sceną okrzyk „Hurra"!
To przy pomocy Pana Wysza 
Pan Prezes ujął Sobowtóra)

W ITO LD  - LAUREAT
Odzie w y jasne dni moje, me wileńskie czasy, 
gdy co tydzień staczałem waleczne zapasy, 
gdy dzierżąc w dłoni rapier, szablę lub ptsioleł 
drugą do Smorgonfjl składałem trlolefr 
a trzecią podpierałem radiowe anteny, 
czwarta zaś...

REDAKTOR KO LU M N Y
Jak znalduje Pan mole oceny
swej twórczości! Ująłem nader obiektywnie..*

W 1T0L6 - LAUREAT :
Nie tyfe obiektywnie, co powiedzmy d zimne

REDAKTOR KO LU M N Y :
W  każdym razie z jednego może Pan być łhmfHjk 
wypełnię Fanem, jutro 3/4 Kotumny

(Redaktor ów lak szybko wszedł, 
że nie zdążyłem gc przedstawić,
Jeżeli pańsfwoście ciekawi 
o sobie coś zaśpiewa wneł).

RED AKTOR KO LUM NY : (mel. ludowa).
Żebym ja wiedział, kiedy ja umrę, 
kto po mnie bedzle robił „Kołumnę1', 
kto znowu bedzle kręcić ją w  kołko —
Huszcza, Łęczycki czy też M ltrułkol

Chyba nie Huszcza, bo zbyt się puszcza,
I nie Łęczycki; będzie chciał zaliczki, 
może Zagórski wróci z War>xawv 
dla s*T3]e) córki roolć wyprawy . . '

L e c i ni Zagórski ani Wierzyński 
tak nie potrafią ]ak sam Maśllńskl, ^
więc, proszę państwa, chyba nie umrę, 
bc któż w ype łrl za mnie „Kolum nę" U

V

Zamilkł Redaktor. W ie lokropku  
Już kończą się urywki szopki. 
Choć tyle jeszcze jest fcmaJow.
I tyle osób jest dramatu, 
nienaplsanych tyle aktów, 
nlewyzyskanych tyle taktów. 
Trudno. Nie wyszło. Ja też pra9n<$ 
ułożyć jeszcze jakiś fragment, 
ale stosowny znikł już trans, 
na nowy trans zaś nie mam szans*

K c n l e c ,
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Uniwersytecka Nr. 2
to nowy adres 

znanego zegarmistrza
M. Wyszomirsklego

byłego majstra firmy 
A. RYDLEWSK! w Wilnie 

Firma chrześcijańska

NOWOOTWARTY

S M  artykułów fotograf cznycb
Leonarda Siemaszki

Wilno, Mickiewicza 5, tel. 6-33
(obok Borkowskiego)

Nowoczesne laboratorium dia Pp. 
Amatorów oraz wykonuje prace 
amatorskie szybko i akuratnie. 

Fachowa obsługa.
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BIUR? 06Ł0SIE&
J. KARLIN
Wilno, k.emiecka 35, tel. 605

OGŁOSZENIA
DO WS7YSTKICH PISM 
DOGODNE WARUNKI

i m u
„ Z N I C Z "

W ILN O , BISKU PIA 4, T “ L. 1-44

Wykonu * u n tlk la g o  rodzaju 
roboty w zakrede drukaratwe,

PUNKTUALNIE — fANlO — 80U0NIE

Grób święty w Katedrze
Jest postęp we wszystkim D aw ­

n e j. jeśli chodzi o daw niej .. niedaw ­
ne, w W ielk im  Tygodniu, groby św ię­
te urządzały ręce zbyt dom orosłe lub  
i podrzędne. Stąd też niejeden był i 
byw a pozbaw iony dobrego gustu i 
tandetny. W  katedrze, w racając do 
prastarej tradycji, że po całej E uro­
pie „k on tu row ali" przy tym  najw ięk  
si artyści, zajęli się Grobem  świętym  
profesorow ie W ydziaru Sztuk Pięk­
nych U. S. B. Jerzy H oppen i Bronis­
ław  Jamontt. W ydob yto  przylym  bar  
dzo szczęśliwie w alory iirchitektoni 
czne,, ślicznego klasyczno-renesanso- 
wTego tabernaculum  na Najśw iętszy  
Sakram ent, dzieło słynnego ongiś, ar­
chitekta w ileńskiego Podczaszyńskie  
go (1790— 1360). Przypom ina ono gło  
Sne dzieła rzym skiej architektury, 
jak np. grobow iec Juiiuszów w SI Rfe 
m y w południow ej Francji ilp. naśla­
dowane też w dobie renesansu na 
gruncie Italii X V I  w W  swej szczęś­
liw ej form ie, przez wilnianina sam o­
istnie przetw orzonej dostraja się ono  
doskonale do klasycyzm u katedry  

Tabernaculum , wedle starej kon­
cepcji illuzjonistycznej, przyjętej w 
Polsce od dawien daw na, postaw iono  
ną projektow anych przez prof. Ja- 
m ontta „sk a ła c h ", z czeluścią Grobu  
Iw i w prow adzono oświetlenia, w y­
dobyw ające bryły i pogrążające od­
p o w ie d n i ciem ne tło. D ystynkcja i 
powaga całości podnosi nastrój i po­
głębia go i w yrazem  sw oim  przyciąga 
tym więcej do kultu U krzyżow anego  
zarów no elitę miasta jak  m aluczkich. 
M oże przyciem nić b y  należało tylko  
jedną lam pkę m iędzy skałam i.

R ieay więc w katedrze coraz to 
now y spotykam y 'dowód dalszego po­
stępu, w ołam y tym więcej o usunię­
cie zeszpecenia, jakie po odnowieniu  
katedry nastąpiło, przez ponow ne  
ntidrmerne obwieszenie filarów  nawy 
aż dworna rzędam i obrazów . Sprzeci­
wia się to w łaściw ej tradycji z cza­
sów dobrego gustu Gucewicza i Sm u- 
glewicza. Jego ogrom ni apostołow ie, 
jedno z najznakom itszych dzieł tego 
m istrza, winni zdobić filary sami, wy 
łącznie. Pow ieszenie pod nim i drugie­
go rzędu płócien, różnej wielkości i 
bardzo rożnej wartości oraz o róż­
nych ram ach czyni z naw y jakąś  
składnicę obrazów”  w prow adza przy­
kre przeładow anie i zupełnie rozb: j i  
nastrój. Jesteśmy szczęśliwa z m oż­
ności zaznaczenia, że wśród przed­
stawicieli najśw iatlejszego ducho­
wieństwa spotkaliśm y się z zupełnie 
podobnym  zdaniem , co napawa na­
dzieją, że onrazy te znikną. Ich jedy­
ne m iejsce jest w jakichś kaplicach, 
choćby poza katedrą, wrołających o 
ozdobę.

D ostojność katedry podniosą wkrót 
o wspaniale odnow ione i w yposażo­
ne dzięki w ysiłkow i Ks Arcybiskupa, 
Kurii M etropolitalnej i społeczeńst­
wa dalsze kaplice. Ni< ohże i ta zasłu­
ga dołączy się jeszcze do wielu in- 
rych , że usuniete będą owe obrazy, 
które chyba tylko m echanicznie po­
wieszone w m iejscu, jakie wynalazła  
dJa nieb druga połowa XTX w , epoka 
najgorszego gustu, nic nie rozum ie­
jąca z wielkiej tradycji W iln a  i z kul­
tury Gucew’ czów i Smuglewiczńw,

W .  K .

ReznrektFe w kościołach wileńskich

Rozkosze świąteczne

W  toku bieżącym na święta wielka­
nocne rezurekcje w kościołach wileńskich 
odbędą się podług następującego rozkła 
du:

W  Bazylice Metropolitalnej o godz 
8 wiecz. w W- Sobotę; w  kościele św, Ja 
aa w W . Sobolę o godz, 11 wiecz ; w koś 
ciele S. S W izytek w W . Sobotę o godz. 
6 wlecz.; -w kościele Po-Bernardyńskim w 
W- Sobotę o godz. *0 wiecz.; w kościele 
Dobroczynności w W . Sobotę o godz 6 
wiecz ; w kościele Najświętszego Serca 
Jezusowego przy ul. W iwelsk :ego w  nie 
dzielę o qcdz. 5 rano; w koście'e św Du 
cha (Po-Dominikańskon) w W , Sobotę o 
godz. 11 wiecz.; w kościele «w św Jaku 
ba i Filipa w niedzielę o gedz 6 z rana; 
w kościele św, Teresy (Os'robiamskim) w 
niedzielę o godz 6 z rana; w kościele W . 
W  Świętych w V/. Soboię o godz 9 wie 
czorem: w kościele św- Rafała w niedzie 
lę o godz. 6 z rana: w kościele Niepuka

lanego Poczęcia Najświętszej Marii Panry 
na Sołłaniszkach w niedzielę c  godr 7 
z rana; w ko<cie,e św. Jerzego w niedzie 
lę o godz. 7 z rana; w kościele św, Kazi­
mierza (O . O. Jezuitów) w W . Sobotę o 
godz. 7 min- 30 wiecz.; w kościele O  O. 
Bonifratrów w niedzielę o godz. 7 z ra­
na; w kościele O  O. F ranciszkanów w W . 
Sobotę o godz 9 wiecz.; \w kościele św. 
Bartłomieja na- Zarzeczu w niedzielę o go 
dżinie ć z rana; w kościele św M ichała w 
W  Subofę o godz, 6 wiecz.; w koścele 
św. Trójcy w W . S o b c ę  o godz. 6 wiecz.; 
w Kościele św. Katarzyny w W . Sobofę 
o godz. 6 wlecz.; w kościele św. lgnące 
go (GdYniionowy) w niedzielę o godz 7 
z rana; w koście'e św. M>kotsja w  niedzie 
lę o godz, 6 z rana; w kościele O  O  M! 
sjonarzy w niedzielę o godz 6 z rana; w 
kościele św św. Piotra i Pawia w  niedzie 
lę o godz. 6 z rana; w kościele iw . Stefa 
na w niedz^Ię o godr- 6 z rana.

Znany pańs w owy zakład  
kąp ie low y

ŁOTIAA, 1833— 1938. 
Kąpiele wodno-siarczane i b’-ot- 
ne s^rko-iodowe o dużej sile 

działania.
Sezon przez ca ły  rok. 
Gigi w cierpieniach reuma­

tycznych newralgicznych (is- 
chlasll; leczenie bezpłodności, 
chorób kobiecych, sercowych, 
żo'ądkowych, skórnych, nerko­
wych, anemii; przeciwdziałanie 
złej przem'ar'e materii (otyłość, 

choroba cukroaaj I t. d. Jak również eczenie katarów górnych przewodów odde- 
chowycn, cierpień nerwowych I nadmiernego ciśnienia krwi.
Inhalacje, Kuracja dietetyczna. Lecznicze napoje. Nowoczesne urządzenia

t aparaty.
3iblloteks, czytelnia. Codziennie koncerty orkiestry symfonicznej I saionoj 

wej. Najrozmaitsze sporty. Piękny, duiy park. Wspaniał położenie. I lealne m le 
SCo wyooczynku.

IV najbardziej ruchliwych miesiącach sezonu (czerwiec, lipiec, sierpień) po­
koje z całodziennym utrzymaniem; w luksusowym hotelu zaktaaowym juz od 
9 —Ls dziennie, w pensjonatach prywatnych zaś od 4.— Ls

Pełna 4-tygudniuwa kuracja wraz z opieką lekarską 1 taksą kuracyjną od 
70.— do 110.- Ls iKszystkle ceny w okresie przed I po głównych miesiącach 
sezonu około 15—25% niższe.

Ft> Im rmacie 1 prospekty zwracać się; Łotwa, Seravotu iestade. Adres 
dia de-esz: Hotketr, Kemert.

tysięcy złotych wylosowanej y ciągnieniu 
III klasy czterdziestej pierwszej loterii kla- 
low ej Zapytaliśmy ją o zdanie co do zmian 
wprowadzonych do planu gry.

—  Nie ulega wątpliwości — odparta p. 
FeJynska — że dzięki podziałowi losów na 
fi części i zredukowaniu ich liczby o 35000 
wzmogły się znacznie szanse wygrania. Ale 
nie tyłka szanse. Wszak w poprzedniej lote­
rii w ciągnieniu III klasy, na jedną część 
leżu mugłam wygrać najwyżej 20.000 zło­
tych, teraz zaś otrzymałam o 4.000 więcej. 
To przecież też coś znaczył

Pozostałe części szczęśliwegc losu znaj­
dują się także w posiadaniu lwowian, którzy 
w całości potwierdzają opinię p. Fedyńskie).

Spośród "wygranych wymienić należy nu- 
m< ry: 132332 i 74001, które wygrały po 
p.ęćdziesiąl tysięcy złotych, a były w po- 
s adaniu mieszkańców Warszawy i Krako­
wa. Łodzianie podzielili się sumą 75.000, 

która padła na numer 83793.
W dniu 6 maja rozpocznie się ciągnienie 

klasy IV. Milion wylosowany będzie 25 tego 
miesiąca. Należy zatem zaraz po świętach 
odnowić los do tej klasy, by uniknąć zbęd­
nych komplikacyj.

ŻART NA STRONIE

Rozważania świąteczne

Są rozmaite: większe i mniejsze, spodzie­
wanie i niespodziewane. Nik* chyba nie W - 
przeczy fe do najw ększycu przyjemności 
należy wiadomość o dużej wygranej na Jo 
terii, a spodziewać się jej może każdy, kto 
pam’ęti.1 o zaopatrzeniu s'ę w los.

p Zofia Fedyńska ze Lwowa, posiadaczka 
p ąte.j części losu nr 20711, miała właśu.e 
j rzyjemność zainkasować przed samymi 
śtrętami 24.000 ztołycli jako należną |ej 
rzę.e głównej wygranej stu pęćdziesięciu

szczytnej zasady i porządku. W  imię tejże 
zasady porządku przez cały tydzień płeć 
brzydka musi tułać się po rozmaitych, 
mniej lub więcej brudnych lokalach, biiar 
dach i klubach.

ŚW IĘTO
Wreszcie nadchodzi upragnione, wy­

czekiwane, a razem z nim wizyiy nieupra 
g.tionych, niewyczokiwanych gości, ciotek 
i przyjaciół.

Każdego trzeba zaprosić do stołu 
wielkanocnego. Kalkuluj, |eśliś mądry: na 
stole edna posiniaczona kura faszerowa _ 
na, maciopeńka szyneczka —  a gości moc. 
No, i kalkulują przemyślne panie donr.u 
w ten sposób, żeby jakoś i gość Dył zada 
wolony i kurt cała...

—  A  wie pen, co za miły wypadek 
miałam? Na kurę już pra v e nie było pie 
n.ędzy, aż fu przythod-J jakaś kob>ecna 
z płaczem prawią „paniczka ostatnia kur 
ka zdechła, kup ją za pięćdziesiąt gro 
szy, tak świeżo zdechła'1... I rzeczywiście, 
kura nr r :ą udała-., proszę, czyż nie mam 
racji, niech pan sam spróbuje kawałe­
czek...

—  Fan pozwoli? Szyneczka co praw­
da jrochę śmierdzi, ale można ją jeszcz* 
jeść...

Ż YC Z L IW O ŚĆ .
Bliźni nasi 1 my sami lubimy na wza­

jem zapewniać o wielkiej życzliwości. Tu 
życzliwość zawsie przybierze jakieś kon 
kre'ne formy. Podczas świąt —  prz/bierr 
lormę wysyłanych pocztą powinszowan t 
życzeń

Te wysyłane poczłę życzenia otwierają 
rozległe perspektywy rozmnitych możli­
wości... A słż nie miło wysłać swemu prze 
łożonemu, albo teściowej kilka łńęotran- 
kowanych życzeń, pokusi się o wykupie 
nie... warto, niech placu

STYL ŻYCZEŃ .
Oczywiście, w dnie świąteczne musi 

my iak ie  składać życ-.enia osobiście. Oto 
kilka wzorów życzeń:

„ W  dniu łak uroczystym serdeczne fy 
czenia szczęścia, zdrowia, powodzenia" 
(banalne).

„Życzę syna 1 córeczką". Jest to życzą 
nie rubaszne, wypowiada się je przewal 
nie pod adresem jakiegoś ojca, ebdarze 
nego dziesięć ergiem pociech, a zarabia 
jącego dwieście złotych miesięcznie

„Czegół by cl, Kas:eńko żyrzyć?! Aha 
lepszego fryzjera, bo fen to naprawdę 
kiepsko cl two|e siwe kudły maluje", ży 
czenie wypowiadane przez przyjaciółkę 
przyjaciółce

K W EST IA  N A D M IA RU  IN IC JA T Y W Y
Mimo rozmaitych narzekań na r ię ik lt  

czasy, wszędzie człowiek łyknie po pa^ę 
kiebszków „monopolówkr".

Ta powoduje u niektórych ludzi nad­
miar inicjatywy. Niby to  wciąż woła się u 
nas o inicjatywę, a jak co do czego, t« 
zao-aszają na nocleg do komisariatu...

Aby uniknąć łego rodzaju przygód 
najlepiej jeszcze przed świętami zaopa­
trzyć się w mandaty karno za zakłócenie 
spokoju publicznego In blanco.

Ludzie o wybuchowym charakterze po 
winni także z góry przygotować pieniądza 
na pokrycie strat, wynikłych z potłucze 
nia naczyń itd.

L IRYKA  M ELA N C H O LIJN A .
W  ren czy inny sposób przeżyjemy 

dwa dn. świąt ,dwa oczekiwane z niecief 
pliwością dni Wieikiejnocy,

Zaś we wtorek po W ielkiejnocy za 
glądamy do kalenaarza i z ołówkiem w  ra 
ku obliczamy, He dni zosłalo do następne] 
W ielkiej nocy.., ]wm-Foit rybacki w WieNkiel Wsi Hallerowo

Akcesoria niezbędne przy obchodzę 
niu wiosennego święta sprawiają niebyłe 
jaki kłopot I to przez dłuższy czas. Cóż 
to zl akcesoria... Aha, zgadła pan., pan 
łakźe: irfaiem na myśli pieniądze.

O  ’e pieniądze poczynamy się siarać 
na miesiąc przed uroczystością. Biegamy, 
kłaniamy się, opowiadamy, że „co  za 
pech, właśnie w klinice na Madagaskarze 
miał umrzeć kochany wzjaszek (jeaen z 
pierwszych polskich kolonistów!), ;ednak 
lekarze .odchucnali go", —  obiecujemy, 
zaklinamy się, zasiawiamy —  wreszcie w 
kieszeni Doczynają brzęczeć pocyczone 
od naiwnych srebrne di esięc lozłotówk-.

U łł! —  ile i trzeba było  dla ich zdoby 
cia namęczyć się Ale za to czekają nas 
dwa dni radosnego uniesienia. Po łych 
zaś dwóch dniach znowu przez cały mie 
siąc będziemy biegać, kłaniać się, opo­
wiadać, że „co  za pech, właśnie na Mada 
gaskarze wujaszek...." —  wszystke w celu 
odwleczenia ferminu zwrotu nożyczki, a! 
bowiem prawdą jest, że naiwni doląd je 
szcze są pizekonani, że pożyczone od 
nich „na tydzień" monety trzeba zwra 
cać. W  końcu —  wyjeżdżamy nocą (recie: 
uciekamy, opiewał to już dawno poeta 
w wersecie „uciekł i zrr.yhł pogonie") z 
danej miejscowości, zaś wierzyciel ooczy 
na bardzo poważnie wątpić w waduści I 
słuszność definicyj ekonomicznych, okre 
ślajęcych pożyczkęl

INNE AKCfcSORIA,
Porałem trzeba się postarać o baran- 

ka wielkanocnego. W  niektórych domach 
lunkcje baranka mogą symbolicznie peł­
nić mężowie Częsło przecież zdarzają się 
mężowie pokorni i cisi jako barankowle.

Czynimy zadość tradycji malując ja j­
ka i nazywając je pisankami. Przy okazji 
zaznaczam, że trzeba un . ać bacznie nie 
porozumień, o które łatwo. W  roku u- 
biegłym np, pięcioletni synalek moje, go 
spodyni zgłasza się do mej w przeddz.eń 
świąt z łaką wieścią:

—  Mamusiu, już ja cl pomogłem, pi 
sanki z-obiłem!

—  W  jaki sposób, Ja ień ku , skąd bra­
łeś jajka?l

—  Po co, mamusiu, jajka? Chodź^ poka
ci pisanki. —  moja gospodyni z prza 

rażeniem ogląda właśnie przed tygod­
niem odnowiony pokó, jadalny: wszyst­
kie ściany zapisane kolo.-cwemi ołówka­
mi, zachlapane atramentem-..

—  A  widzisz, mamusiu, że pisanki!—  
wzbiera dumą mały Jasiek

TYDZIEŃ PO R Z Ą D K Ó W ,
W ielki Tydzień jest także między In 

tygodniem porządkowania, szorowar.'-', 
W  łym p-zedświątecznym tygodniu każda 
pani domu uważa za punkt honoru prze­
wrócić wszystko do góry nogami, poprze 
stawiać, popoprawiać w imię bardzo

W A R T O ŚC IO W Y M  PRZEDM IO TEM
nr całe życie jest nowoczesne cicho szyjąca 
maszyna do szycia, haftu, endlu, niereżkowa 
nia itp za 150 złotych gotówką —  ratami 

z wieloletni* gwa-anoją.
Polski Dom Handlowy KRYSZER 

Krrków, Zwierzyniecka 0 Wydz. 12. 
Zadajcie cenników darmo!
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P o ra ż e k  s p o r to w y

Wał go w szczęką! Na deskil W krainę 
aiarzeń! Popraw z prawej! Kolka gazu[ ie- 
izcze trochę' Zabij!

Sala, w której odbywał się mecz bokser 
bki, wrzała entuzjazmem. Faworyt zaczynał 
zdobywać przewagę.

Sędzia w białych spodniach, na których
* leniały trzy duże krople krwi, przyglądał 
się uważnie walce. Twarz jego była poważ­
na, jakgdyby kroczył za trumną przyjacie 
la.

Raptem wszystko ucichło. Z prawej ręki 
K ijki wyrwał się piorun Uderzył w szczękę 
przeciwnika. Opadły ręce. Zgięły się nogi. 
Vpadł.

Publ czność z pierwszych rzędów zer
* ała się z miejsc. Sędzia rzucił okiem na 
ItoSik. przy którym s!edziało w odosobnie- 
n:u trzech panów i leżały szybko biegnące 
łegarki

—  Raz... dwa. . trzy.
Zaczęła liczyć razem z nim cała sala... 

flztery, pięć... sześć...
* Kolka stał w rogu. Głowę miał pochyło 

ną Nie patrzył na nikogo. Zdawało się, że 
liczy razem z salą. Usta jego powtarzały sie 
dem,... osiem... aziewięć... dziesięć...

Przeciwnik leżał bezwładnie.
Zabiłem człowitka. Myśl ta przebiegła 

tek szybko, jak szybko wymierzany został 
decydujący cios.

Podskoczyli sekundanci. Wgramolil się 
na ring lekarz sportowTy. Rozpakowrał ta jem 
niczą walizeczkę. Dał coś powąchać. Zmie­
rzył puls.

—  Wszystko w porządku.
Akc^a postępowała w tempie rekordo­

wym. Kulka pomagał sekundantom przeciw 
n ka wsadzić zemdlałego boksera na ciasne 
krzesełko.

Ciemna saia wytrzeszczała ciekawe oczy. 
Oczy te żądne były sensacji. Publiczność kar 
fciła się emocją.

Przeciwnik podniósł powieki. Zaczął oddy 
chać. Kolka uścisnął jego dłoń uzbrojoną w 
rękawicę, a sędzię ringowy ogłosił zwycię­
stwo Kolki przez „KO“ .

Zerwała się raz jeszcze burza okrzyków. 
"Ktoś rzucił na ring pomarańczę, Jakaś pani 
r torebki wysypywała cukierki. Nikt tego 
® 6 zbierał. Kołka kłaniał się w pól i uśmie 
chał się radośnie, że potrafił zaspokoić prag 
niema sali, która napehana była jjjk  beczka 
śfeczi.

Kołka został m.strzem. Dobrotliwym o- 
K rm zmierzył go prezes związku bokserskie 
go. Pogładził po głowie kierownik klubu 
pięściarskiego, a przyjacie] pocałował w spot 
n ałe czoło, na którym były ślady krwi prze 
riwnika.

—  Tak musisz walczyć zawsze Ja ci mó- 
Wifem, że wygrasz, W pierwszej rundzie mia 
łeś przewagę a wr drugiej po tym haku to 
już było wszyslko skończone Taki c.os, jak 
twój musi siedzieć i trup w butach..

Kołka gryzł cytrynę. Wpijał swoje białe 
*fby w żółtę skórę i milczał. W  ogóle nie lu 
bił dużo rozmawiać. Jego rozmowa to boks.

Następnego dnia po meczu Kolka czytał 
0 sobie artykuły Pisano o tvm, jak zdecy 
dował si ęna cios, jak po dżentelmeńsku za­
chowywał się na ringu i jak reagowała sala. 
Stał się bohaterem. Nazwisko jego biegło z 
ust do ust. Płynęło na falach eteru. Dźwię­
czało na drutach telefonicznych Nie mógł 
jtunak zrozumieć tego, dlaczego do spotka­
nia jego z tym Waś&ą przywiązywane było 
lak wielkie znaczenie. *

Czyżby publiczności lej nie wszystko jad

no, kto wygra Waśka też mi. sympatyków, 
nie mniej od Kolki.

Po dwóch tygodniach Kolka zagadnienie 
to rozwiązał na własnej skórze. Przegrał 
mecz. Nie rozciągnął się, co prawda, na de 
skach, jak Waśka, ale zabrakło mu dwóch 
punktów w oczach sędziów do zwycięstwa, 
a w opinii sali zabrakło mu tego właśnie pio 
runującego ciosu.

Nikt już nie krzyczał „Kolka gazu/" Nikt 
nie rzucał nawet skórki od pomarańczy ani 
też cukierka Kolka schodził z ringu z uczu 
ciem człowieka, który przegrał cały swój ma 
jatek, który stracił to, co było najcenniej­
szym.

Zacisnął zęby Zagięły się kurczowo paA-
ce.

Ja jeszcze im pokażę, co umiem. Kolka 
tak prędko nie zejdzie z ringu. Dziś przeg 
rałem ale następny mecz będzie mój. Nie 
miał żalu do sędziów, ani łeż do przeciwni 
ka, ale przykro mu było, że łak prędko c 
nim zmieniła zdanie pumiczność.

Dotrzymał słowa. Wróciły piękne dni słi 
wy Sala trzęsła się znów od okrzyków, Kol 
ka walił z całej siły, a saia krzyczała . zabij... 
ra deski!... jeszcze raj!...

Mało już brakowało przeciwnikowi ao 
wykończenia. Kolka walił jak w worek z 
piaskiem. Młócił z prawej i lewej. Nie żało 
wał ani przeciwnika ani też siebie.

Raz i drugi rzucił przeciwnika na sznury. 
Raz i drugi posłał go na deski, a pod koniec 
trzeciej rundy swoim błyskawicznym s er­
gowym skosił z nóg przeciwnika.

Sala liczyła sakramentalne sekundy. Kul 
ka stał spokojnie. Twarz miał czerwuiią. jak 
panna która dożywszy lat 20, tkwiła w na 
iwności bajki o bocianie a teraz dowiedzia- 
lr się, że ją sprytnie okłamywano.

— Ja im pokażę! Niech liczą, niech krzy 
czą.

Sędzia podniósł rękę Kolki. OgłosT go 
zwyc.ęzcą. Sala raz jeszcze zawyła radoic ą, 
a potem stała się rzecz nieprzewidziana pro­
gramem.

Kolka podszedł do sznurów ringu. Oparł 
sią o nir nonszalancko. Zmierzył salę prze 
szywającym wzrokiem, podobnym do wzro 
ku wściekłej suki, której w ykraj- jna z 
gniazda młode,

—  Chcę wam pow edzieć jedno słt wo.
Zapanowała cisza. Mistrz Kolka chce mó

w ić.
— Hołota! Więcej na ringu mnie nie ta 

baczycie, psia krew!
Kolka zakrył się płaszczem z embiema 

tami klubu i wbiegł do szatni.
Zaczęto bawić się w domysły. Publicz 

ność mająca bilety w cenie 2 zł 50 gr twier­
dziła, że słowo „hołota" oanosi się ty ko do 
galerii. Sędziowie twierdzili, na czele z człon 
kam, zarządu, że Kolka nikogo nie ab'aził, 
ale trzeba będzie przeprowadzić dochodzę 
nie, „bo cóż to jest takiego" pienił się pre 
zea okręgu — „żeby mnie p erwszy lepszy

bekser miał przemawiać do publ.czroś.i i 
to jeszcze w takiej formie“4

Posłyszał to Kolka.
—  Właśnie, że nie jestem pierwszym iep- 

szym, wiecej walczyć nie będę i jeszcze raz 
powtarzam „hołota ,

Tego panom członkom zarządu było ta 
wiele. Zdyskwalifikowano Kolkę, który nic 
sobie z nikogo nie robił. Wziąłem go pod 
ramię. Wyszliśmy z sali boksetskiej, która 
przyglądała się innym spotkaniom.

—  Powiedź pan, co się stało?
—  Nic się nie stało. Zrywam ze sportem 

zawodniczym. Publiczność bokserska jest n,e 
sprawiedli,/a, źle wychowana, chce żyć tył 
ko-sensacją, n.e zna się na sporcie i dżentel 
meńskiej walce. Nazwałem ją hołotą. Niech 
dyskwalifikują. Niech robią ze mną co im 
sir żywnie podoba.

Starałem s,ę uspokoić boksera. Wmawia 
b m mu, że to nerwy.

—  Nie, panie. To nie są nerwy. Ja ner 
w ów w ogóle nie mam. Nie jestem histerycz 
ką, jak moja ciotka. Jestem prawdziwym 
sportowcem i nie pozwolę na to żeby mi 
klcś krzyczał w ucho, żebym zabił człowie 
ka. Ja chcę wygrać, ale nie zabić. Ja chcę 
zwyciężyć, ale nie kosztem życia mego prze 
ciwnika Niech taki jeden z drugim pan w 
meloniku wyjdzie na ring i zobaczy, co to 
znaczy mecz bokserski. Hołota.

Poczciwy Koika. Żal mi go. Ma rację 
J'-sJ tylko przeczulony.

Już więcej nigdy go n'e widziałem na 
ringu. Nie walczył, a gdy przychodził na za 
wedy bokserskie, wskazywano go palcami.

Kołka, Kolka idzie.
Rył to bokser, który siedział na tronie 

mistrzowskim Był to bokser, który był prze 
le wszystkim człowiekiem, a potem dople- 
r i bokserem, a że nie mógł tego pogodzić, 
przestał być bokserem żoslał tylko człowie 
k'tm.

Czy dzisiaj sala krzyczy „zabij"? Czy pu 
bliczność zmieniła się chociaż troszeczkę od 
tej z czasów’ Kolki?

Nie!
ńle i nikt z bokserów, nie mówi do niej 

„hołota". Może tylko w duszy słowro to po- 
wlarza Kolka.

Jarosław Nieciecki

HOT TL BRUHL
Warszawa, ul. Fredry 12 

Tel. Centr. 5-̂ s-OO
vis a-vis Ogrodu Saskiego

Woda bieżąca zimna i ciepła. 
— Centralne ogrzewanie. — 
Telefon w każdym pokoju.
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* f  O T O C M f l C  modele 1938
M O I  100 cm

i f  F K
różnych marek, na wyjątkowo dogodnych warunkach, 

po cenach najtańszych sprzedaje

„ R a d i o - E l o f o r
Wilno, Wielkd 10, lei. 24-01

Ul. -e -..-we..   . • w..-----    m̂i

Echa żydowskiej demonstracji 
studen^kirj

N? 19 października ub. roku, studen 
ci Żydzi USB, ogłosili jednodniowy strajk 
proteslacyjny przeciwko podziałowi 
miejsc na uniwersytecie,

W  przededniu strajku, a więc 18 paź 
dziermka, giupa studeniów i studentek na 
rodowości żydowskiej urządziła w godzi­
nach wieczornych na ulicy Niemieckiej 
demonstrację, wznosząc okrzyki przeciw­
ko ghetfu.

Policja nie chcąc dopjścić do zakłó 
cenią spokoju rozproszyła demonstran­
tów, zatrzymując kilka osób- Wśród latrzy 
manych znalazła się również b. srudentka 
Sara Lewinówna, której a eszfowanie pop 
rzedził następujący incydent. G dy Inter­
weniujący wywiadowca zbliżył się ao Le- 
winówny i .zażądał, by udała s.ę wraz z 
nim do aresztu —  stawiła ona opó^ i wyr 
wawszy rękę krzyknęła: ,duść  chamie"!

Sąd Grodzki skazał ja za ten wybryk 
na miesiąc bezwzględnego aresztu. Skaza 
na odwołała się do Sądu Okr.r przy czym 
twierdziła, iż nie wiedziała, że ma do czy 
nienia z wywiadowcą, sądziła, że niezna 
jomy ją napastuje.

Sąd Okr. wziął pod uwagę powyższą 
łagodzącą okoliczność i karę miesięczne 
go aresztu zawiesił. (c).

ZA ST OS GWAM 1E;

GRYPA. PRZEZIĘBIENIE
bole głowy zksaw tp

Ż ą o a j ą c  o r y g in a l n y c h  p ro s ż k O w  zm r*e» i .  K O G U T K IE M "

fiftW PRO 5Xlt 1 WĄM PAJĄ
a pyz sa juz naslaoownictwa. 

Ż Ą 0 A J C I E  P R O S Z K Ó W  > M I G R E N O  - N E R V O S I N *  
T Y L K O  W  N O W E M  O P A K O W A N I U

T 0 K E 3 K Ą C H  H I G 1E Ni  C Z M Y C H .

Lekkoatleci A Z S  w poradni 
le? arskfe*

Podaje się do wiadomości członkom 
Sekc,i Lekkoarlerycznej A ZS W ilno, ii  21 
kwietnia (czwartek) o goaz. 17 w porad 
ni sportowej przy ul. Wi«a!k:ej odbędzie 
się badanie lekarskie.

Drugie badanie lekarskie dla człon­
ków Sekcji odbędzie się 28 kwietna 
(czwartek) o godz. 17. Do badań lekar­
skich, mają się stawić wszyscy członko­
wie sekcji.

mm
przenośne n is i jn y  do pisania
m ałe remingtony

zastąpić moga duże maszyny 
4 różne modele 

DOGODNE WARUNKI NABYCIA

Tow. BLUCK-3RUN
Sp. Akc.

O rH ziaf w  W iln ie
ul. M lcklew 'cza 31, tal. 3-7S

Gdzie papein a s ę 
nalwiętej zbrodni?

Nie w zaulkacn przedmiejskich wielkich 
miast, nie w dżungli gangsterów chicago 
skich, tle  —  w kinie! Tak mówi statysty 
ka. Wśród tematów, które posłużyły w 
1936 r, ,jako materiał do scenariuszy fil 
mowych wyliczno: 310 morderstw, 104
kradzieże z włamaniem, 43 podpalenia, 
405 zdrad rr.ałżeńsk ch, 182 wypadk- zło. 
żenią fałszywych zeznań, 165 kradzieży 
zwykłych, 642 wypadki oszustw

WŚRÓD p ism
—  Świąteczny Nr. Tygodnika ,Swtaf

ukazał się w zwiększonej objętości i za 
wiera w iele interesującego materiału Na 
ws'ępie artykut red. L. Chrzanowsk ego 
p. t. „Pokoj ludzi dobrej wo!i“ , aldualne 
felietony ,,Połów pereł", W- Grubmskie- 
go —  wspomnienie o Zdzisław le Klssz- 
czyńskim, obszerne sprawozdania z wy- 
sław wfrszawskich i inne. W  odcinku 
powieściowym K. Sasa „Urlop Huberta 
Gardy oprócz fego W . Krogulsk.ego — 
„Dzieje teatru poisk.ego’ , wreszc e hu­
moreska K. Gałczyńskiego „Bilet do Wa 
wra".

Sprawozdania teatralne, kronika muzy 
czna i film uzupełn:ają numer.

— oOo—

W K S  Smimy —  KPW  Ognisko
W  poniedziałek, 18- IV  1938 r. przy 

ul. Werkowskie] „stadion W KS ' odbędą 
się zawody piłki nożnej —  W K S— K PW  
Początek zawodów o godz. 15.30, zaf

o godz. 14.00 przedmecz drużyn mSod 
szych W KS.

W K S  Śmigły wystąpi m składzie ligo­
wym. Rówrtiei Ognisko wystąpi w swym 
najsilniejszym składzie.

DANCING WIOSENNY A. K. W odbędzie się dn. 18.IV. r. b. 
P. P. W. ul. DominikadSKa 15

W a n d a  d o b a c z e w s k a

Fragment
...Byl dzień, jakie zdarzają się tylko 

na wiosnę, kiedy zimne, rzeŹKre powietrze 
wtłacza się gwałtem w  płuca i zmusza 
najoporniejszych do szerokiego oddechu 
Wysokie, modre niebo zalewało modroś 

ią ziemię. Zdawało się wysokie i dale­
kie, ale modrość była ‘uz blisko: w ro- 

'ach przydiożnych, na lśniących i gru 
bych pękach kasztanów, na baziach olch; 
nawet czarna wilgotna roia modrzała 
gdzie nie gdzie niebieskimi refleksami.

Nieprawdopodobnie błękitne mg.elki 
jukie się wiouje ,edyme na obrazach im­
presjonistycznych misłrzów, oozac ągały 
Widnokrąg Powietrze drżało od skowroń 
e*yeh dzwoneczków, dziwn.e rozdygofa 
nych Skowronki marzły jeszcze fam, w 
Borze, gdzie hulał ostry północno-zachod 
1,1 wiatr. Zwariowany kaja* bujał oośrodku 
Ogromnej, arobnopomarszczonej płachty 
leziornej. Kołysał się na słonecznym słu- 
Ple przecinającym wpoprzek jełioro Ktoś 
*  swetrze machał zapalczywie wiosłem 

ryzgając złocistymi strugam! w twarz 
«łońcu.
k  szerokiej drodze wjazdowej, nad 

gęgiem  'ezio-a, notao e miasta Poszu 
m,eń i dygnitarze powiaiowi zbiegali się

powieści
już zwolna na oowitanie wysokiego dygni 
tarza ze stolicy- Jakkolwiek godzina była 
jeszcze wczesna, obie szkoły powszech 
ne tkwiły na stanowisku od dłuższego 
czasu. Zniecierpliwione, a może i trochę 
zziębnięte, dzieci wychylały się raz po 
raz z szeregów Zdenerwowana kierow­
niczka zaganiała je z wypiekami na urnę 
czonej twarzy. Ogladała się dokoła z mi­
ną wystraszonej myszy potnej, która właś­
nie wylazła ze stogu i jest prawie pew 
na. że gdzieś niedaleko krąży myszołów 
Chór obu szkół wysunął się zgodnie o 
dziesięć krokow naprzód, pod przewod­
nictwo kierownika szkoły Nr 1. M iały wy 
konać kantatę jego kompozycji. Kierów 
nik szkoły Nr 1 udzielał ostatnich gorącz 
kowych napomnień gromadce młodocia­
nych śp.ewaków, zajętych o wiele inten­
sywniej obserwacją pierwszego w !ym ro­
ku bociana, niż wysokopostawionym p-zy 
jazdem, kfory miał się dokonać za chwilę 

Nieco opodal przeds'awiciele organi 
zacyj społecznych sprzeczali się zajadle 
o ło, kfóry pierwszy przemówi na powi 
fanie dostojnego gościa Przemęczony 
ostatecznymi przygotowaniami do wizy 
tacji starosta pozostawił im wyjąłkowo

swobodę decyzji w tym względzie, a oni 
te^z nie mogli nic uzgodnić. Trzech by 
lo najpoważniejszych współzawodników: 
prezes „Przyszłości W si", prezes „Straży 
Grjnicznej" i prezes „Towarzystwa Przy 
jaciół Szkolnictwa"- Wszyscy trzej pano­
wie rościli sobie równe prawa do zaszczy 
tu pierwszeństwa i żaden nie myślał ustą­
pić: nie o nich samych chodziło, ale o oro 
sfige reprezentowanych organ',zacyj.

Jakoś na łę chwilę nadszedł dyrektor 
gimnazjum na czele pocztu sztanda; owe­
go i delegacyj poszczególnych klas. Osfał 
nie miesiące ustaliły mocno powagę dy 
rektora, jako bezpośredniego współpra 
cownika starosty i autorytetu powiatowe 
go w sprawach kulturalnych. Zwrócono 
się do niego o radę. Dyrektor zastanowił 
się chwilę i odpowiedział, oatrzac na zwa 
śnionych po kolei swoimi łagodnym' roz 
marzonymi oczami me z -ego świata:

—  Czy nie uważają panowie, że naj 
sprawiedliwiej byłoby, gdyby pierwszy 
przemówił burmistrz, jako przedstaw ciel 
miasta?

Trzej prezesi spłoszyli się, spoj-zeli 
po sobie, ale nie znaleźli żadnego ro­
zumnego kontrargumentu. Najmniej spo­
dziewający się takiego wyniku burmistrz 
stwierdził feraz skwapliwie, że przez ca 
ły czas myślał o łym samym, i iesf g łebo 
ko wdzięczny panu dyrektorowi za właś­
ciwe rozwiązanie spornej kwestii. Potem

z miną, której pozorna skromność nikogo 
omylić nie mogła, jął przechadzać się 
wzdłuż wąskiej ścieżki potnej i mruczeć 
pod nosem. Przepowiadał mowę, kfórą 
musiał na gwałt rozsze.zyć i przybrać 
Kunsztów niejszymi zwrotami, jako idącą 
na pierwszy ogień.

Dwóch młodych robotników miejskich 
uwijało s.ę jeszcze doKoła Dramy pow i­
talnej, przybijając jakieś niepotrzebnie 
zwisające części girlandy- Dyrektor gim­
nazjum obejrzał sobie świerkowe demno- 
zielone węże, poprzetykane pękami przy 
laszczek i wczesnych żółtych podbiałów. 
Wszystko razem wyglądało wcale ładnie 
tylko... napis. D/rektor ścierpł do przeczy 
faniu fego bezczelnie pompatycznego hf- 
pisu: „W ila j nam w mjrach naszego gro­
du". Dyrektor mimo woli obejrzał się za 
siebie, na miasteczko wyciągnięte wąską 
linią wzdłuż jeziora 1 wyłażące nieśm ało 
na wzgórze po drugiej stronie wody. Szi 
kał śladu, wspomnienia bodajby tych mu 
rów? W  każdym raz.e należało spróbo­
wać interwencji. Po co się ma Poszumień 
tak beznadziejnie ośmieszać?

—  Panie burmistrzu? Czy mógłbym 
przeprosić pana na chwileczkę? Czy nie 
uważa pan, że ten napis jest cokolwiek-, 
niewłaściwy?

Przejefy swoją rola burmistrz poczer­
wieniał z alteracji.

—  Niewłaściwy? Przepraszam najmoc­

niej, panie dyrektorze, ale ja w fvm na­
pisie nie widzę nic uwłaczającego nasze­
mu dostojnemu gościowi.

—  A le i nie fo... Pan mnie źle zro­
zumiał, albo ja się może źle wyraziłem. 
Chciałem pow.eazieć, ze ten napis ,esf 
nieścisły.

—  Przepraszam, panie dyrektorze N a 
ścisły?

—  A le i tak- Niechże się pan zastanowi 
przez moment.

—  Nic nie rozumiem, Układaliśmy fen 
napis z panem kierownikiem szkoły przez » 
cały wieczór i dopiero pod sam koniec 
natrafiliśmy na tę koncepcję. Żonie mojej 
podobała się ogromnie. Powiedziała, że 
czuć w  tym cos rycerskiego

—  Słusznie. Tylko, że ła rycerskość 
właśnie nie na miejiscu. Nasz biedny Po- 
szumień nigdy n'e był grodem. Nigdy nie 
był opasany warownymi murami- Ot, so­
bie wiejskie osiedle, dopiero za naszych 
czasów do godności miasta podniesione. 
Jakżeż więc można... To robi wrażenia 
komiczne.

Burmistrz poczerwieniał, jak czerwie­
nieje niebo o zachodzie na silny wiatr 
A le za wygraną nie dawał-

—  Za Dozwoleniem . Coś mnie się nie 
tak wydaje. Na każde miasto mówi się: 
„g ród", skoro się chce wyrazie sposobem 
podniosłym, mecodziennyrr. A  tego pan 
chyba nie zaprzeczy, że dzisiejszy orzy
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SAMOCHODY ™
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osobowe— i podwozia: riężarowe, 
autobusowe, ciągniki.

O T O C Y K L E
D .»W  od 880 zł B M W

„£utc-Gsta;:e“
Pti Tal. 17- 52 W iln o , T a ta r s k a  3  Tel. 17-52

O szczęd ność  —  p o d s ta w ą  d o b ro b y tu ! ! !
Jeżeli więc chcesz zapewnić dobrobyt sobie 1 swoim dzieciom, to oszczę­

dzaj, a oszczędności składaj tylko w

w LIDZIE, ul. PłeracklecjO 1, dom własny, tel. 43.
Wkładcy nie ponosząc żadnej odpowiedzialności za zubowiązania Banku korzy­
stają z nieograniczone! odpowiedzialności 2056 jęto członków, wartość majątku 

których wynosi około 10.000 000 złotych.
Tajemnica wkładów zasfrzeźona art. 52 ustawy o spółdzielniach.

P a m i ę t a j ,  że grosz zaoszczędzony w K .  K j  O* przerabia się 
w miliony, zasila życia gospodarcze miasta i powiatu

Oszczędzaj zatem tylko w

Komunalnej Kasie Oszczędności
powiatu lidzkiego

w Lidz'e, ul. 3-go Maia 13, tel 93

św d l do swego I . . . .  Sw 6 J do swego I
---------  Nowoctwartv chrześcijański ---------------------------- -

S K L E P  B Ł Ć W A T 0 W
rterka W adowskiego —  B a ra n o w ie , ni. Szosowa 50
P O L E C A ’ (Vts-a-vis Óioku o ficersk iego)

M ateria ły  dam skie na płaszcze, komplety, kostiumy I sukienki.
M ateria ły  w o jskow e na mundury, płaszcze I p £ le fjn y .
M ateria ły  m ę jk !i  na ubran'a płaszcze 1 spodnie.
M ateria ły  na bielizn1] I pościele* płótna batysty, intety, ręczniki, zasłony do 

okien I t. p. Obrusy białe i kolorowe we wszystkich rozmiarach. 
K o ła ry  watowe, puchowe I In.

Uprzejmie proszę Szanowną Klientelę o zwiedzenie mt , o  sMepu bez o d o - 
wiązku Kupna. Z pow ażaniem  M arek W b Ik o w s k I.

Nowootwarty Skład Bławatów
pod firmą

Baranowicze, Szeptyckiego 54 (w poawórzu)
vis e-v.s Pomnika Nieznanego Żołnierza

Poleca: Materiały dam skie wełniane 1 jedwabne na płaszcze i suknie 
Matura.y m ęsKie na płaszcze, ubrania i spodnie 
Płótna blellżmane I poścle'owe, obrusy b'.ałe i ko'orowe, 
firanki, kołdry watowe i koce 

Proszę Szanowną Klientelę o zwiedzenie mego sklepu i przeKonanle się 
o jakości towarów i cenach,

Z poważaniem Kazim ierz Tw ardow sk i

Jazd jest właśnie takim podniosłym zda 
rżeniem i że osoba, której czeKamy, w ca­
łej pełni zasługuje...

Dyrektor ścisnął oburącz rozgniewa­
nego burmistrza za ramiona

—  Panie szanowny. Któż temu prze­
czy? Tylko co do znaczenia słowa „g ród " 
nie możemy się porozumieć- „G ró d " — 
stare, warowne miasto, niegdyś murami 
ptoczone, z zamk.em, czyli właściwym gro 
dem na wysoKiej górze, lub na mocza­
rach, gdzie nieprzyjaciel dostęp miat 
utrudniony. Cóż to ma wsDÓlnego z Po­
szum. eniem? Dlatego i tylko dlatego po­
wiedziałem, ze napu jest niewłaściwy. 
Gdybyśm y tu mieli jakieś ruiny zamkowe, 
jak w Nowogródku, czy Krewie, to co In­
nego

Burmistrz zdawał się trochę przekona­
ny, a bardzo zafrasowany. Omal ie  nie 
drapał się w głowę-

—  Ależ ja teraz, na poczekaniu, nfr 
mogę zmienić napisu. Lada chwila nad­
jadę., Ja może rzeczywiście nie zastano­
wiłem się .. N^e znam się na takich subtel­
nych rozróżnieniach. Powinienem był oo 
pana zatelefonować.-, ale przypuszcza­
łem, ie  pan k 'erownk, też bądź co bądź 
nasza powaga naukowa ..

Kierownik szkoły wyczuł instynktow­
nie ireść rozmowy, zostawił władnemu lo­
sowi śpiewaków . pędził z odsieczą bur­
mistrzowi, skacząc zapalczywie przez bruz 
dy. Dyrektor gimnazjum był stałą zmorą 
kierownika szkoły. Ciążył nad nim swoią

hierarch!czną, nie służbową wprawdzie 
ale tym boleśniejszą, kulturalną. Pofrafił 
jednym uśmiechem wyższości zgasić za­
pał najpłomienniejszego przemówienia 
dyskusyjnego, jednym słowem zakwestio­
nować najoczywistsze, n'e podlegające 
zdawałcby się żadnym wątpliwościom 
aksjomaty I podciąć tupet najbardziej 
usprawiedliwiony większą użytecznością 
społeczną, którą k:etownik szkoły stanów 
czo sobie przyp .ywał. Burmistrz był zbity 
z łropu Należało mu przyjść z pomocą 
i przemądrzałego inteligenta odstawić na 
właściwe miejsce-

—  Pan dyrektor daruje, że i ja, jako 
poniekąd zainteresowany wstawię tu mo­
je trzy grosze. Pan dyrektor ze swego sta­
nowiska ma niewątpliwie rację ale p. dyrek 
lor podchodzi do sprawy od niewłaściwej 
strony. O d stiony naukowej W ed ług  me­
go skromnego zdania istoią rzeczy jest 
powitanie, któreśmy winni jednemu z naj 
wyższych dygnitarzy naszego odrodzone 
go Pańdwa. W  subtelności i odc:enie ba ­
wić się doprawdy nie wa.lo. Treścią napi­
su chcieliśmy podkreślić podniosłe nasze 
nastroje i ten cel, sądzę osiągnęliśmy 
A  że zsszla tu mala nieścisłość historycz­
na- No, to sądzę, ze nasz dostojny gość 
nam daruje zważywszy nasze szczere in­
tencje.

Dyrektor wzruszył ramionami t odsunął 
się na bok. Zresztą czasu na jakiekolwiek 
zmiany zabrakło już istotnie, bo zza lasu 
ryknął samochód jeden i drugi. Od siro-

i l / o r e s z c ie  f i a d e s z l ^  2 S S
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Założony w 1873 roku. Instytucja centralna w Wilnie.

B a n k  D e n  i z o w y  
O d d z ia ł w  L idz ie  —  ul. im. Pułku Suwalskiego 84

Załatwia wszelkie ooeracje bankowe 
na dogodnych warunkach I punktualnie

E  '  w

N a  ś w i ę t a
polecam y nasze znane gatunki

piwa i wód gazowych
Spadkobiercy

J. PAPIRMEJSTRA w Udzie, tel. 74

Czy byłeś na piętrze?
w

Poznańskim Domu Galanterii
Baranowicze, Szeptyckiego 31, 1 p . teł ^48

Idź, obejrzyj bogato zaopatrzony skład I Dużo nowości wiosennych  ̂
Obsługa rzetelna. Ceny stałe.

i iKino-Teatr
□ t :a n s w it ż e ,  ftw£ti«.«cie*ga 14 (Ochotn. Siraf Pożarna)

Na program świąteczny wyświetla: 
potężny dramat miłosny p. t.

H i s t o r i a  j e d n e j  n o c
w rolach gfownycn: C H A R L E i  B O Y E R ,  Je a n  A rth u r

Początek seansów o godz. 6. 8 i 10 wiecz. W  święta o 2 p p. 
Ceny miejsc I—zł, 1,09, II—0,90 zł, III—0,50 zł.

Kino „ A P t  ' . L O “ w Baranowiczach
Program świąteczny: Film, który zadziwił świat! 

który wstrząśnie sumieniem i sercem każdego, film p. t.

„Iilitt! ni piiirir
to wstrząsający problem społeczny, który znajdzie swój wyraz na 
ekranie. Każdy go musi zobaczyć! Fbora w nim udział najlepsze siły 
artystyczne Polski z JU IjO S Z Ą -S T E M P O W S K IM  na czele

Popierajcie handel I pryemysł krajowy!

ny miasła nadbiegli truchtem zasapani na­
czelnicy urzędów powiatowych i przedsta 
wicie.e wolnych zawodów Kierownik jod 
nym susem znalazł się wśród swojego 
chóru, który zbił się w trwozną gromadkę 
Orkiestra straży pożarnej podniosła w gó­
rę instrumemy, a słońce wiosenne rozpa­
liło w nich natychmiast oślepiające błyski 
Burmistrz stanąt pod girlandowym skle­
pieniem swojej bramy, wcisnął dwa pal­
ce pomiędzy szyję i zaciasny kołnierzyk 
zatargał wściekle, odchrząknął- Prezes 
„Przyszłości W si", który miał mówić za 
raz d o  burmistrzu, stanął za n m i wsDarł 
się całym ciężarem o słup podrrzymujący 
kunsztowny łuik tryumfalny. Czy to, że 
słup był zbyt pośpiesznie, za płytko wko­
pany, czy też że prezes był człowiekiem 
rosłym i gruLym, dość, że brama skrzypnę 
ta jękliwie i teciuteńko przechyliła się na- 
ptzód, i w  lej pozycji zamarła, jak pizań- 
ska wieża. Burmistrz zdązył jeszcze syk­
nąć za umykającymi robotnikami: —  po 
jakiemu wkopali, cholery?, a już rozdy­
gotane od pędu auto zaryło się przed 
jego nosem w  w’ilgołny piach.

Wysoki dygnitarz wysiadł z auta i sta­
nął przed bramą z niewzruszonym, oosą 
gowyrn wyrazem twarzy, jaki przybierają, 
zapewne podświadomie, wszyscy dygni­
tarze, ody mają wysłuchać powitalnej mo 
wy. Burmistrz raz jeszcze wsadził dwa pal­
ce m.ędzy kołnierzyk a szyję, choć przy­
siągł sobie uroczyście tego nie zrobić 
i rozpoczął nienaturalne krzykliwym

głosem.
Głęboko przejęci zaszczytem i S ie i 

ściem, którego grod nasz dzisiaj dostę 
pił...

Tu jp-zyfomniło mu się, że znów po 
wrócił do nieszczęsnego grodu, dopiero 
co tak skrytykowanego przez dyrektora 
g,mnazjum. Ten fakt sparaliżował błyska­
wicznie oraforską swadę burmistrza 
Wszystkie starannie przygotowane zwroiy 
rozleciały się na cztery w'atry i burmistrz 
został sam na sam ze skandaliczną pustką 
w głowie- Nastała chwila emocjonującego 
milczenia. Dygnharz pafrzył uważnie na 
fiołkowego już burmistrza i przygryzał 
wargi. Nieprzytomny ze wściekłości sta­
rosta, który towarzyszył dygnitarzowi od 
granicy powiatu, a teraz stał o pół kroku 
za nim, wyrazistą mimiką zmiażdżył do 
reszty nieszczęsnego delikwenta, W  ostat­
niej rozpaczy burmistrz cisnął precz tuła­
jące mu się jeszcze pod czaszką strzęp­
ki mowy i wrzasnął: „ W i ‘ am y cię. nas 
dostojny gościu okrzykiem: niech i / !e • 
W iązało się to jako tako z poprzednim 
frazesem 1 wszyscy odetchnęli, Kierownik 
szkoły podniósł batutę, zagrzmiała kan­
tata i sharmonizowała się bardzo ładnie 
z wiosennym wiatrem, szum.ącym w po­
bliskim Iesie i z rytmicznym pluskiem je­
ziora.

W ysoki dygnitarz z przyjemnością dla 
wszystkich widocznie s.ucnał świeżych 
głosów dziecinnych. Uśmiechnąt się do 
nich, Uśmiech start mu z twarzy urzędowe

ę . e u c n a i y k o ^
, s z c z e g ó ln i i !  d a j g  s i ę  w e  z n a k i  
[ n a g łe  i  e z ę s ie  z m ia n y  p o g o d y  
' E ó l e  r e u m a t y c z n e  i  a r i r e i y c z  1 

n e  u ś m ie  r z  a  T o g a l .  k i b l e i k i  
T c  g a l  s I d s c 1 w a r t e  w  d a w  
k a c ł i p o 2 d u 3  i n Ł l e i t k  3  
r a z y  d z i e i i n i e  p r z y n o s z ą  
u lg ę  \v i y r h  c i e r p ie n ia c h
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LEKKA 
PRZENOŚNA 
TANIA

Najlżejsze
ud orze ni 3

Najładniejsza
pismo

Najwięcej
odbitek

Najwytrzymalsza 
PRZEDSTAWICIEL
na woj. W ILEŃ SK IE  I NOW OGRODZKIE

r,- iEJMO MliUlewIczn z4

f e s
P R O S I Ę

Nowoorwarty Chrześcijański 
SKiep Oouwla 

Dtminitca Siemaszki
Baianuwicze, Szeptyckiego 68 

(vis-ż-vts Banku Poisktega) 
Poleca wielki wybór obuwia ch.ześ 
ctjańskiej produKcJI spółdzielczej z W i ­
nd, Kielc I Sindlec. Wykonanie solid­

ne. Ceny przystępne,

MMJLtiPSZE z d j ę c i  
rorOGRAFlCZHE

wykonuje — znany
ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY

c i

n FANTAZJA
Baranowicze, Szeptyckiego 49

napięcie i uczynił tę fwarz po ludzku 
uprzejmą. Popizednie przykre ważenia 
zatarło się bez śladu-

Inne mowy przeszły szczęśliwie. Były 
nastrojone przeważnie na jeden ton. Za­
pewniały o wierności w spełnianiu obowią 
zków pańs'wowych i obywatelskich, w y­
jaśniały trudności pracy na dalekiej od 
centrów kulturalnych placówek, wy-a-iaty 
ufność w op,ekę władz najwyższych, obie 
cywały czujność i niezmordowaną walkę 
z przeciwnościami- Mimo mnogości poru­
szonych, lub choćby do ’knięfych spraw, 
nie orzedtużały sie zbytnio, ale rekord 
krótkości poDił dyrektor gimnazjum, je­
żeli nie liczyć nieszczęsnego burmistrza, 
który znalazł się właściwie Doza konkur­
sem.

Dyrektor, oprócz obowiązującego 
zwrotu wstępnego, powiedział tylko: —• 
...Witając w  panu dosto|eństwo wskrze­
szonej ojczyzny, pragniemy zapewnić, że 
wszystkie wysiłki nasze skierujemy ku 
dobru kultury i cywilizacji, wierząc, że 
w ten sposób najlepiej stużymy Rzeczy­
pospolitej.

Dygnitarz spojrzał bystro na dyrektora 
gimnazjum, wyciągnął do niego rękę po 
wiedział:

—  Dziękuję panu.
Ten gest dygnitarski, jak również fakt 

przekrzywienia się bramy powitalnej, był 
potem namiętnie komentowany w mia­
steczku Poszumieć przez długie miesiąca.

¥ ,i«L Dobaczewska.
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P okłosłe... przedświąteczne
W łaśc !wie, fo się pisze o pokłosiu po 

świątecznym, przynajmniej tego rodzaju 
rubryka znajduje się zawsze w prasie wi­
leńskiej. W ilnianie dov. em odznaczają 
się, szczególnie w święta, „krewkim ' hu 
moretn i pokłosie zwykle bywa obfite

Tym razem ,ednak robimy wyłom w 
„tradycji". Piszemy o portfosiu przedswią. 
lecznym, gdyż w przeddzień świąt kro­
nika policyjna zanotowała szereg wypad­
ków.

Os*atnia dooa obfitowała w  W iln ie w 
szereg bójek, które powsiały poniekęj 
*a tle nadmiernego spożycia trunków al- 
konolowych, a po części na tle wybitnego 
„uspoteczn.en'. które wykazali ostatnio 
Wnn an.e. Tak nprz- w obrębie placu Ka- 
tedralnegc zanoiowano wczoraj aż dwie 
bójki i w obu wypadkach winę ponosi-.. 
MagisPaf.

Nie są to żarty. W  jednym wypadku 
niejaki M ieczysław Soocew ski, z całych 
Sił „uderzvf w ucho'1 swego przyjaciela, 
za fo, ie  tamlen ośmielił się wystąpić w 
obronie Zarządu Miejskiego z powodu 
wyrębu drzew w ogródku Katedralnym.

S obolewsk, był niezmiernie z tego po 
w o d j oburzony, wymyślał, jak tylko 
umiał, (a umiał dużo), pod adresem ma­
gistratu. Przyjaciel jego wystąpił w obro­
nie mag sfrafu, uoowadn ając, że orzew 
mamy w W iln ie  pod dostatkiem w Cielę*- 
niltu, Bei-naaynre, na górach Trz B rzys­
kich. Plac natomiast zysica na perspekty- 
wie iid

Sobolewski jednak wykazał minimum 
zrozumienia dla wywodów urbanistycz­
nych przyjaciela i „zajechał" mu tak, że 
musiało inferwen.ować pogotowie,

ł' rzyczyną drugiej bujki, która wynikła 
rówWez nt placu Katedralnym, było właś 
nie pogotowie ratunkowe.

Jarzy Kuczyński od czasu do czasu 
meldowany ODywarei „C yrku " i stały 
gość pogotowia ratunkowego, dowie- 
az.awszy się z gazet, że magistrat zamie- 
zza przenieść pogotowie na ul. Derewnio- 
ką, n.e zawahał się wszcząć z i^go Dowo­
du awantury ze zna ornym woźnym ma­
ta ? trackim. Kuczyńsk. przy rym nie źało- 
wa. „gorzkich" słów pod adresem nasze- 
go Zarzędu Miejskiego Woźny magistrat 
k z racji swego stanowiska poczuł się tą 
sprawą niezmiernie dotknięty I zawoził 
awanturnikowi policją Groźba ta jeanak 
udmosła wręcz odwrotny skułek- bowiem 
Kuczyiisk , który miał n. b. „dobrze w 
głow ie rzucił się jak tygrys na woźnego 
I srgurrentern swej pięści chciał przeko­
na go, że nic ma sensu przenosić pogo 
łowią ra  krańce miasta.

Być może, że „argument" Kuczynskia- 
ł °  kałrł woźnemu do przekonania, sam 
uczynski jeanak trafił do aresztu policyj 

nogo, gdzie zaDawił w ciągu 24 godzin, 
aż do wytrzeźwienia.

J^uczyński niezależnie od racji zapom­
n ij o prawie, ,ak i o tym, że pięściarskie 
„argumenty", za wyjątkiem zawodów bok 
serskich, ścigane są przez prawo Słowem 
wykazał on dobre intencji! przy ztym wy­
konanie.

O  przepisach prawa cywilnego zapom 
n a ła  również stała miaszkanka WMna 
Fajnszneiderowa, właścicielka sklepu ro­
werów ! rad'oaparafów przy ul. W ielkiej. 
Nazywając ją Fajnsznejderowa popełnia­
my wlaśc.wie ten sam bł<,d, co I boha­
terka poniższej historyjki, która została 
pociągp'ęta do odpowiedzialności sądo­
wej zu... aowolną zmianę nazwiska Praw­
nie nazywa się ona Kacową Tak bow.em 
brzm,a*o nazwisko jej męża. Pani Kacowa 
jednak urywała swego nazwiska panień­
skiego, wykupując na to nazwisko patent

Lśd‘ące flisy bei siarego 
naloiu Yi

Nowy szampon „Bez Mydła" me wytwa­
rza osadu wrpiennego nawet w najtwardszej 
wodzie, ponieważ myje włosy i>ez mvdta i 
składników arKa. czmwu. Oszczędza włosy, 
itóre pc umyciu szamponem „Bez Mydła", 
trw alej i lepiej sie układają i dłużej zacho- 
wują ondulację A ponadto ten wspaniały 
połysk W yproDujcie raz jeden szampon 
.Bez Mvdła“  przj najbliższym myciu w>o- 
tow, a uc użycie się niepomiernie Poza 
łym, w porównaniu te zwykłym szampanem, 
oszczędzacie na czasie, gdyż włosy schną 
znacznie prędzej i łym samym unikniecie 
p-zeziębienis i bólu głowy A więc, przy naj- 
bl ższym myciu włosów użyjcie szampon 
„Bez Mydła" Czarna główka.

A r t r e
Jest skutkiem zlej

Zanieczyszczona krew wskutek złej prze­
miany materii może powodować szereg roz- 
maitvch oolegli wcśei, bóle artretyczne, wzdę- 
e e, odbijania, bóle w wątrobie, niesmak w 
usiach, brak apetytu, skłonność do tycia, 
pii iny i wyrzuty na skórze. Choroby złej 
| rzemiany materii niszczą organizm 1 przy­
śpieszają starość. Racjonalną, zgodną z na 
Ima kuracją iest normowanie czynności wą-

hondlowy, oraz podpisując tym nazwis­
kiem weksle. Prawo cywilne powiadc jed­
nak, że wdowa nosi nazwisko męża, aż 
do czasu powtórnego zamążpójścia Fajn 
sznejaerowa zignorowała fen przepis i 
obecnie odpowie przed sądem. Wynikła 
ta sprawa całkiem przypadkowo, na tle in 
nego dochodzenia, prowadzonego prze­
ciwko Fajnsznejderowej vel Kacowej. Z i 
rzuca się jej mianowicie, że przy pomo­
cy p*ynu wywabiała chenicz-nie daty na 
przeterminowanych i nieważnych wekslach 
klienckich.

Za fo będzie pani Kacowa oapow.a- 
dała oddzielnie.

Złodziejom wileńskim w przeddzień 
św.ąt i k  bardzo się po w ło Jło . Ilość kra­
dzieży była w  porównaniu z latami po- 
przedmmi znikoma i złodzieje wćeńscy 
pozostali bez „zasiłków" świątecznych. 
To tez czynili oni wczoraj rozpaczliwo 
wprosi wysiłki w kierunku zaopatrzenia 
się przede wszysfuim w... napoie alkoho­
lowe. Aż w p ięt u sklepach win i wódek 
zatrzymano złodziei, usiłujących skraść 
pewne 'lości „boskjego nektaru". Osa­
dzono ich wszystkich w  areszcie.

Niemiła przygoda spotkała ub- wieczo 
ra p, Giczewską zanfl. przy ul. Pańskiej.

Je j sublokator, Dobrowolski, wrócił dc 
domu w stanie kompletnego opilstwa i z; 
pukał do drzwi wejściowych. Po pijanemu 
zdawało mu s ą, że czeka przed drzwia 
m. zbyt dtugc. Zdenerwowany wyrwał z 
bruku duzy kamień i z całych sit cisnął 
nin. w szybę. Szkło prysło, kamień zaś 
fr= ół w twarz p. Giczewskiej w/bijając 
jej aż... 8 zębów. Dobrowolski iei nocy 
nie spędził już w swoim pokoiku. Za łóż­
ko miał twardą pryczę w areszcie cenfial- 
nym.

Na ul. Zawainej rozegrał się wczoraj 
sensacyjny pościg za „potokarzacni11 Jak 
wiadomo do „kasty" „potokarzy" zalicza 
się złodziei, kradnących paczki z wozów.

Wczoraj dwóch potokarzy „urzędowało" 
obok Hal Miejskich, okradając kilka wo­
zów. Po lic jj zauważyła jednak ich czyn­
ności t usiłowała . zatrzymać Pofokarze 
rzucili się do ucieczki, zatrzymali przejeż­
dżającego dorożkarza, wyrzucili na bruk 
zai ,.wno dorożkarza jak i pasażera i usi­
łowali ratować się na koniu. Manewr ten 
jednak na nic się nie zaat- W  wyniku po­
ścigu obaj zostali zatrzymani.

Jeden z zatrzymanych, znany zawcda 
wy potokarz, tłumaczył się w komisa 
riacie:

—  Ja jestem lojalnym złodziejem. Ja* 
wpadam fo wpadam. A le tutaj już święt? 
na nosie, chciałem się rafować, W  drodze 
do aresztu centralnego usiłował zbiec po 
raz drugi.

Do pokłosia przedświątecznego nale­
żało by również zaliczyć pikietowanie 
firm niechrześcijańskich. Na tle pikieto 
wa.iia doszło również do incydentu na ul. 
W ielkiej, gdzie dwa, pi,ani jegomoście 
w/wotan awanturę z pikietującymi uży­
wając pod ich adresem niecenzuralnych 
słów. Pikiec arze zawołali policję i oskar­
żyli pijaków o obrazę Narodu Polskiego- 

i , j k ó w  zatrzymano. Przenocowali oni 
w areszcie, a nazajutrz rano powędrowali 
do sęJziego śledczego. Skoro mowa o pi 
kiofowaniu poczuwamy się do obowiązku 
sprostować jedną naszą wiadomość, po- 

aną w „Kurjerzp * o pikietowaniu żydow­
skiej firmy nasion Szyka przy ul. Zawainej. 
P ia liśm y wówczas, ze sklep ów pikieto­
wali członkoAie partii radnych Glińskieyo 
i Rek;cia „B łyskaw ica" w uniformach: ma 
li owych koszulach. W  związku z łym 
zgłosili się do naszej redakcji trzej człon 
Kowie , Błyskawicy" i oświadczyli, że ich 
umform sKtaaa się nie z malinowych, lecz 
wLmowych koszul, prosząc o sprostowa­
nie. Po części dla ścisłości, a poczęśc’ dla 
przyjemrości interweniujących zamiesz­
czamy powyższe sprostowanie. (c).

Popierajcie Dni P icze
o d  d n .  1 4 — 3 0  k w i e t n i a  i  o d  d n .  1 6 — 1 9  m a j a  r . b .

Kupujcie nalepki.

C z łc w ie k  p rze z  całą noc k o n a ł 
n<< dachu w e o rrru

Wstrząsający wypadek na szlaKu WilejKa —  Wilno
Na posterunek Kolejowy w W ilnie 

zgfoslł się wczoraj o goaz 8 rano, mocne 
zaspany roDotnlk koicjowy, Aleksander 
Józ dziej I powiedział co następuje'

Przechodząc torem zapasowym, na 
którym stał skład pociągu osobowego, 
przybyłego wczoraj o godz. 22 min 5 
z W lle jk l Powiatowej, posłyszał on jęki 
dochodzące z dachu jednego z wagonów 
Zaintrygowany robotnik wlazł na dach 
I spostrzegł, ie  iezy tam konający czło 
wiek z rozbHą czaszkę.

Posterunek kolejowy niezwłocznie za­
alarmował o wypadku pogotowie ratun 
kowe, które przewiozło ciężko rannego 
do szpnala Sw. Jakuba, gdzie stwierdzo­
no zmiażdżenie czaszki I sflny upływ krwh 
O godzinie 10 ranny zmarł, nie odzysku 
jąc przytomności Ze  znalezionych przy 
ntm dokumeniow stwierdzono, że nazywa 
się M ichał Szydłowski I pochodzi ze wsi 
Bućkl, gminy Choaeńczyce, pow. witej 
sklego.

Srwierdzono, ie  M ichał Szydłowski 
udawał się z W lle jk l do W ilna na gapę 
na dachu Jednego z wagonów W  pobliżu 
W ilna uderzył gtową o przęsło mostu na 
skutek czego upadł na dach wagonu. 
Rannego na razie nikt nie spostrzegł. W a ­
gony wchodzące w skład tego pociągu 
który przybył do W ilna oneadaj, o go­
dzinie 22 min. 5, przetoczono na tor za­

pasowy, gdzie Szydłowski konał r.' da­
chu wagonu w ciągu całej nocy. S p o ­
strzegł go dopiero o godż. 8 rano robot­
nik, lecz pomoc była już spóźniona.

Aleksander Jo idzie] trudnił się han­
dlem I wtózr na gapę prooukty do Wilna.

Zw łoki tragicznie zmarłego zostały 
umieszczone w kostnicy przy szpitalu św- 
lahub.. (cj.

Zatruty człowiek 
w polo...

W  polu przy ulicy Krakowskiej znale 
zlono mężczyznę, z oznakami zatrucia 
Pogotowie stw.erdziło poważne zatrucie 
esencją octową I przewiozło desperata 
którym okazał się 2l-łetn: robotnik Józe! 
Grodziński, z ulicy Trębackiej 41, do szp 
lala św Jakuba.

Powod zamachu samopójczego na ra­
zie nie znany. (c).

■ M M M O H
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Rekolekcje robotników 
wileńskie h

Na zakończenie dni lekolekcyjnycb — 
Chrzęść. Zw. Zawodowych, odbyła się W nie 
azielę 10 Kwietnia br. o godz. 7,30 rano w 
Bazylice Wileńskiej wspólna Msza i Komu- 
c a  Święta dla uczestników rekolekcyj.

Na mszę Św. Chrzęść. Zw. Zawodowe przy 
były ze sztandarami. Przed rozpoczęciem 
Mszy Św. —  ostatnią konferencję wygłosił 
d • kilku tys:ęcy zebranych robotników ks. 
mgr. Al. Mościcki, kapelan Chrzęść. Zw 
Za w.

W niedzielę po południu przedstawiciele 
Centrali Chrzęść. Związków Zawodowych na 
czele z gen. sekretarzem Władysławem 
Ostrowskim udali się do pałacu Arcybisku­
piego gdzie zostali przyjęci przez J. E. Ks. 
Arcybiskupa Metropolitę Wileńskiego Hornu 
alda Jałbrzykowslciego w asyście ks mgra 
AC Mosc ckiego. Delegacja złożyła w imieniu 
Chrzęść. Zw. Zaw. Jego Ekscelencji podzię­
kowanie za opiekę i życzliwość w stosunku 
do robotników i rzemieślników okazywaną 
przez Arcypasterza, i Kapelanowi Chrzęść. 
Zw. Zawodowych. Ponadto delegacja prosiła 
by zawiózł Ojcu św. od robotników wileń­
skich, zapewnienie o ich szczerym przywią 
zaniu i miłości do Kościoła Ojczyzny i Stoli­
cy Apostolskiej. J. E zwracając się w ser­
decznych słowach do delegacji robotników 
wileńskich życzył dalszego rozwoju Chrzęści 
jańskich Zw.ązków, jak też oświadczył że 
miło Mu będzie przedstawić Ojcu Św. proś­
bę robotników wileńskich i poinformować 
► .Igo Świątobliwości o stanie organizacyjnym 
zawodowym i moralnym wileńskiego Świata 
pracy.

Ni fi'' w w Msze’vź-fft
Inspektor lekarski województwa wileńsKie 

go sporządził wykaz zachorowań i zgonów 
na choroby zakaźne i inne występujące na 
gminnie w czasie od 3 do 9 kwietnia 1938 
reku.

W  tym ozasie zanoiowano 90 wypadków 
jaglicy, 32 odry, 19 duru plamistego, 18 (w 
tym 4 zgony) gruźlicy 13 krztuśca, 10 płoni 
cy 10 (w tym 1 zgon) duru brzusznego, 6 
błonicy, 4 oapówki 1 róży, 4 nagm. zapale­
nia opon mózg. rdzeniowych, 2 paralitis, 1 
zakażenia połogowego, 1 grypy, 1 świnki.

Offiarif
Irena i W ładysław  Jakowiccy zamiast 

życzeń św.ąfecznych na Tow Przyj. Dzie 
ci w W iln ie  —  20 zł.

*  *  *

W  i E. Orczykowscy zamlasł wizyl 
Wielkanocnych, składają zł 10 na rzecz 
bezrobotnych.

* *  *

Nadestano pocztą zł, 3 —  na Fund 
Ligi Morskiej i Koi. zamiasf zyczeń śwląts 
cznych przez dyr. Gimnazjum im. J 
Piłsjds^iego w Swięcianach p W ł. l.uzo 

* *  *
Słuchacze W iejskiego Uniwersytetu 

Społecznego w Prudziszczu z okazji za­
kończenia kursu złożyli na Scigacz Z'em/ 
Wileńskiej 10 zł., na T-wo Opieki nad 
Zdolną a Niezamożną Młodzieżą Szkol­
ną iTO M ) 5 zł., jednocześnie komuniku 
ją, że przesłali i nc buaowę domu chłop 
skiego w Warszawie 10 zł.

Wszędzie 1 rawsze przydc *lę 
książka z

Biblioteki Kowcści
Wilno, ul. Jagiellońska 10. Te), 18-70. 
OSTATNIE NOWOŚCI —  klasyczne 

literatura szkolna — naukowa. 
Czynna od 11 do 19 godz. 

AbOuament miesięczny — 1 zł 50 gr. 
Kaucja 3 zł.

Wysyłka na prowincję.

Pracownicy frmy Bau iaudtjł

W  piąteK 8 bm. na porozumiewawczym 
zebraniu pracowników fizycznych i umysło­
wych Polskiej Spółki Obuwia Bala w Chełm­
ku zapadła uchwała ufunduwania dla armii 
samolotu

Pracownicy postanowili opodatkować się 
na ten cel z zarobków tygodniowych i prze­
kazać swój dar w ręce władz wojskowych 
w dn.u święta narodowego 11 lisiopada. 
Przekazanie Das.ąpi w  Chełmku. W akcji 
zbiórkowej oprócz pracowników fabryki we- 
zmt udział również pracownicy zatrudnieni 
w sklepach fn n y  Bała.

C H O R Z Y  
L F C Z C 1 E  s i ę  
W  K R A J U

M O R S Z Y Ń S K A  
bOL lub W ODA 
G O R Z K A

’ , . : v -  • % j
iść, 'P- 1

p §  0  | U

V ;■ i

Si l n i e j s z a  i 
skuteczniejsza w 

działan!u niż. podob­
ne środki zagraniczne^ 

jest nasza SOL MORSZYŃ- 
SKA mb GORZKA WODń MOR- 

SZYNSKA. Stosuje się przy niedo- 
niaganiach żołądka, przy zaparciu stolca 

ł cierpieniach wątroby, r-ądać w apt. skł. apt.

t y z m
przfcm tei& y rn a fe r i i
łroby i nerek. Dwudziestoletnie doświaćl-ize- 
n e wykazało, że w chorobach na tle złej 
prztmiany- materii, chronicznego zaparcia, 
kamieniach żółciowych, żółtaczce, otyłoś­
ci, uriretyźmie mają zastosowanie zioła 
„fholekin&za" H. Niemojewskiego. Broszu­
ry bezpłatnie wysyła laborat. fiz.-chem. 
Cholek.naza H. Niemojewskiego, Warszawa, 
Newy Świat 5 uraz apteki i składy apteczne. Gol# pod a p i r u m i i Z a m h
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Pożyczki dla rzemiosła 
i przemysłu lufowego

Podług ofrzymanych w W ilnie infor- 
macyj, Fundusz Pracy skłonny jest udzie­
lić Wileńszczyźnie 200.000 zł pożyczki na 
popieranie chałupnictwa, rzemiosła i prze 
mysłu ludowego Z kredytów łych udzie­
lane byłyby ewentualne pożyczki na pod­
niesienie produkcji warsziatow.

W yłon iona została specjalna komisja 
w skład której wchodzą przedstawiciele 
Izb Przem.-Handl, Rzerrueśln. i Rolniczej 
Komisja ta ma przeprowadzić badania 
potrzeD wymienionych wyżej b ieoi.

Konferencja serowarska
W  dniu 12 bm. w Baranowiczach 

w  sali OgnisKa z inicjatywy Wileńskiej 
Izby Rolniczej odbyła się komerencja se- 
rowarska, poświęcona zagadnieniom zwią 
zanym z organizację serowarstwa w  woje­
wództwie nowogródzKim oraz planowi 
pracy na daiszą przyszłość- W  konferencji 
wzięl udział przedstawiciele Ministerstwa 
Rolnictwu i RR, Państwowego Banku Rol­
nego, Izb Rolniczych Wileńskiej, B iało­
stockiej i Wołyńskiej, Urzędów W o je ­
wódzkich w W iln ie  i Nowogródku, Centra 
li Zw. Sp. Mleczarsko-Jajczarskich. Zw. 
Sp Rom. 1 Zarobk. Gospod. oraz miej­
scowych i pozam.ejscowych sfer rolni­
czych.

Na konferencji omawiano ak‘ualne za 
gadnienia łączące się z organizację mle­
czarstwa i serowarstwa, sprawę zaliczko- 
wycn kredytów mleczarskich, inwestycyj­
nych i obrotowych Państwowego Banku 
Rolnego, pomocy fechniczno-insfrukcyj- 
nej, sprswę skradów 1 dojrzewalni sera w 
Baranowiczach, sprawę cchrony prawnei 
serów lepszych gatunków i Inne.

Konferencja przyczyniła się do wyjaś- 
n 'en:a wielu spraw aktualnych oraz uzgod 
nienia stanowiska poszczególnych insty­
tucji w akcji pomocy d!a miejscowego 
serowarstwa.

Projekt nsia«y o obrocie p&siam 
i giełda zboiowo-toiarowa 

na Polesi
W  Wileńskiej Izbie Przemyslowo-HanJlo 

wtj odbyła si ęposiedzenie Komisji Lnurs 
czr.a jest struktura nandlu na Polesiu, 
k ej i Produktów Rolnych. Zebrani zastana 
wiali się nad projektem ustawy, dotyczącej 
obrotu paszami. Projekt ten poddawano su­
rowej krytyce. W  rezultacie został powoła­
ny specjalny komitet, złozony z przedstawi 
c eli przemysłu olejarskiego i młynarskiego 
dla opracowania kontrprojektu.

Drugą ważną sprawą rozważaną przez 
K *misję, Dvła prośba sfer za nteresowanych 
f  Polesia do Izby Przemysłowo-Hanalowej, 
dotycząca zorganizowania na Polesiu (w 
Brzeaciu n. Bugiem giełdy zbożowo-towa,o 
wet. Uzasadnieniem tej prośby jest fakt. że 
zboże poleskie jest odrębnego gatunku i dla 
lego nie odpow.ada cenom notowanym na 
Innych giełdach, poza tym całkiem specyfi 
czr.a struktura handlu na Polesiu.

Na zebraniu wyłoniły się dwie koncepcje:
1) Zorganizowanie w Brześciu n. Bug em 

odrębnej giełdy zbożowo-towarowej i
2) otworzenie w Brześciu ekspozytury 

giełdy zbożowo-iowarowej wileńskiej.
Sprawa jednak nie -została jeszcze defini 

tywn e załatwiona ze względu na koniecz­
ność przeprowadzenia badań na terenie Po 
les*a.

Najkorzystniej 1 najtaniej Kuoujemy 
w firmie chrześcijańskie1

„Bławat Poznański*
L i d a  —  R y n e k

Ceny stale Staranna ODsiuga

Gdy nerki działają 
leniwie

Gdy nerki niedostatecznie wydalają z or­
gan zmu wodę, trzeba je pobudzić do wy­
dajniejszego działania. W  tych wypadkach 
rależy stosować środki pobudzające do dzia­
łania nerek. Zioła przeciwko chorobom ne­
rek i pęcherza Urotan Oskara Wojnowsklegn 
Szialają moczopędnie i bakteriobójczo Po­
budzone nerki wydalają płynne produkty 
rozkładu, chroniąc organizm od zatrucia 
toksynami zawartymi w moczu. We wszyst­
kich schorzeniach nerkowych potrzebna jest 
anal.za moczu i pomoc lekarska. Stosowanie 
Z‘ ćt ze zn. slown. Uraton jest bardzo po­
mocne, aby pobudzić organy wydalania mo 
czu Adres dla bezpośrednich zamów eń: 
Oskar Wojnowski, Warszawa, Wojciecha 
Górskiego 3 m. 4.

Motocykliści!
Czwarty numer miesięcznika* „MOTOu 

organ Polskiego Związku Motocyklowego 
ukaże się’ w końcu kwietnia. Zawiera około 
50 stron tekstu — technika sporł nowości, 
turystyka, skrzynka techniczna. Prenumera­
ta roczna 5 z! — półroczna 3 zl. Pocztowe 
konto rozrachunkowe Nr 247 „Motocykl i 
Cyclecar“ Warszawa 1. .Maje Szucha Nr 29. 
Numery okazowe są na żądań e-

K R O H 1K A

U to p ii s it  w  p rz e d d z ie ń  ś w ią t
Wymowny śted na bfztgu Wilii

Dziś Marcellami 
Jutro Aniceta I Roberta

Wschód słońca — g. 4 m. 20 
Zachód słońca — g, 6 m, 21

n o w o g k Ou z k a
—  Z a rząd  O kręg u  L M K  Ziemi N o  

w og ródzk ie j zw ołuje po m yś li posta­
nowień par. 26 stat. L M K  Zw yczajny  
Zjazd O kręgow y L. M. K ., który od­
będzie się dnia 24 kwietnia 1938 r , o 
godz. 11 w salt posiedzeń Urzędu W o  
jew ódzkiego w Now ogródku.

W  Zjeidzie Okręgow ym  m ają pra 
wo wziąć udział Prezesi Zarządów  Ob  
wodów i Oddziałów  lob ,ch  upełno­
mocnieni przedstaw iciele, Członkowie  
Zarządu Okręgu i Kom isji R ew izyj­
nej oraz Delegaci Oddziałów , wybrani 
na zw yczajnych w alnych zebraniach  
Oddziałów  po jednym  od każdej roz 
poczętej setki członków , z członków  
zbiorow ych zaś, licząc tylko ich dele 
gatów.

W  razie braku kom pletu Zjazd O 
kręgow y odbędzie się o godzinie 12 w 
południe, a uchw ały jego będa waż 
ne bez względu na ilość obecnych

—  Zjazd Legionistów. W  ub n’edzi<? 
lę odbył się w Nowogródku pod przewód 
nicłwem mjr. Zabłockiego walny zjazd 
Związku Legionistów pow nowogrodzkie 
go.

.. W obec ustąpienia z zarządu dotycn 
czasowego prezesa p. L. Majcherą, na je 
go wn.osek powołany zosłaf nowy zarząć 
na czeie z p Baszkiewiczem, naczel wy 
działu Izby Skarbowej I nadk. P. P W al 
geliierem.

—  Święta będą syte I wesołe. Mówią 
o łym ostatnio targi w Nowogródku 
Wszystkiego było pod dostatkiem, jak za 
„starych dr*Drych c z a s ó w B o d a j  nawet

więcei, Także i frekwencja kupujących 
większa była niż w  latach ub’eigłych- W  
mieście widz, się dużo nowych twarzy wo“ 
skowych I studentów, którzy zjechali lu 
na święta.

—  Prezydium Zgromadzenia Inwali­
dów Wo,ennych w Stommie z dnia 11 b. 
m nadesłało p, wojewodzie nowogródz­
kiemu depeszę następującej treści:

Pan wojewoda Sokołowski w Nowo­
gródku,

Inwalidzi Wojenni I wdowy powiatu 
Słonimskiego, na dorocznym wa*nym zgra 
madzeniu, skłedaja Ci, Panie wojewodo, 
zczere podziękowanie za troskliwą opie 

kę nad ofiarami wojny
Prezydium gromadzenia.

—  Zamiast życzeń świątecznych Zarząd
"racownicy miejscy w Nowogródku zto 

żyli na rzecz b ednych dzieci 28 zł 65 gr

32 ę0 robotników wyjedzie do Łoi
wy. C b e c iie  odbywa się na terenie w r ,  
ewódzfwa nowogródzkiego rekrutacja ro ’ 
oofn ków rolnych .pragnących wyiechać 
do Ło*wy na sezonowe roboty. Zgodnie z 
instrukcją Urzędu Wojewódzkiego pierw 
szeństwo mają robotnicy małorolni i bied 
niej „  Rekrutacja odbywa się w urzędach 
starościńskich, które objęły pieczę nad ca 
ł fl tą akcją. Kontyngent rozdzielony zo- 
siał następująco: Nieśwież ^00 robotni­
ków. Sfomm 300, Stc lpcB 600, Liaa 400 
Nowogródek 600, S? czuczyn 300, Woło- 
zyn 500 i baranowicze 150 robotmków

Wyjazd do Ło ‘wy odbędrfe się w ‘e, 
minie do 27 bm.

—  Cuchnące śledzie. W  ub. tygodniu 
policja zasekwes‘rowała u Abrama Mor 
duchowicza 60 kg śledzi wędzonych 
sprzedawanych na rynku. Śledzie byty cu 
chnące i nie nadawały się do użytku-

1.1 DZ K A
—  Rekrutacja robotników rolnych do 

Łotwy, W  dniu 12 bm odbyła się w sta­
rostwie iidzkim reicrutacja robotników roi 
nych do Łotwy. Z  powiatu lidzkiego wy 
jechało 160 robotników 1 robotnic.

—  Znowu „Stradlvarlus“ . lyrkin Stefan 
zam. w  l idzie przy ul. Zamkowej 37 kupił 
od jednego z wieśniaków pow- Słonim­
skiego skrzypce za kilka złotych- Obecnie 
właściciel tych skrz/p:ec stwierdził, ie  
wewnątrz ich znajduje się napis: , Anto- 
nius Stradivarius, Cremonensis. Faciebd 
Anno 1713.

BARANOWICKA
—  PRZED ŚW IĄ TEC ZN A  W Y P R A W A  

W ILEŃ SK IC H  ZŁO D Z IE I SK O Ń C ZYŁA  SIĘ 
N IEPO W O D ZEN IEM . Dwaj  wileńscy zrw 
nl włamywacze Rusiecki Jan I Nędzik Fe­
liks nie mrjąc widocznie pola do popisu 
w rodzinnym mieście, wybrali się „na po 
lowanle". Tutaj los do nich się uśmiech 
nął. W  nocy 9 kwietnia b r- dokonali kra 
dzieży w sklepie kołomalno spożywczym 
w Pogorzelcach skąd zabrali tytoń, wódki 
I i5g zł gotówką.
ZadowolenJ z udanego rabunku, udali się 
na teren gm, Stołowlcze I tuta] przy torze 
kolejowym urządzili dobrą „popijaw ę", po 
której „odważnych bohateiów " ogarnął 
sen Przebudzenie jednak było  fatalne. 
Zbudziła Ich z rozkosznej drzemki policja 
Przy zatrzymanych znaleziono narzędzia 
złodziejskie oraz gotówkę w sumie 130 
zł I 5 gr,

—  R O Z P A C Z L IW Y  KROK KOBIETY 
KTÓRA C H C IA ŁA  U ZYSK A Ć  R O Z W O D  
Jadwiga Bubien zam. w Baranowiczach 
nie mogła się pogodzić z faktem, że już 
po ślubie nie można było  zmienić męża I 
wyjść powtórnie za mąż Slub by ł zawarty 
w kościele katolickim I uzyskanie rozwo 
du stawało się niemożliwością- „Pom yślą 
w a" niewiasta zdobyła się na oryginalny 
1 rozpaczliwy krok. W  dniu 10 kwietnia
b. r. przybyła do parafii rzym.-kat. w Dr 
rewie niby w  celu wybrania metryki ślub 
noL I korzystając z chwilowej nteobecnoi 
ci księdza schwyciła księgę ślubów I wyi 
wj ta  kartę, na której figurowała Jej met 
ry*a. Czy taką drogą uzyska rozwód, wy 
tłumaczy Jej prokurator.

Rcstauracja-Dancing Ustronie w Ba. ano 
więzach jest wytwórnią humoru i beztroskiej 
zabawy. Od dn. i kwienia rb. nie licząc się 
z kosztami, zaangażowano znakomity duet, 
akrobatyczno - charakterystyczno . -horeo- 
giafiezny: ,,R®nce-RIw, który swymi wykona­
li ami rewelacyjni mi wprowadza w zachwyt 
najwybredniejszych gość,. Poza tym popisują 
się wr chara kierystyczno-klasyeznym tańcu 
u ubienica Warszawy Lusia Zabokrzycka. 
Do dancingu przygrywa pierwszorzędny 
’ wintet muzyczny z Poznania pod batuta 
Kazimierza Smytry. Pocz. o godz 21. Na wy­
żej urozmaicony program zapraszam miłych 
gości. (—) Kowalski.

Mieszkańcy dzielnicy sniptskiej zna­
leźli ślę wczoraj pod wrażen'em ciężkiej 
tragedii, klóra rozegrała się w rodzinie 
Tadeusza Łetarew lcza, robotnika tartacz­
nego, zam. przy ul Wiłkomlersklej.,

W  rodzinie Łabarewlczów powstały 
ostatnio niesnaski. Siary Łabarewlcz skar­
żył się na zły stosunek domowników- Na 
tym tle docnodzlło ao  ostrych scysji. Ła 
barewicz, jak opowiadają sąsiedzl, czul 
się z tego powodu bardzo nieszczęśliwy 
I aawał do zrozumienia, że dale] nie ma 
sił walczyć.

Wiadomość1 radiowe
T ŁOPALEWSKI ROZMAWIa ...

Kierownik Programów Rozgłośni Wileń- 
sklej p. T. Łopalewski przeprowadzi rozmo 
wę z radiosłuchaczami na tematy związane 
z i ~ogramem świątecznym. Godzina 20.50.

ŚWIĘCONE U SPEAKHRÓW.
Kióż ze słuchaczy r.ie zainteresuje się bez 

piśredirm i zwierzeniami speakerów Popu­
larni „zapowiadacze" podzielą się ze słucha 
czarni „święconym" i opowiedzą o cierniach 
i różach swego zawodu w okresie świąt.

OSZMIANCZUK PRZED MIKROFONEM.
Popularny i łubiany gawędziarz Leon 

W ołłejkr w pogaaance świątecznej opowie 
w poniedziałek, o godz. 11 o swych wraże­
niach wielkanocnych.

WIECZORYNKA s p o r t o w a .
DziaJ-ka Adolf z Adwertką pozazdrościli 

laurów sportowych Kucharskiemu i Kusociń 
skiemu. Wybrali się na stadion. Takie cze- 
»y... Sport jest już powszechny. Swoją dro 
gą „Kaskada".., posłuchajmy zatem tej wie 
czorynkl w poniedziałek o godz. 19.
: -

I NA WSI MITSI BYĆ LEPIEJ.
We wtorek o godz 13.05 Henryk Jani u 

wicz, syn rolnika z powiatu mołodeczańskie 
go omówi sprawy wsi w pogaaance p. t. „I 
na wsi m-usi być kepiej". W  prostej i nie­
skomplikowanej formie, nacechowanej iu 
tentyzmem prelegent przedstawi zaniedba­
ne dziedziny pszczelnictwp 1 sadownictwa na 
wsi.

MUZULMANKA W  POLSCE.
Prezes Stetan Tuhan Batanowskl opra­

cował pogadankę dla radia, której tema 
tem jest patri"tyczna rola kolonii tatarskiej 
na Ziemiach Północno - Wschodnich

Pogadankę daje Rozgłośnia Wileńska, o 
godz. 1S. 10 w cyklu „echs. przeszłości"

MTJZYKA W  RADIO W  CZASIE ŚWIĄT.
W  bogatym programie świątecznym ra­

diosłuchacz* znajd® prócz audycyj muzycz 
nych nadanych z Warszawy .względnie z in 
nych rozgłośni Polskiego Radia, również i 
audycje z Wifna

Program świąteczny rozpoczną artyści wi 
Ieńscy w  niedzielę, o godz. 12,20 audycją p. 
t „Świąteczne nastroje". Wykonawcami bę 
dą popularni soliści i zespoły operetki wi­
leńskie, „Lutnia" z B. Ilaknirską 1 K. Dem 
bowskim. ns czele oraz Orkiestra Rozgłośni 
iWleńskiej pud dyr. Władysława Szczepań­
skiego. .

O godz. 18.1)0 Wilno bierze udział w zbio 
rowej audycji muzycznej wszystkich Rozgło 
śni, nadając wesołe piosenki i tańce Wileń 
szczyzny w wykonaniu chóru Ludowego i Ol 
klestry mandolinowej „Kaskada".

Audycje muzyczne w programie świątecz 
nym zakończone będą w poniedziałek, o go 
dz nie 23 jednym z ostatnich „koncertów 
życzeń".

Onegda] Łabarewlcz zaginął. Zanlepo 
kojona rodzina szukała go po całym mlê  
śde bez skutku. Dopiero wczoraj przed 
południem na brzegu W illi znaleziono Je­
go pi asj.cz I czapkę, co nasunęło uzdsad- 
nione przypuszczenie, że Łabarewlcz w 
przeddzień radosnych świąt wielkanoc­
nych utopił się w W ilii. %

O wypadku powlaiom lono policję- 
klóra wszczęła poszukiwania.

Jak dotychczas zwłok domniemanego 
samobójcy nie uJewrRono.

Dalsze poszukiwania trwają. (c).

W iie M i Batalion Jnnactich 
Hufców Pracy dsieclom s ń o h y m

W  dniu 15 Kwietnia br na dziedzińcu 
Wileńskiego Baonu Pracy przy ul. Suoocz 
17 odoyła  się skromna lecz wielemówiąca 
uroczystość. Oto Junacy 14 J. H P wrę 
czyli delegacji Szkoty Powszecnnej w W ir 
szytach tpow. święcianski) z jej kierownl 
kiem na czele piękny upominek świątecz 
ny w  postaci pomocy szkolnych ufundowa 
nych ze składek skromnego żołdu junae 
kiego r.a ogólną sumę 300 zł.

Na dziedzińcu ustawiły się 4 kompani* 
junaków z orkiestrą batalionową na cze­
le. (rófkle Okolicznościowe przemówie­
nie wygłosił mjr- Wilczyński podkreśidjąc« 
że junacy pochodząc z elementu wiejski* 
go znają dolę ! niedolę dziecka wiejskie 
go I idą mu z pomocą. Ideał ciągnienia 
Polski wzwyż jesł drogi każdemu Polako 
wi. I fylko nauką i szarą codzienni, pracą 
na każdym odcinku naszego życia moro 
my zbudować silną I potężną Polskę.

B. T.

Giełda zboźowo-towarowa 
i lniarska w Wilnie

z dnia 15 kwietnia t938 r.
Teny za towar śreanle) handiowe] ja- 

koścI, za 100 kg. parytet Wilno, przy nor­
malne] taryfie przewozowe] (len za 1000 kg 
f-to wag. sh zał.) Ziemiopłody — w ładun­
kach wagonowych, mąka I otręby— w mniej­
szych Ilościach. W złotych ■
Ż y t o  I  stand. 696 g/I 18.25 18.75 

,  II . 67C .  17 05 18-—
Pszenica I .  748 „ 25.75 26.75

II „  726 „  24.75 25.75
Jęczmień I  .678/673. (kasz.) — —

n 649 .  „  16.50 17 —
ffl .  620.5. [past.) 15 50 16.— 

Owies I .  468 ,  18.— 18.50
n  .  445 .  17— 1750

Gryka .  630 . 16.50 17.—
. 610 . 16.— 16.50

Mąk* żytnia geh I 0—50% 31.— 32.—
.  I 0—o5% 28.— 29.—

* „ I I  50-65% 18.50 19 5C
■ „  razowa do 95% 2C 50 21.25

Maka pszen. gal. I 0—50% 42.— 43.—
.  ,  I-fl 0-65%  41.— 42 -

, . TI 30-65% 32.50 33.—
. 1I-R 50-65% 23.50 24.50

,  .  . I I I  65—70% 21.— 22.—
'» „  pastewna 16.25 17.—
„ ziemniaczana „Superlorr 32.— 32.50 

, Prima* 31.— 3150 
Otręby żytnie urzem stand. 12.— 12.50 
Otrebj pszen. śred. przem.stand. 13.25 13.75 
W>ka 19.-- 19.50
Lab.ri niebieski 12.— 13.—
Siemię lniane 1,90% *-co w. s. z 43.— 44.— 
Len trzepany Wnlozyn 14,90.— 1530.—

Horodzle] 194C.— 1980.—
Traby 1490.— 1530.—
Miory 1430.— 1470.—

Len czesany Horodzlej 2120.— 2160.—
Kądziel horodziejska 1533.— 1570.—
Targanlec moczony 770.— 810.—

Wołotyn ‘ 940— 980.—

Teatr Muzyczny „LUTNIA
Repertuar świąteczny

Niedziela 17.IV god2. 8.15 w. L a d y  C h I c

Poniedziałek

18.1V

godz. 12 w poł
Widowisko dla dzieci

Z a  siec*m!ir r  u ran  i

godz. 4.15 pp. K ró l >vtĄczęgów

godz. 8.15 w. L a d y  C h i c

Wtorek 19 IV godz. 8.15 w. K ró l w łó c z ę g ó w

Środa 20.IV godz. 8.15 w. L a d y  C h i c

Czwartek 21.IV godz. 8.15 w. KróE w frtczę gó w

Okręgowe Spółdzielcze Stowarzyszenie 
Spożywców „Jedność* w Lidzie

z odpow. udziałami-
EROWADZI: 8 sklepów spożywczych, skiep manufaktury i galanterii, Jutowych 
ubrań, sklep skór i gotowego obuwia, piekarnię mechaniczną i ciastkarnię sklepy 
s|>ożywcze zaopatrzone są wc wszystkie .świąteczne towary i artykuły. 1) “jotowe 
ubrania i płaszcze na sezon letni, materiały włókiennicze ubraniowe, bieliźniane, 
jiościel >\ve, oraz galanteria. — Sprzedaż w sklepie: Rynek 2, tal. SJ; 2) wykwintn* 
obuwie damskie, męskie, szkolne, skóry i dc datki szewskie. — Sprzedaż ul. Su­
walska 52; 3) mah-rialj budowlane, cement, w:i|>no. papa dachowa, gwoździe .tp.

— Sprzaduż: ul. Piaski 19.
Riuro Spółdzielni — Lida, ul. Mackiewicza Nr 14, lei. 1-43.



„RURJER" (4423).

TEATR I MUZYKA
F E a T R  M I E J S K I  N A  P O h U L A N C E

—  W  soDotę dma 16 Vvuemia —  teałr 
nieczynny.

—  W  niudzielę dnia 17 kwietnia (w 
pierwszy dzień świąt) —  o godz 8 15 ko­
media- ciesząca się nadzwyczajnym po­
godzeniem —  Buss Feke ego „ Ja n ". Ceny 
propagandowe.

—  W  poniedziałek dma 18 kwiania (w 
drng, dzień Sw ią1) dwa przedstawienia —

- v godz 4.15 po południu Korr.odia współ 
czesna ,znakomiłego węg erskiego korne 
d opisarza Fr. Molnara „W ie lka  miłość" 

■»Ceny propagandowe
Wieczorem o godz 8-15 komedia 

współczesna w  trzech akiach Tadeusza 
R.tfneia p. t. „W ilk i w r.ocy" z C. Niedź 
wiecką i 5t. Daczyńskim.

—  W e  wło.ek dnia 19 kw!et. 
nia o goaz. 815 łrzyak'owa komedia 
współczesna T Rittnera „W ilk i w nocy"

T E A T R  M U Z Y C Z N I  „ L U T N IA *
—  Repertuar świąteczny. „Lady Chlc".

Widowiska wieczorne pierwszego 1 dru 
giego dnia Świąt wypełni najzabawniej­
sza operetka krotocnwila Kolia o niezwy 
kle wesołych sytuacjach „Lady C h k " z 
B Halmlrską w roli tytułowej, z K. Dem 
bowskim, W ! Szczawińskim i M . Dowmun 
lem w roiacn popisowych

—  „K ró l włóczęgów"- Jedno z naj- 
cenn ej szych pod względem artystycznym 
widowisk utwó* romantyczny Fr.mla „K ró l 
W łóczęgów grany będzie w poniedzie 
lek św ąłeczny o godz. 4 m 15 po poiud 
niu. Ceny zniżone.

—  Teatr dla dzieci. W  poniedziałek c 
nodz. 12 występuje z p emierą baśń E 
Szelburg ZaremDiny „Z a  siedm oma G 6 
'ami“ pełne, czarów fantazji i poezji.

T E A T R  „ Q U I  P R O  Q U O “ .
17, 18, 19 b. m, W ielks Świąteczna Re 

w ij w 2 częściach, 20 obrazach p- t. „W e  
•oie jajko” z udziałem W aci Moiawskiej, 
Zofń M  lewsklej, B LirsK ej, Ba'elu P.epre 
*en'ac-/,nej Warszawskiej W ielkiej Rewii, 
buetu Gronowskich, M ar!o Malvano, Cze 
•ława Grocholskiego, Eucj N ow ow iejsk i 
90, Leona Warskiego, Mieczysława Po- 
pławs- ego i Rewii L ilip jJów .

Porałem dn. 17 i 18 om. poranki wy 
Ocznie rew Lilipułów w 2 częściJzh, 16 
Obradach, 3ocząrek o go Jz. 2 p p. 
miejsc od g-. 25 do 74

Ceny

KRONIKA
W I L E Ń S K A

PRZEWIDYWANY PRZEBIEG POGODY 
w dniu 16 Kwietnia. 1938 r.:

Pogoda słoneczna z zachmurzeniem ui 
nrarkowanym. •

Dn.am dość ciepło, nocą — chłodno.
Słabe wiatry miejscowe.

D YŻURY APTEK;

Dziś w  nocy dyżurują nasfępujące 
apteki:

Sapożnikowa (Zawalna 41); Rodowicza 
(Ostrobramska 4); S-ów Augustowskiego 
(Mickiewicza 10); Naroułla (Sw- jańska 2) 
i Zasławskiego (Nowogródzka 89).

Ponadto stale dyżurują nasłęoujace 
apteki: Paka (Anfokoiska 42); Szantyra 
(Legionow 10) i Zajączkowskiego (Wiioi- 
dowc 22).

H O T E L

ST. GEORGES"
w W I L N I E

Pierwszorzędny — Ceny przystępne 
Telefony w pokojach

I I

A D M IN IS T R A C Y JN A
—  Urzędowanie w dr, u dzisiejszym 

tylko do godz. 12. Dziś w W ielką Sobc‘q 
uizędowunie we wszystkich instytucjach 
państwowych, samorządowych i wojsko­
wych odbywać się będzie jeoyn.e do go 
dżiny 12 w południe.

M IE J S K A .
— Ruch autobusów w okresie św ią łe ti

nym Należy przypomn ec, że aufuh lSy 
komunikacji miejskiej będa kursować dziś 
łylko do godz 7 wiecz.

W  Niedzielę —  p :erwszy dzień aw'ąt 
komunikacja miejska zasianie całkowicie 
wstrzymana.

W  II dzień Świąt w poniedziałek auto 
busy będą kursować normalnie ,edynie z 
nieco mniejszą częstotliwością.

—  Obroty przedświąteczne w handlu 
W ielki Tydzień był okresem wzmożonych 
zakupów przedświąłscznycn W e  wszyst 
kich sklepach panował ożywiony ruch, 
największymi obrotami mogą wykazać się 
branże spożvwczo - kolonialna oraz gaian 
łeiia Ceny na ogół dzięki ustawcznie 
p,zeprowadzanej przez władze admini­
stracyjne kontroli utrzymały się na aotycb 
czasowym poziomie Zanotowano jedynie 
kilka wypadków pobierania cen wyższych 
za co właściciele tych sklepów będą surc 
wo ukarani.

W  roku bieżącym należy odnotować 
charakterystyczny objaw zwiększenia sia 
ob'otów w firmach chrześcijańskich, co na 
lezy przypisać silnej agitacji niekupowa 
nia w sklepach żydowskich.

Na ogół ob ioty oyły w/ększe niż w ro 
ku ubiegłym i k jp cy  znacznie podrepero 
wali swe interesy.

Z E B R A N IA  I  O D C Z A T Y .
—  Z  Tow. Przyjaciół Nauk w W iln ie

30 W alne Doroczne Zgromadzenie czion

d u lM ia  iimittti&fia
występuje zdum iew a|qco p c  stosowaniu od ­
żyw czego, udelikatn la jqcego  krem u A  b a r  id, 
oporządzonego z w yc iągu  cebu lek  lilii białe| 
i m iodu, usuw a jącego  zm arszczki, p r y s z c z u  
i Inne usterki cery . Tw arz odm łodzoną, ce rę  
zdrow ą, jęd rną , św ieżą I m łodzieńczą- zapew n ia

M ABARID
i u

kow Towarzystwa odbędr e się w sobota 
23 kwietnia 1938 r-, czyli za tydzień, o g 
18 (6 wiecz.] w  gmachu własnym p-zy ul 
Lelewela 8,

Na porządku dziennym: sprawozdania 
sprawa przyjęcia darowizny p. min Jana 
Piłsudskiego, sprawy administracyjne oraz 
wyboiy

Na zakończenie zebrania wygłosi od­
czyt prezes T wa prof. dr. M. Zdziechow 
ski.

Stosownie do arł, 44 statutu T wa po 
daje s ę  o powyższym do wiadomości 
wszystkich członków T. P. N. na tydzień 
przed terminem W alnego Zgromadzenia.

—  Zarząd T„w. Przyjaciół Biblioteki U- 
niwersytecklej w Wilnie zawiadamia, że dn. 
21) kwietnia 1J38 r. o godz. 19 w lokalu B. 
biioteki (ul. Uniwersytecka 5) odbędzie się 
Walne Zebranie członków Tow. z następują 
cyn: porządkiem dziennym:

1) Sprawozdania;
2) W ybór nowych wiaaz;
3 Program działalności;
4 Mianowan.e członków honorowych;
5) Wolne wnioski.

i
Z  P O C Z lY

—  Urzędowanie poczty w okresie świąt 
W dniu 16 kwietnii br. urzędy i agencje po­
cztowo - telekomunikacyjne będą czynne do 
goćziny 16.

W dniu 17 kwietnia br zewnętrzna służ­
ba pocztowa ustaje z wyjHtk:em doręczania:

■ B N a n a n n a

Komunalna Kasa Oszczędności miasta Wilna— BILANS ROCZNY netto
na tiziefi 1 stycznia 1938 r.

STAN  C Z Y N N Y :
Kasa i sumj’ do dyspozycji 
Papiery wartościowe 
Bank- i K. K O. „Nostro"
W  kjJe zdyskontowane 
Pożyczki wekslowe 
Weksle protestowane 
Rachunki bieżące otwartego kredytu: 

i, zabezpieczone hipoteką
b) zabezpieczone innymi wartościami

Pożyczki terminowe na zastaw:
ar pap. wart. i wsiąi. oszczędn. 
bi innych wartośr
c) pozyczki Zakładu Zastawn.

'c-iy, zk, na skrypty dłuższe 
Pożyczki hipoteczne
Należn. z ty t układów konwers. zatwier­

dzonych przez Komitet Konwara. 
o-nku Akceptacyineco 

Nleruchrmoś 
Ruchomości 
R ó ż n e

Zł.

815.712.72
45o.ob?.15

93.895 15 
2.100.— 

663.797.74

Zł.

o64.267.32
1.891.602.02

81.056.—
744.316.89
261.789.80
36.190.61

1.275.264.87

759.793.69
7.168.94

245.77,1,42

675.12 
659.974.03 
24.347.50 
17.328 17

D e p o z y t y  
l  n k a s c

R a z e m :

O g ó ł e m :

6.736.382.86 
1.237.68 U 2  

53 133.29
8-022.201.07

ST AN BI ERN Y;

Kapitał zakładowy
Fundusz zasobowy
Fundusz wyrównawczy
Fundusz amortyzacji nieruchomości
Wkłady oszczędn. bezterminowe
Wkłady oszczędn. terminowe
Rachunki bieżące
Salaa kredyt, rach. otwartego kredyt.
Zobowiązania inkasowe
Zastaw papierów wartościowych
Kredyty udzielone Kasie
R ó ż n e
Sumy przechodnie
Nadwyżka

ZŁ

3.56.451.94 
2.416 780,32

Zł.

iuo.ooc ,—
108.’ 84.26
20.389.05
12.228.35

6,015.232.26
357.479.53
40.908.76

111.69
1.015.—

41.182.35 
3.118.73 
6.512 27

26 99C.98

Różni za depozyty 
Rożni za inkaso

R a z e m :

O g ó ł e m -

6.736.382 86 
1.232.684.92 

53.133.29
8.022.201.07

R A C H U K E K  S T R A T  I Z Y S K Ó W  z a  1937 r.

L  Odsetk. wypłacone i dopisane 
Prowizje wypłacone 

«• Koszty ad—inistracyjne 
L wydatki osobowe 
b̂  świadczenia socjalne 
ej wydatki rzeczowe 

4. Podatki i opłaty skarbowe 
«■ Amortyzacja 
»  Odpisy m .d>użnikach 
'■ Różnice kursowe na pap. wart.
8. R ó ż n e
9. Nadwt źka

Zl.

106 190.03 
6.785.16 

52.263.55

Zł.
265.308.12

1.689.94

165.238.73
1.871.17
9.197.—
4.JC3.80
5338.84

34.31
26.960.98

R a z e m . 480.372.89

Zł,
. Odsetki pobrane i dopisane
2. Prowizje pobrane
3. Dochód netto z nieruchomości
4. Odzyskane straty
3 Opłaty na koszty administracji 
6. Różne dochody

Zł.
409.300 tył 
21.934.35 
27.015.98 

494.52 
21.491.92 

134.59

R a z e m : 480 372.89

D y r e k c j a :  ( ) R. M lłkowskl — Dyrektor Zarządzający.(—)A  Frlcd—Zastępca Dyr. Zarządzającego. 
C z ł o n k o w i e  D y r e k c j i :  (—) Br M, Grużewski, (— ) Dr. Wł. Prażmowski, (—) Lni. A. Zasztcwt,

(—| Michał Gruzdi — Gł. Buchaher-Prokurent.

pośpiesznych przesyłek listowych bej pobra 
ma, pośpiesznych przekazów pocztowych i 
telegraficznych oraz zawiadomień o nadejś­
ciu paczek żywnościowych i z żywymi zwie­
rzętami.

W  dniu 18 kwietnia br. urzędy i agencje 
pełnią służbę we wszystkicn działach od go 
dzicy 9 do 11.

Godziny urzędowe telefonu 1 telegrafu w 
urzędach pocztowo - telekomunikacyjnych, 
czynnych normalnie w godz. od 8 ao 21 lub 
dłużej — pozostają w okresie świątecznym 
bez zmian.

R Ó ŻN E .

—  Podziękowanie- Zarząd Central 
Opiek Rodzicielskich Szkół Średnich skła 
da serdeczne podziękowanie pp. piofeso 
rom USB: Michejdzie, Jagminowi, Jawor­
skiemu oraz jop, inż. Zubeiewiczowi, mjr 
dypl. Słon.kowskiemu I A. Narwojszowi 
—  za łaskawe wygłoszenie odczytów dla 
maturzystów (łek) na femat o wyborze 
zawoai

Zarząd.

.ZABAW Y
—  Dnia 18.IV- 38 r. w salonach P P W  

przy ul. Dominikańskiej 15 odbędzie się 
„W losonny Dancing" Akademickich Kuł 
W ilitirn  z Warszawy, Lwowa i Poznania. 
Począ‘ek o godz 21,30.

—  Zabawa taneczn3. Komifef Rodzi­
cielski Drzy Szkole Powszedniej Nr 11 w 
W  dnie, niniejszym zaprasza wszystkich na 
pierwszą wiosenną zabawę taneczną, kfó 
ra odbędzie się w dniu 17 kwietnia r. b. 
(na pierwszy dzień W ielkiejnocy) w sali 
Rezerwistów Wojsk, przy ul. Tatarskiej 5. 
Początek o godz. 20, orkiestra Jazz W ejś 
eie 1 złoty od osoby. Bufet na n^eiscu 
obficie zaopatrzony,

Kote! EUROPEJSKI
w W I L N I E

Pierwszorzędny — Ceny pizystępne 
Telefony w pokojech. Winda osobowo

R A D I O
8Ui30TA, dnia 16 kwietnia I9j8 i

o,15 —  Pieśń; 6,20 — Gimnastyka; 6,4ti
— Muzyka; 7,00 — Dziennik por.; 7,15 — 
Mm; ka; 8,00 — Przeiwa.

11,57 —  Sygnał czasu i hejnał; 12,03 — 
Audycja południowa; 13,00 — Wiadomości 
t miasta i prowincji; 13,05 — Mała skrzyne­
czka —  prowadzi Ciocia Hala; 13,20 —  Kon 
cert ork.estry wileńskiej pod dyr Właoysła 
wa Szczepańskiego; 14,25 —  Fragmenty po­
wieści Uuo vadir —  Henryka Sienkiewicza; 
14,35 — Muzyka kameralna; 14,45— Przerwa.

15,30 — „Opowieść o dumnym rycerzu 
Gotfrydzie" —  słuchowisko dla dzieci; 16,00
— Stanisław Moriuszko: Oto drzewc Krzyża; 
16.15 — Utwory ne skrzypce i organy; 16,60
— Pogadanza, 17,00 —  Druga Krzyżowa I 
Zmartwychwstanie" —  religijne słuchowsko* 
misterium; 17,45 —  Nasz program • 18,00 —t 
Transmisja nabożeństwa rezurekcyjnego f 
Katedry nc Wawelu; 19,00 —  Audycja d li 
Polaków za granicą: 20,00 — W ieczór w-spO 
n-nień; 21.30 —  Piętro Maacagni: „Rycers­
kość wieśniacza" —  op&rs w jednym akcie  ̂
p j operze ostatnie wiadomości, 23,00 Muzy 
ka, 23,30 — Zakończenie.

NIEDZIELA, du ia 17 kwietr ia 1938 t
8.00 Sygnai _zasu i pieśń; 8.06 Co słycnaó 

wśród roln ków, 8.20 M uzyki poranna; 8.55 
Pizerwa; 9.00 Transmisja z Watykanu uro­
czystości kanonizacyjnych bł. Andrzeja Ro­
boli; 12.00 „W ielkanoc" —  opowiadanie Ma' 
ri Dąbrowskiej; 12.20 „świąteczna nastroje"!
14.30 .Pros,my nr puanki i z masełka La- 
rank'“ ; 15.00 „Dużo siły, krzepkiej mocy. 
przy radosnej W ielkanocy"; 15.o0 Do słucha

do tańca. 17.30 „W ielkanoc wileńskiego 
diabła"; 18.00 „Przekładaniec wielkanocny"; 
zi.00 „W ielkanoc na lądach i morzach"] 
20.45 Program ns poniedziałek; 20.50 Świą­
teczną rozmowę z radiosh chaczami przepro 
wadzi Tadeusz Łopalewski; 21.00 „T a -jo j"; 
21.39 Koncert solistów, 22.30 Święcone u 
speakerów; 22.45 Tańczymy; 24.00 Zakoii- 
cztnie programu.

PONIEDZIAŁEK, dn. 18 kwietnia 1938 r.
E.Ou sygnał ciasu i pieśń; 8.0o Koncert 

peranny; 9.00 Transmisja nabożeństwa z ko- 
icioła po-Be-nardyńskitgo Kazanie wygłosi 
ks. kanonik prof Michał Klepacz; 11.00 .Po- 
gaduszaa świąteczna Czszmiańczuka" meno- 
log Leona W ołłejki; 11 10 „Przyszliśmy tu 
po dyngusie" — audycja muzyczno-literac- 
ka; 11.57 Sygnał czasu i hejnał; 12 03 Pora- 
nek muzyczny; 13.00 „Winszujemy wintm 
z tionym "; 13,20 Koncert rozr. 15.00 „Dyn- 
gus śmigus" —  audycja słowno-muz. 15.25 
Koncert rozr. 16.00 „la k  Zbójn.k Hołowacz 
b;eg? zabił"; 16.30 Recital wiolonczelowy;
17.00 Podwieczorek przy mikrofonie; 19.00 
„Wieczorynka sportowa" w wyk. Zespcłu 
„Kaskada", po czym muzyka ludowa 19,50 
Pr-gram na wtorek; 19.55 Wiadomości spor­
towe; 2C 15 „W esoła wdówka" operetl-a; 
nk. 21.00 w przerwie Drienn U w ecz. 22.30 
Muzyka tan. 22.55 Ostatnie wiadomości; 
S3 Koncert życzeń.

Y^OREK, dn. 19 kwietnia 1938 r
6.15 Pieśń por. 6.20 tiimn. 6.40 Muzyka;

7.00 Dziennik por. 7 15 Muzyka 8.00 Przer­
wa 11.57 Sygnai czasu; 12.03 Audycja poł.
13.00 Wiadomości z m.asta i prowincji; 13 05 
„I na wsi musi być lepiej” — pog. 13.15 
Zespoły kamer. 14.25 „Magnackie swaty" — 
nowela; 14.35 Muzyka popul. 14 42 Komuni­
ka* Związku KKO; 14.45 Przerwa; 15 30 Wia 
ćomości gosuod. 15.45 „Rzeczy ciekawe z 
pięciu części świata"; 16.05 Przegląd akiu- 
alnosci ftnans.-gospod 16.15 Utwory salo­
nowe na 4 ręce, 16.50 Pogadania; 17 00 
, Święte Marie Morza” —  odczyt; 17.15 Kon­
cert orkiestry wileńskiej; 17.60 Głuszce gra­
ją — pogad. 18.00 Wiadomości sport. 18.10 
Utwory skrzypcowe; lf  20 Utwory fortepia­
nowe 18.4C „Muzułmanka w Polsce" —  pog. 
18.50 Program na środę; 18.55 Wsi. wiad 
sport 19.00 „Don Juan" Lrrdi Byrona,
19.30 Pieśni francuskie; 19.60 Pogadanka;
20.00 Koncert rozr 20.45 Dziennik wiecz. 
20.55 Pogadanka; 21.00 Koncert aymf 22.00 
Muzyka tan. 22.50 Ostatnie wiadom. 23.00 
Tańczymy.

d ezerterem z pole obowiązku 
obywatelskiego Jest ten, kto uchyla s!§ 
od ofiary na Pomoc Zimową , , 
Konto P. K. O. 70.200 Pomoc Zimowa

m  D O G O D N YC H  

W M R U N K r t C H

EKWIPUNEK WOJSKOWY
u b i a n i a ,  s z a b l e ,  torby etc. 
Motocykle Orzeł— F.N.S. I !n. 
R 0 W E R Y  od 100.—  złotych 
S P R Z Ę T  S P O R T O W Y
W n a j w y ż s z y m  g a t u n k u

—  W B L W O  —  

W / E L K A  2 ^ 5

L u b ie ft  W ie lk i  -  Z d r ć 1 koło Lwowa
NAJSILNIEJSZE WODY SIRROZflNE 1 BOKOWlMOWE W EUROPIE 

Leczy najcięższe choroby stawów, reumatyzm, cukrzycę i Ł p 
Tani Sc zon od 1 m aja do 15 czerwca. RyczaH 14-dniowy id 127 zł.

P laża  słoneczna i p ływ a ln ia  —  Uasen z w odą przep ływ ającą
zbudowany wedle najnowszych w^oiów lechm cznych. -



1 6 „KUR jER" (4123).

Pani WALEWSKA
CUSINOI
Tylko d w a  dn i 

S w i ą t l
t i a jw i ę k s z y  s u k s e s

W rolach głównych- Gr&ttk GAdlBO  i G h n r ie s  B O Y  BiTŁ.
i,Panl Walewska* —  to synonim natchnionej rrrłości patriotyzmu najszlachetniejszych pierwiastków duszy ludzkiej Początek o 12

Bank Gospodarstwa Krajowego
posiada na dogodnych warunkach na sprzedaż:

1) Nieruchomość w W iln ie  przy ul. W ielkiej 47, Rudnickiej 2 i Końsk.e; 1 —  
wykaz hip. Nr 4 105, składającą się z placu o powierzchni 3280,7 m. kw., oraz kom 
pleksu budynków murowanych ,zawierających 32 lokale handlowo - przemysłowe, 
biura iłp. oraz 9 mieszkań (oa 1 —  4 izb).

2) Nieruchomeść w W iln ie  przy ul. W ielkiej Nr poi. 25 wykaz hip. Nr. 1922, 
składającą się z placu o powierzchni 1393 m. kw. oraz 3 budynków murowanych, 
mieszkalnych o kubaturze 11,037 m. sześć., zawienjących 3 lokale handlowo - prze­
mysłowe i 23 lokale mieszkalne (od 1— 5 izb)

3) Nieruchomość w W iln ie  przy ul. Targowej Nr, poi. 9 wykaz hip, Nr. 3692, 
składającą się z placu o powierzchni 983 m. kw., oraz budynku murowanego, 
n. eszkalnego o kubaturze 9,332 m .sześć., zawieraiącego 1 lokal handlów/ i 30 
lokali rroeszkainych (od 1 —  do 4 izb)-

4) Nierucnomość w W iln ie  przy ul. Anlokoiskiej Nr. poi. 108, wykaz hip. 
Nr. 362, składającą się z p „cu o powierzchni 3033 m kw., oraz 2 budynków orew- 
n:anych mieszkalnych o kubaturze 2638 m. sześć., zawierających 5 lokali mieszkal­
nych (od 1 —  5 izb), oraz 2 b zdynków drewnianych gospodarczych

5) N emchomośr. w W iln ie  przy zbiegu ul W iwulskiego i PiłsuJskiego Nr. 
poi. 9/6 Nr. hip. 14664, skradającą się z placu o powierzchni 3598,35 m kw 
(175,88 m. kw odchodzi na przejazd) oraz

a) z murowanego (cegła) 3-piętrowego budynku mieszkalnago o kubaturze 
6 902 m sześć., zawierającego 16 mierzkań 4-pokojowych z kuchniami i wygodami;

b) z murowanego (cegła) 3-piętrowego budynku mieszkalnego o kubaturze 
5.396 m .sześć., zawierającego 16 mieszkań 4-pokojowych z kuchniami i wygodami.

6) Nieruchomość w Baranowiczach przy ul. Kopernika Nr. po! 6 wykaz h o. 
Nr. 10bo, składającą się z olacu o powierzchni 1092,5*1 m- kw. : z murowanego 
(pustaki beton ) pię'rowego budynku mieszkalnego o kubaturze 1224,30 m. sześć., 
zawiera,ącego 2 mieszkania 3-pokojowe z kuchniami 2 mieszkania 2-poko;owe z 
.ci/chniami.

7) Nieruchomość w Baranowiczach przy ul. Wileńskiej Nr. poi. 5, Nr. h p 1572, 
składającą się z placu o powierzchni 424,75 m kw. i z parterowego, murowanego 
(cegła) budynku mieszkalnego o kubaturze 574 m. sześć., zawierającego 1 miesz­
kanie 4-pokojowe z kuchnią.

Oferty .przyjmuje i bliższych intormacyj udziela Oddział Banku Gospodar­
s k a  Krajowego w Wilnie-

£ A * L I  TyiKo dwa dni świąt
dnia 17 i 18 b. m.

ZNACHOR
*

Stępowski, Barszczewska, Zacharewicz i iii i

Początek o godz. 12-efi H

m a

T e a t r -R e w ia  G U I - P R 0 - & U O  (u!. Ludw’sarska 4. Tel. 26-371
I t / t C f l t - E  I A I t f ft  “  w 1 częściach, 20 obrazach

i ™ t  J U L E  J  1 I A U  z udziałem całego 7espolu
17 TB i 49  b. m. w elki 
świąteczny program pt. n

artystycznego i L IL IPU T Ó W . Początek o  godz. 4.30—0.45—9.15 
17 i 18 b m. poranki wyłącznie Rew ii L ilipu tów  w 2 częściach, 16 obrazach. Początek 

o godz. 2-ej. Ceny miejsc od 25 gr. do 75 gr.

ftinf I Świąteczny program. Premiera w niedzielą o g. 12-e
__________________ ! Potężny dramat, rozgiyw. sią na Saharze i w Marokko

ŚMIAŁYCH
Mistrzowska reżyseria Leon Poirier. Groza wojny światowej. Bitwa pod 
Verdun. Bunt wojsk tubylczych. W spaniały kolorowy nadprogram.

■ | J  yf l Od 17 b. m. świąteczny program. Kapitalna komedia polska 
__________ ! naładowana humorem i dowcipem

H a n  s z « f e # e
W  rolach glównycn Marla Bogda, Adam  Brodzisz, S le lańsk l, Ćw iklińska, Orwid i In.

Nadprogram: Piękna kreskówka kolorowa 1 tygodnik Pata

O d  z ł  1 4 0 . —
Maszyny do szycia syst. 
Singera bębenkowe na lu- 
ksusowych podstawach i 

kL meblach z gwarancją 20
letni rL poleca POLSKA 

T* SPÓ 4 A MASZYNOWA
OOBROMASZYN, Warszawa, Chmielna Nr 32 
Dodajemy bezpłatn.e aparaty do haftu, me- 
reiki I cerowania. Opakowanie i dostawa 
na koszt f.rmy- Moc listów dziękczynnych.

Żadać bezpłatnych cenników.

ŁU

Nauka I Wychowanie
rfWfwwTwwTjrtyrjwr fr r r t r rrjTTjrjrT T rT T rm

PO ŚW IĘĆ  godzinę dziennie przez 3 mie­
siące nauce języków obcych za pomocą sa­
mouczka „ARGUS", a uzyskasz lepsze sta­
nowisko towarzyskie i materialne. Prospek­
ty wysyła Księgarnia Lingwistyczna, Kra­
ków, Szewska 17—8.

NieświesScie
POWIATOWA SPÓŁDZIELNIA ROLNI­

CZO-HANDLOWA, z odpowiedzialnością f -  
działami, w Nlcśwlcżn, podaje Rulnikom do 
w-adomości, że przystąpiła do skupu bydła 
“ i siada na składach: nawozy sztuczne, ma­
szyny i narzędzia rolnicze. Skupuje: zboża 
i nasiona.

Komunalna Kasa Oszczędności pow. uie- 
świeskiego w Nieświeżu, przyjmuje wkłady 
cd 1 złotego.

Jan GIcd*-oyć"Juraha —  „Warszawian­
ka". Nieśwież, ul. Wileńska 34. Sprzedaż o- 
v oców południowych i delikatesów.

J M & T f * < C Y H L £  „ r i C r O B H 44
pierwsza klasa maszyn niemieckich. Wytrzymałe, ekonomiczne, luksusowe wykoń­
czenie, najlepiej nadające się na nasze drogi, Jedno-dwucylindrowe M O TO C YKLE 
A N G IELSK IE  „N E W  - IM PER IA L ", „PA N T H ER " „C O C EN T R Y " ,;D O U G LA S" Litraże: 
100— 600 cm M O TO RY I M O TO C YKLE małolitrażowe „O R Z E Ł " . Popularne „setki" 
„Y IC T O R iA ", „C O Y EW T kY 1 z silnikami Sachsa i Yiiliersa, zwolnione od podatku 
i prawa jazdy, Słynne francuskie samochody „BERLJET"' od 8.000 Zł. Długotermino- 
nowy kredył. Nabywca otrzymuje od Skarbu Państwa wzroł 1/5 ceny motocykla lub

samochodu.
G EN ERA LN E PRZED STAW IC IELSTW O

M orwoM ifco Spóllro M o i o c y k t o w a
W A R S Z A W A , K R Ó LEW SK A  27, tek 308-44.

ta " L IO S  | Program świąteczny. Premiera dnia 17 b m.

WRI0S
wg znakomitej powieści Marli Rodziew iczów ny.

Rewelacyjna obsada: St Angel-Engelówna, Hanna Brzezińska, i .  Janecka, 
Zelwerow icz, Junosza-Stępowskl. Cybulski l inni. Dla młodzieży dozwolone
Naaprogram; RTRflKCjfl KOLOROWA i AKTUALNOŚCI. W niedzleię I ponie­
działek b4eiy honorowe i ulgi nieważne. Począ:ek w dnie świąteczne o godz. 2

Chrześcijańskie kino Wielki świąteczny program. Wzrusz dramat najgłębszych uczuć

ŚWIATOWID■ „ S r #
w rolach czołowych Jad w ig a  Sm osarska I Eugeniusz Bodo. .Skłamałam* to dramat 

kobiety która, ślepo zautaie miłości, to fum o zwycięstwie prawdy.
Początki seansów: 5, 7 I 9. W niedzielę i święta od 1

O G N I S K O  [
Świąteczny program. Kapitalna POLSKA komedia muzyczna

PIĘTRO WYŻEJ
W rolach głównych: Eugeniusz BODO, Helena Gro sówna, Józef Orwid I inni 

— Humor — Piosenki — Mitosć —
Nadprjgram: UROZMAICONE DODATKI. Pocz. seans, o 4-ej, w niedz. I św. o 2-ej.

,v/Vf*f>ofci t r i b i y e r 6*
niech każdy pamięta. Przez 

fk J lat 60 w stużbie klienta —
lI  Kalisz, Szopena 9.

a - 1łtgS jg p L  Dostawca Polskiego Radia,
ClS)f5E§f- Konserwator., Statków Mor-

* skich i Wytworni ^ilm swych
•L-> przedstawiciel N. KRLMER,

Wilno, ul. Niemiecka 19

W S Z E L K I E  n a s i o n a
warzywne 1 kwiatowe gwarantowane 

p o l e c a

W. Hslftr
W ILN O : Sadow a 8, tel. 10-57 

Zaw a lna  18, te l. 19-51

D R A C E N A  d u ż a
s z e r o k o l i s t n a

sprzedaje się. — Wilno, Staiowa 3

L i d z k i e
DOKTÓR M EDYCYNY

S. GRU
Choroby wewnętrzne, kobiece 

1 weneryczne 
Lida, 3 Maja 12, *el. 226.

Barano^tficki@
D O K T Ó R

W ę ż y k  A n c i r z e l
powrócił

u! Staszvca 15, tel. 44 w Baranowiczach 
C.LcroLy: weneryczne .skórne i płciowe

Przyjmuje od godz, 7.30 do II rano 
godz. 2— 5 pp. i. 7 do 9 wiecz.

DR M ED YC YN Y

S. Danilewicz
Choroby wewnętrzne, kobiece i akuszer:a 
Baranowicza, ul. Ułańska 17„ tel. 109.
Przyjmuje od 9 do 1 i od 4 pp. do 7 wiecz

Mina Kwintbian-Turecka
Obsług, funkc. oańsfw. 

przeprowadziła się do domu Nr 7 
przy ul. Mińskiej, tel. 285.

P R A C A
rT T T T T T T Y T T T T T T  r * » — T » T T * »  •▼ TTTTTTTTTT’

KONKURENCYJNY Dom Wysyłkowy kos, 
manufaktury i galanterii, poszukuje agentów 
chrześcijan do sprzedaży po wsiach. Łódź, 
skrytka 338.

KrEROW NICZEA większego sklepu kolo­
nialnego (fika) skromnych wymagań potrze­
bna natychmiast. Gwarancja 2000 zł. Powa 
żne zgłoszenia: Stefan Grabowski Wilno, ul 
Garbarska Nr 1 „Miasteczko"

AGENCI poszukiwani do ratalnej sprze­
daży: —  zegarków, brzytew, wyrobów skó­
rzanych swetrów. Zgłoszenia pod „Solidni"
—  Biuro Ogłoszeń Stattera, Kraków.

BYŁY PRZEMYSŁOWIEC z branży drze 
wne> w średnim wieku, długoletni kierownik 
f ria zagranicznych, władający językiem pol- 
sk-m, francuskim niemieckim i rosyjskim
—  przyjmie posadę administratora domu, 
portiera i inkasenta lob temu podobną. Wia­
domość oprócz niedziel i świąt tel. 25-13.

ri(ZEDSTAYV IGIEŁ, możliwie z branży 
obuwniczej poszukiwany. Zgłoszenia: pod 
„Artykuł bezkonkurencyjny", Kraków skryt­
ka 64.

i  i*

Kupm* i $| rzesIsLi
BUDOWLANA dz ałka ziemi w granicach 

miasteczka, przylegająca do toru kolejowe 
go 1 rampy stacji Soły, o obszarze około 4,5 
ha (v tym 3,5 ha lasu) — tanio do sprzeda­
nia Dow.edzieć się w Administracji pod 
„Dzjałka ziemi".

SAMOCHÓD 7-osobowy (torpedo) sprze­
dam —  Jagiellońska 7 m. 10.

DOM DREWNIANY na własnej ziemi z 
ogródkiem owocowym i studnią. Z powodu 
wj jazdu sprzedam bez pośrednika z wolnym 
mieszkaniem —  ul. Chełmska 25.

L O K A L E
MIESZKANIE 5-pokojowe do wynajęcia 

ze wszelkimi wygodam- —  ul. W. Pohulan­
ka Nr 18—2. Dowiedz eć się w Komunalnej 
Kasie Oszczędności m. Wilna.
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 S I ł Ż M E
RESTAURACJA „POD 9 KĄ“  Tatarska 9.

Śniadania, obiady, kolacje i różne zakąski. 
Pierwszorzędny kucharz. Ceny najniższe 
Gabinety. Szachy. Na warunkach najdogod­
niejszych wódki gatunkowe, wina i likiery.

EMERYCI! Zapisujcie się do swego Zwią 
zku i Kasy Samopomocy. Zawalna 1 m. 1

OCIEMNIAŁY-, ojciec, będący w bardzo 
ciężkich warunkach materialnych zwraca 
się z uprzejmą prośbą do serc łaskawych czy 
tętników « przyjście z pomocą dla córki, u- 
czenicy, lat 15 w udzieleniu pantofli i bieliz­
ny oraz coś z ubrania. Adres: ul. Szeptyc- 
k.ego 16 m. 13.

EGZEMĘ, liszaje, krosty, zmarszczki, 
plamy, piegi, oparzenia, odparzenia, szorst­
kość czerwoność, swędzenie skóry, usuwa 
bezwzględnie działający wszechstronnie 
„Krem regeneracyjny". Tuba złoty 1.50, 3.00. 
Sprzedają: drogerie, składy apteczne, gdzie 
n.e ma, wysyłamy franco za pobraniem 3.50. 
Magister. Grabowski, Warszawa, Aleje I 
Maja Nr 2.

ŹLE SŁ\TSZYSZ? Masz szum lub cieknię­
cie z uszów? Zażądaj bezpłatnego prospek­
tu na sztuczne bębenki. Eufonia Kraków 
Ot‘ za.

JĄKANIE
usuwa pedagog - specjalista, liczne podzię­
kowania. S. Janosz, Legionowo koło War­
szawy.

" T e  i i i z T "
DOKTOR MED.

J. Pictrowicz-Jurczenkowa
Ordynator Szpitala Sawicz. Choroby skórne, 
weneryczne i kobiece, ul. Wileńska !4r. 31 
tel. 18-66 Przyjn.uie od 5— 7 wiecz.

DOKTOR MEŁ.
J. Anforowicz-Szczepanowa
choroby skórne, weneryczne, koHere 
Przyjmuje w g o -i. 8—9, 12- 1 i 4 -7 . 

Zamkowa 3 m 9.

DOKTOR MED.
Z y g m u n t  K u r r f» w i«

choroby wenery-zne, skórn- moczoplciov e 
uL Zamkowa 15, teł. 19-60 ^rzyjmnje w godz 

od 8— 1 i od 3 - "

D O K  r O R
B l u m o w i c z

choroby weneryczne, skórne i morzopłrio e 
ul. Wielka 21, tel. 921. Przyjmuje od godz 

9— 1 1 od 3—8

D O K T Ó R
M .  F e f a j e n b e r a

UROLOG
Choroby nerek, pęcherza moczowego i mę­
skich narządów płciowych. Wileńska 25. 

teł. 27-90. Ordynuje od 4— 7.

D O K T Ó R
Z e l d o w i c z

> 1 oroby skórne, weneryczne, syfilis, narzą­
dów moczowych, od godz. 0 l i 5—8 w.

D O K T O R
Ze>uOUj icz u w a

Choroby kobiece, skórne, weneryczne, narzą­
dów moczowych od godz. 12— 2 i 4 —7. ul 

Wileńska Nr 28 m. 3, tel. 277.

DOKTÓR MEDYCYNY
C y m  S» I e r

Choroby weneryczne, syfiJ s, skórne j mo- 
czopłciowe ul. Mic&lewicza 12 (róg Tatar­
skiej teł, 15-64. Przyjmuje od 8—2 i 5--8.

D O K T Ó R
W o l f s o h

Choroty skórne, weneryczne i moczo - 
płciowe Wileńska 7, teł. 10 67. Przyjmuje 
od godz. 9— 12 i 5—8 wierz.
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A K U S Z E U K A
Marna L a & n e ro w a

przyjmuje od godz. i) rani do godz. 7 wiecz, 
—i ul. Jakuba Jasińskiego 1 a—3, róg ul 

3 go Ma ja obok Sądu.

A K U S Z E R K A
S m i a t o w s k a

oraz Gabinet Kosmetyczny, odmładzania 
cery, usuwanie zmarszczek, wągrów, pie­
gów, brodawek, łupieżu, usuwanie tłuszczu 
z bioder i brzucha, kremy odauł-dzające. 
wanny elektryczne, elektryzacja. Ceny przy­
stępne. Porady bezpłatne. Zamkowa 26—4}

R ED A K C JA  i a d m in is t r a c ja

Konto P.K.O. 700.312. Konto rozrach. 1, Wilno 1 
C e n t r a l a  Wilno, oL Biskupa Bandarsklego 4 
Redakcja teL 79. Godziny przyjęć I —3 po połudntn 
Administracja tel. 99—czynnr od godz. 9.30— 16.30 
Drukarnia: tel. 3-40. Redakcja rękopisów nte cwtaca.

O d d z i a ł y :  Nowogródek, aL Bazyhansk? 33, tel. 169; 
Lida- ul. Oórulańska 8, teL 166; Baranowlcze, 
U ’afcska 11;
Pińsk, Domlnf .ifiskj 40 

Przedstawicielstwa: Kłeck, Nieśwież, Słonlm, S*ołpce, 
Szczuczyn. WołoZyn, Wtlejka. Grodno — 3 Maja 5, 
Suwałki — Em. Plater 44 fiówne — 3-go Maja 13, 
Wołkowysk — Brzeska 9/1.
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CENA PREN UM ERATY miesięcznie: 
z odnoszeniem do domu w kra'u — 
3 zł., za granicą 6 zł., z odbiorem w 
administracji zł. 2.50, na wsi, w miej­
scowościach. gdzie niema urzędu po- 

erterwego ani agencji zl. 2.50.

CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz milimetr, przed tekstem 75 gr., w tekście 60g r. 
za tekstem 30 gr, drobne 10 gr. zr wyraz, kronika redakc. i komunikaty 60 gr 
za wiersz jednoszp. Do tych cen dolicza się za ogłoszenia cyfrowe tabelarycz* 
ne 500/o* Ukiad ogłoszeń w tekście 5-latnowy, za tekstem 10-łamowy. Za 
treść ogłoszeń 1 rubrykę .nadesłane* redakcja nie odoowiada Administracja 
zastrzega sobie prawo zmiany terminu druku ogłoszeń i nie przyjmuje zastrze­
żeń miejsca. Ogłoszenia są przyjmowane w godz. 9.30— 16.30 i 17 — 19

Wydawnictwo .Kurjer Wileński* Sp. z o. o.
R H B B B D I

Druk. ,Z ircz‘ , Wilno. ul. Bisk. Bandurskieeo 4, tel. 3-40. Redaktor odo. Jóźef Onusaitis


